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Samodzielność-podstawą 
stabilnych więzi

Jak już Informowano) wie* Rady Ministrów Litewskiej 
czorem 10 stycznia w  Radzie SRR Kazimiera Prunskiene 
Ministrów Litewskiej SRR zaakcentowała, że należy 
członek Biura KC KPZR, pier- wszystkie przedsiębiorstwa 
wszy zastępca przewodniczą- przekazać do dyspozycji 
ćego Rady Ministrów ZSRR, republiki, ponieważ trudno 
przewodniczący Państwowego będzie pracować, jeśli w je- 
Komitetu Planowania ZSRR dnej republice przedsiębior* 
Jurij Maslukow spotkał się z stwa kierować się będą róż* 
kierownictwem ministerstw i nymi prawami, 
resortów, z przedstawiciela- — Ustawa o samodzielnoś- 
ml Stowarzyszenia Przemysło- ci gospodarczej jest próbą w 
wców Litwy, ekonomistami. ramach Związku zrealizować

Przemawiający jako pierw- państwowość i samodzielność 
szy prezydent Stowarzyszenia gospodarczą. Toteż gdy cen- 
Prźemysłowców Litwy, dyrek- traine resorty usiłują poszu- 
tor generalny Zjednoczenia kiwać innych dróg, powstaje 
Produkcyjnego „Wilma" Rim- pytanie, po co wobec tego 
wydas Jasinawiczius powie* należało uchwalać wspomnia- 
dział, że zespoły pracownicze ną ustawę — powiedziała K. 
republiki są bardzo zaniepo- Prunskiene. 
kojocie dalszym działaniem Przemawiający następnie 
mechanizmu gospodarczego dyrektorzy przedsiębiorstw i 
kraju. zakładów zaakcentowali nieś

M g - Głównym kryterium na- stabilność dostaw surowca, 
szej pracy ma być zaintere- jednostronne zrywanie umów, 
sowanie każdego człowieka ponowny podział scentralizo- 
wynikami swej pracy. W  tym wanych funduszów, potrzebę 
celu niezbędna jest samodziel- odnowienia bazy materiało- 
ność przedsiębiorstw. Nie mo- wo - technicznej przedsię- 
żna jedynie części przedsię- biorstw, proponowali konkre- 
biorstw zwolnić z podporząd- tae ^odki. 
kowania związkowego: wszy* Na zakończenie Jurij Ma-
stkie przedsiębiorstwa rępub- elukow powiedział: 
liki powinny mieć jednakowe ^  n^zej delegacji
warunki pracy. Ma być za- zapoznanie się z sytuacją
pewnione zaopatrzenie rw za- pontyc^ w republice, pow-
soby materiałowe. W  przysz- ^  XX Zjeżdzie Komu-
łośd należy ustalić surowszą etycznej Partii Litwy. W  
odpowiedzialność prawną ^  dni grupa praco-
stron współpracujących za KC KPZR odwiedzi-
łamanie długofalowych kon- la 30 przedsiębiorstw,
taktów gospodarczych 1 ma- j e. odwiedziłem, pozo-
terialnych. stawiły mi doskonałe wraże-

R. Jasinawiczius zaznaczył, n[e Rad jestem, że zatrud- 
że z chwilą wcielenia w ży- njpnt w przemyśle ludzie Lit- 
cie tych zasad kontakty gos- gotowi są do poważnej
podarcze Litwy oraz innych wsp(jłpracy ze wszystkimi 
republik będą się rozszerzać przedsiębiorstwami kraju, ze- 
i zacieśniać. rwanie tych więzi byłoby sża-

— Jeśli republika zdoby- leństwęm. 
ta samodzielność gospodarczą. Główną kwestią jest dziś to,
to bynajmniej nie oznacza. do kogo naieży przedsiębior- 
iż przedsiębiorstwa zrywają stwo? sądzę, że przedsiębior 
wszelkie kontakty z minister- 9two do nikogo nie powinno 
stwami i swymi byłymi par na]eże .̂. Ma służyć interesom 
tnerami — powiedział wice- jgspohi pracowniczego i kon- 
prezydent SPL, dyrektor pa- sumentów. Spór w tej kwestii 
neweżyaklego zakładu „Ekra- nje ma sensu. Kwestię włas- 
nas" Rimantas Purtulls. — ności powinny rozstrzygnąć 
Mimo, że wiele osób w kra- organy ustawodawcze kraju, 
ju myśli inaczej 1 niechętnie j  Maslukow obszernie mó- 
współpracuje z nami. Mów- Q stosunkach budżetu re-
ca poprosił J. Maslukowa, publikański ego i zwlązkowe- 
aby iząd kraju prawidłowo 0 stabilności normatywów
orientował środki masowego w cajyBł kraju, podziale sce- 
przekazu na naświetlenie sa- ntralizowanych funduszy. Na-
modzielnej polityki gospodar- stępnie odpowiedział 
czej. tania zebranych.

Przemawiająca z trybuny 
zastępca p r z e w o d n ic z ą c e g o _________ (ELTA)

ą  SZESNASTEJ SESJI 
tlTHWSKIEJ SRR JEDENASTEJ KADENCJI

15 stycznia 1990 roku o igodzi- rij^tru^
nie 11 w Wilnie, w gmachu Ra- szej utewsaiej ^  0.
dy Najwyższej litewskiej SRR dę U rtyczn1 1 ,5 stycznla od 
(aL Giedymina 53), rozpoczyna >0 do 20
się szesnasta sesja Rady Najwy godziny 9 Nsjwyi-

MiSS 1
O POSIEDZENIU RADY SENIORÓW 

RADY NAJWYŻSZEJ LITEWSKIEJ SRR
13 .yonl. IWO o jodi- jjL

nie io w Wilnie, w gmachu Ra- posiedzenie Rady sem°ro 
dy Najwyższoj Litewskiej SRR Najwyższej UtewUlej SRR

Spotkanie x wilnianami.

P R Z Y B Y C IE  M IC H A IŁ A  G O R B A C Z O W A
jtpania do Wilna przy- 
skretarz Generalny KC 
ygbwodniczący Rady 

ZSRR Michaił 
i Razem z nim 

sekretarz KC KPZR, 
jfifcnaczelny gazety 
mb* Iwan Frołow. 
lotnisku gości witali

przebywający w republice 
członek Biura Politycznego 
KC KPZR, sekretarz KC 
KPZR Wadim Miedwiediew, 
członek Biura Politycznego 
KC KPZR, pierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR., przewodniczą­
cy Państwowego Komitetu

Planowania ZSRR Jurij Ma­
slukow, a takża pierwszy se­
kretarz KC Komunistycznej 
Partii Litwy Algirdas Brazau- 
skas, przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej Li­
tewskiej SRR Wytautas 
Astrauskas, przewodniczący 
Rady Ministrów republiki

Wytautas Sakalanskas, sekre­
tarz Tymczasowego KC Ko­
munistycznej Partii Litwy (na 
platformie KPZR) Myfc«ia* 
Burokewiczius, a także człon­
kowie KC KPZR, przybyli do 
Litwy w celu zapoznania się 
z sytuacją na Litwie zgodnie 
z. decyzją Plenum KC KPZR.

Gościom wręczono kwiaty.
W  spotkaniu wzięli udział 

przedstawiciele republikań­
skich 1 centralnych środków 
masowego przekazu.

Z  lotniska M. Gorbaczow 
l towarzyszące mu osoby y- 
dali się na Plac Lenina. Zło­

żono tu kwiaty pfzed pomni­
kiem W. Lenina. Obecni też 
byli członkowie Biura KC 
Komunistycznej Partii Litwy, 
odpowiedzialni pracownicy 
partyjni i administracyjni r 
publiki.

(ELTA)

POBYT MICHAIŁA GORBACZOWA NA LITWIE
stycznia o godz. 10 min.
I Lotnisku Wileńskim 
fcwał samolot Michaiła 
nowa. I oto po trapie 
tam  krokiem schodzi 
ęateniiejszy człowiek 
ijjfnajbardziej daleko- 
csrf polityk doby obe- 
feijajft można twier* 
fe tego dnia oczekiwała

opowiedzieć, go m y 
IB sam Michaił Ster­
cz. Jego wizytę na 
jSd,obserwatorzy po- 
t uważają jednak za 
gggjważniejszych w 

| dni jego poby­

tu u steru KPZR. Niemal bez 
trudu M. Gorbaczow wypro­
wadził statek, któremu na 
imię ZSRR, z portu stagnacji 
na burzliwe morze przebudo­
wy, nie zdążył jednak na ca* 
łą szybkość wypuścić na je­
go czele kutra, któremu rur 
imię KPZR. Przebudowa w 
kraju, rzec można, kipi, ale 
w partii, w każdym bądź ra­
zie dotychczas, panuje wzglę­
dny spokój.

I eto — XX Zjazd Komuni­
stycznej Partii Litwy. Wiado­
mość o podjętych na nim u- 
chwałach w oka mgnieniu do­
tarła do Moskwy, obleciała

wszystkie republiki, dowie­
działy się o tym partie komu­
nistyczne za granicą. Wszyscy 
pamiętamy, naelektryzowana 
była atmosfera na specjalnie 
zwołanym dla omówienia u- 
chwat zjazdu Komunistycznej 
Partii Litwy 25—26 grudnia 
Pienum KC KPZR. Wtedy 
właśnie postanowiono, iż
wszystko, co się dzieje w 
organizacji partyjnej Litwy, 
w całej republice, na włas­
ne oczy mają zobaczyć 1 
usłyszeć członkowie KC
KPZR, kierownicy organów 
administracyjnych kraju, sło­
wem, jak najszerszy krąg lu*

Od tygodnia aa Litwie ba­
wią dwaj członkowie Biura 
Politycznego KC KPZR, oko* 
lo dziesięciu członków KC 
KPZR, pracownicy partyjni l 
państwowi wysokiej rangi, 
działacze n£ukl, kultury, spo­
łeczeństwa. Po zakończenia 
wizyty M. Gorbaczowa, gdy 
się ukształtuje jego stosunek 
oraz stosunek innych dostoj­
nych gości wobec sytuacji w 
Komunistycznej Partii Litwy 
— można oczekiwać, iż wy­
rażone zostanie stanowisko 
KC KPZR na temat samo­
dzielności KPL Oficjalną o- 
cenę. prawdopodobnie, da 
Plenum KC KPZR.

Rze< można. że plenum za­
mierza się przeprowadzić w 
pierwszy di dniach lutego 
(mówił o tym M. Gorbaczow 
podczas rozmowy z wilniana­
mi na Placu Lenina).

Pobyt M. Gorbaczowa prze­
widziany jest na trzy dni. Do­
kładnie opracowywano porzą­
dek pobytu. Sekretarz Gene­
ralny KC KPZR wysłucha za* 
równo przedstawicieli samo­
dzielnej Komunistyczne} Par­
tu Utwy, jak i tej, która się 
opowiada za platformą KPZR. 
Dostojny gość po to, aby wy­
robić sobie obiektywny ob­
raz, odwiedzi różne zespoły

i, prawdopodobnie, wysłucha 
mchów społecznych, organi­
zacji nieformalnych.

Pierwsza trasa prowadziła 
M. Gorbaczowa do Wileńs­
kiej Fabryki Aparatury Pali­
wowej. Przybył tam jednak 
dopiero po upływie półtorej 
godziny. W  drodze z lotni­
ska jego orszak po raz pier­
wszy zatrzymał się na rogat­
kach miasta, następnie — na 
skrzyżowaniu ulic Szewczen­
ki i Przewalskiego. Tysiące 
wilnian serdecznie witało Mi­
chaiła Siergiejewicza i Raisę 
Maksiroownę Gorbaczowów.

(Dokończenie u  str 2)

mamy my — Rosjanie, a nie 
Litwini.

Z szacunkiem
Witalij MOTN, 

członek KPZR. Rosjanin, ur. w 
1949 roku. pracuję w Ruchomej 
Kolumnie Zmechanizowanej 
„Zapsibzolotostroj * w Nowosy­
birsku

t. S. Droga redakcjo) Powin­
niście pomóc Litwinom. Pokaż­
cie! te jesteście za sprawiedli­
wością.

A  przez to, moim zdaniem, po- I 
motecie rosyjskiemu centrum 
wyciągnąć odpowiednie wnioski. 
Jako Rosjanin wstydzę się tego, 

nasi przedstawiciela opanowali 
cala centrum. Świeży przykład: 
do nowo utworzonego Komitatu 
Nadzoru Konstytucyjnego Jako 
przewodniczący 1 zastępca zno­
wu zostali wybrani Rosjanie. A 
trzeba byłoby, dla przykładu, 
jednego Łotysza, a drugiego, po­
wiedzmy, Uzbeka. To zostałoby 
równlei przychylnie potraktowa­
na I należycie oceniona.

podczas spotkania ;
nn

zespołem fabryki aparatury paliwowej.

NA TEMATY AKTUALNE
IMANIEM KOMUNISTY Z NOWOSYBIRSKA

S j H  * KPZR po-

nlllP i|H3li&iiząsowej po-

I "rUtnaaczyf tym<

że narody kraju nie są 
równe mimo wszelkich gór­
nolotnych deklaracji. Gdyby 
Litwini byli równi z Rosjanami, 
to dążyliby do tego, aby też Po­
lacy byli równi z Litwinami I 
Rosjanami. A teraz Rosjanie 
rządzą Litwinami, a Litwini sta­
rają się rządzić Polakami, Jak 
teł Rosjanami na Litwie. Dla 
Litwinów zatem jest to tylko 
ruch odwetowy. Jest to moja 
Jednoznaczna opinia — opinia 
Rosjanina. Traba wprowadzić 
równość wszystkich nia na sło­
wach, lecz w rzeczywistości, na 
każdym szczeblu, pionowo 1 po-

dwa warianty, aby być równy­
mi z Rosjanami:

1. Na równych zasadach i pra­
wach z Rosjanami, przedstawi­
cielami innych narodów rządzić 
krajem I KPZR.

2. Wystąpić ze składu ZSRR 1 
KPZR. .

Pierwszy wariant zablokowa­
liśmy my - i  Rosjanie. Rząd 
ZSRR praktycznie składa się w 
zasadzie z Rosjan. Biuro Polity­
czna KC KPZR również.

Litwinom pozostała Jedynie 
ta druga ewentualność, która 
siłą rzeczy, według moich przy­
puszczeń, przygotowano rów­
nież innym republikom związko* 

partiom komunisty­

cznym — też nie dopuszcza się 
ich do zarządzania sprawami 
ogólnozwiązkowymi. Dotychczas 
są skazani na widmo samodział- 
noid, ale tylko w sprawach lo­
kalnych. I nic więcej. Tymcza­
sem centrum nadal całkowicie 
należy do nas, Rosjan. Czym 
Jesteśmy lepsi od inny chi — na 
to pytania nie potraflą znaleźć 
odpowiedzi, szczerej i przyko-
nującej.

Również Jestem przeciwko 
federacyjnej strukturze partii, 
opowiadam się sa Urternacjona- 
listycznym sk ładem kierowni­
ctwa partii, jej najwyższego og­
niwa i wszystkich struktur. Na­
tomiast kierownicy naszej KPZR.

nie dopuszczają ani do jedne­
go, ani do drugiego. Jest do do­
wodem historycznej iiepoty, Ig­
norowaniem dzisiejszych rea­
liów. Bez rzeczywiście interna- 
cjbnallstycznego Biura Politycz­
nego w żaden sposób nie Jest 
do pomyślenia przyśpieszenie 
procesów odnowy, w tym w sa­
mej partii.

Federalny ustrój, zarządzanie 
krajem powinien realizować ró­
wnież intemacjonallstyczny rząd 
składający się z przedstawicieli 
wszystkich republik związko­
wych, bez dominacji Rosjan, la­
na droga, jestem pewien, pro­
wadzi do rozpadu partii I kraju. 
1 odpowiadać sa to wszystko
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Pobyt Michaiła Gorbaczowa na Litwie
*  . . „ii tiD nnrnrif)wo4ciawvm konany. Musimy od nawa u-mtć. I podpisy — to te* i 

wyjście. Weźmy dla przykla-(Dokończenlc ł

Po złożeniu kwiatów u stóp du Estonię. 40 proc, jej tery

  \ narodowościowym [
I można, jestem o tym pizeko- 

HHMiPiSPHnanyf jedynie zmieniając sy- 
| zamieszkiwali tuację federacji, każdej repu-

wieków, bllki i każdego narodu. ZWaz-
l^acurWu- i^to^ołrataje już innojęzy- cle sami: najmniejsze od^y- J litewskie tany rejon autonomiczny Es- len'a od zrozumimia sprawie

^ H i o n a "  i irmH A  ieśll nagle Estonia dliwości w Estonii, Mołdawii,
pozdrowienie ^  sJDrawe wystąpienia obróciły się w niebezpieczne
rosyjskie .5 . J d d z « * n i e r i l e E y t u « c l l .  Sunl, »
lch.ll Ster,l.l.w? _- T .  p c^ote j, i j e c t a  le j«kli

droga może być brzemienna chłód wdarł się w nasze sto-
,S a ty ; i krew. Qzyi po to rp^oczy-

Głos- U nas nie będzie naliśmy przebudowę? Niel A
| t~os‘ więc należy realizować prze-
tarwl*~ ' . budowę w federacji, od nowa

M. Gobaczow: A  wy się uświadamiać jej rolę i sytua-
[W k  • \_,;kiv nie śpieszcie, rozmowa po- . ^^ystkich .republik,

którą razem M p^tko - ^  być uczciwą, be* J T  .^zystkich narodów w taki
wallśmy, która nwniszaia ca tuacji jmpasowych, bez tego, s^ ób> aby wszystkim było
ly iwlm. w  chwlU, gły ai g  najem lub skalpdem uje- J e jc m !. lecz lepiej,
częliśmy całe nasze :życie faa rozczionkowywać żywy .
przerabiać, uszlachetniać, gdy organizm. Mały czy duży naród są
tyle powiedzieliśmy sobie »  noczać, Jeżeli równoprawne. Lekceważyć los
^czerrnawzajem. chdałbS  narodu, jakkolwiek mały by
podkreślić, jak związek Radziecki?HTłt wyraźne uświadomienie 
naszego ceJujr

nomnika W. Lenina, M. Gór tortura zawsze 
b ^ ^ w  podszedł do wilnian, Słowianie. Żyli tu od wieków, 
zgromadzonych -

-  Bardzo na was czekali­
śmy — mówili wilnianie.

— I ja czekałem na potka­
nie z wami — odpowiedział
M. Gorbaczow. — Razem za­
stanowimy się, Jak lepiej za­
łatwić naszą wspólną spra-

M. Gorbaczow: Ja się nie

D o S ^ e l ^ a ™ ^  S S S ^ ^ r S e T ^ ^igfB B  do M W  |ggg ,  - BS ^
człowiek. . tematu przebudowy — gospo-

— S S i l e  Sler- darki. Rozwijaliśmy i rozlol
7 ^ 2 f ^ n ^ w t e ś d v ? e  wywaliśmy siły produkcyj; glejewiczu, a co to właściwie j naństwie unitamv 
znaczy? Należy te słowa wy- w państwie 
pełniąc -realną treścią.

był, jest to niebezpieczna po­
lityka i bezperspektywiczna, 
towarzysze. Bo przecież 1 u 
was tu każdy naród — Biało­
rusini, Polacy, Ukraińcy —

ziemi, na której się urodzili
darki. Rozwijaliśmy 1 rozloko-  ̂ mieszkają, liczą na szczęś* 
— ci - T,ro " rv- ne- cle Swych dzieci. Na tej zie-

nastąpił tak podział pracy, że
Uzbekistan, na przykład,

mi wszystko należy koniecz- 
czynić z. udziałem tego

narodu. I jeśli coś mu nie od-

samoririelność polityczną, 
niebywałą samodzielność — 

1 polityczną i ekonomiczną. 
Granica tej samodzielności 
może być tylko jedna: aby 

i przekształciła się

M, Gorb^łowiDobrze, te- ,, ziemi, JTwlada.' Jató* więc
Sde się zastanowili nad Bl g  nam raystklm itr ^  „ tmy^h

. sprawą. W  istocie bowiem do- starczyć bawełny. A  mógłby - = ■ p?Iry. ..
tyczy to losu narodu radzie- p^edeż produkować mleko

■* ckiego, wszystkich narodów Qa zraszanych ziemiach i tak nrocesach noUtvcz-

prawkSowe odpowiedzi na A  Kria wetmy wmzą ,51*- 'S £ 5 ! Ta­
tę pytania, witam to w  dwój- »  Towarzysza mamy na ja H S S ™ —*  > .
nasćb. Zacznijmy więc wspi- U M 6  klika zdtlsóów imikal- “  ™  W *
lne ptazitiwimla i zorientuj- nvch dla kraju. Czy to dob- - 1 i . _  r ,

1 S v S T w  portale) sytuacji, ^  ^  fle nle bvŁ<™ y •»- POI'5 ,
i  uiażajmy, te jest to Jedno- ^  o ty n im ó w iŁ A il  Jeśli " * “ >
r cześnie — i nasze wspólne za- zatrzyma się jeden

danie domowe, ponieważ na nfa-K — będzie to cia
placu nie odpowiemy z miej- cateoo kraju, 
sca na wszystkie pytania. Pragnę zapewnić ^

A  więc, po pierwsze. Kim wszyKŁich, kontynuował M. w
.  jesteśmy? W  dowoJnej repu- Gorbaczow, zwiacajęc się do „arnszy to bowiem wszystkie 
. blloe i w każdej rdemal mtej- zehranycb. że linia. Wór, ab- _  „dedzWudz-
" scowosci mieszkają przedstaw raiiimy, obejmuje rozslrzyg- ^  oospodarcze, ajofeatne, 

Mcielewi=!^clinarodowo- nięcle wielu spraw: losu K r  naukSS/Nteiaórzy apom- 
, ścL Przyjczym rutwet na U- cjąltau, całego społeczeist- „ieU JuJ a  tym, jaju bTlaLl- 

^  1 ooywUde lederac 1 -  ^  O ś m i^ d i  pi^pom-

'
° ^ y .  że wianie p^ebu- 

terytoriów w kraju mieszka d ^ S » z y i a  takie warun- '.T g , 5 S Ł i  "g l1.?

S S S S S
i J e ż y . Ł  r ^ S

co będzie z tymi ludźmi, z jutro praedstawić rachunek i oddech* ^  każdemu Inne- 
tch losem? I w Polsce zadają jtyt Q cokolwiek. Jest 
to pytanie, i w RFN pytają o- to pierwsza i główna zdobycz

g ś  m ^ y  S n  ^ 'W l i t w i e ’pnedie-

s z r» 5 £
to nieco demagogią.

oddech, jak 
mu narodowi, całemu krajo­
wi. Popracujmy więc nad 
tym. Przypomnę je

e obrażać — kłertiję się

_ t;gdy liczne państwa.zdo­
były samodzielność politycz­
ną. W  istocie rzeczy nie by­
ły one jednak samodzielne i 

są takimi. Były poważ-

w paistwie unitarnym. A  w demagogii, bez ' podżegania,
nim powstały własne realia Si|*ę jeiiak, że mimo wazy-

Głos; Ale przecież na tym «ko  przeroianajważ^Jsze: , Mlnlo ^  u ,-.
wsrjmtkim cierpi go^odar- mzmy możUwość om4wl(Elą ^  k ó j c i e .
W *  wszystld* stron naszego ży  11™ .

M. Gorbaczow: My jesz- w spcsoo szczery, 
sze wrócimy do tego tematu: Z drugiej zaś strony, prac
A teraz dalej na temat czło- budowa może się/ rozwijać 
wieka. Chcemy zrobić tak, a- jedynie wtedy, gdy się zmie-
by człowiek czuł się lepiej 1 nią sama federacja, samopo- nym dodatkiem i są nim. Za 
aby objęło to wszystkich, czucie ludzi. Jak pamiętacie, bezcen skupują zasoby i za 
Rrzypomnijcie sobie, gdy na zaczęliśmy od przyśpieszenia bezcen wyzyskują siłę róbo- 
Ukrainle poruszono sprawę społeczno - gospodarczego i czą. A  w metropoliach zar 
języka, z miejsca dotknęło ujrzeliśmy, że ono się dławi, pewniają wysoka stopę żydo- 
o tajeresów wielu ludzi. A  Jak się okazuje, należało wą. A  więc, jeśli dziś ktoś 

“I  u|CTałnie jest 15 przede wszystkim rozstrzyg- chce zerwać więzi w naszym 
ndhonów RchJm , ę^y Dot- nąć kwestie systemu pdltycz- kraju, rzucić którąś z repub- 
tas jest rosyjdd, Charków — nego i zaczęliśmy je rozstrzy- lik, mały naród w  odmęty — 

ICTyn̂ e 66 gai- I co jest bardzo ważne, ja, towarzysze, w tej poiity-
Î 08ianie- Jak nie zapominać o problemach, ce uczestniczyć nie bęldę.

stosunków międzynarodowo- Będę udowadniał wręcz Coś 
sdowycŁ Uniknąć konironta- tan ego, o czym jestem prze-

I koturny. Musimy od nawa uj 
[świadomić sobie nasz zwiąi 
zek: jest to ważne i dla Llt-J 

Iwy, 1 dla Ukrainy, i dla Ar-, 
manii. I dzisiejsze kierownil 
ctwó oraz przyszłe kierowni-1 
ctwo kraju jeszcze bardziej j 
otwarte będzie na te sprawy.

Głoś: Michaile Slerglejewl-I 
czu, nic nie powiedzieliście o] 
partii komun IstycznejMHHp

M. Gorbaczow: o partii ko­
munistycznej, Jeżeli wldzil 
my drogę rozstrzygnięcia] 
złożonych problemów prze-j 
budowy- na podstawie odno­
wy federacji przy zachowaj 
nlu procesów lntegracyj]
nych 1 kooperacyjnych, (eś- 
li szukamy nowych dróg do 
współpracy gospodarczej n 
mtelektualneji to cementują­
cą, Integrującą siłą przy
decentralizacji całego spo­
łeczeństwa, kraju pozostaje 
partia. Dotyczy to nie tyld 
ko Litwy. Partia powinna 
uświadamiać wszystkie pro* 
cesy, łączyć interesy ludzi w 
osiąganiu tyćh celów. Dla­
tego opowiadam się za sa­
modzielnością, jak najszer­
szą, nie ulega to wątpliwoś­
ci. Sprawa dojrzała. W  sty­
czniu wiele nowego powie­
my w naszym- programo­
wym dokumencie, który 
mówi partia. A  więc opo­
wiadam się za jak najszer­
szą samodzielnością, w ra­
mach KPZR.

Dopiero po południu or­
szak M- Gorbaczowa przybył 
do Fabryki Aparatury Pali­
wowej. Wielu ludzi czekało 
go przed wejściem do gma­
chu administracyjnego przed­
siębiorstwa. Z ludźmi jed­
nak Sekretarzowi General­
nemu KC KPZR prawie się 
nie udało porozmawiać, je-" 
dynie zamienić kilka słów. 
Rozmowa kontynuowaną by­
ła w  halach fabrycznych, na­
stępnie w sali. Dostojnego 
"gościa 1 towarzyszące mu 
osoby witali dyrektor za­
kładu Alglrdas Dldżiulis, 
sekretarz komitetu partyjne­
go Wytautas Petkewiczius, 
przewodniczący komitetu 
związkowego Dawid Bp- 
sztejn.

Michaił Gorbaczow, to; 
warzyszący mu Wadim Mied­
wi ediew, Jurij Maslukow, 
Iwan Frołow; Alglrdas Bra- 
zauskas, Wytautas Astrau- 
skas, Wytautas Sakalauskas, i 
Mykolas Burokewiczlus,. pier- 
wszy sekretarz Wileóskie- 
-go Komitetu Miejskiego 
Partii Kestutis Zaleckas, 
zwiedzili oddziały przedsię­
biorstwa, rozmawiali z ro-j 
botnikami, Interesowali się 
warunkami ich pracy i ży-< 
cia. W  zakładzie obecna 
.była Raisa Gorbaczowa i za­
stępca przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyż­
szej Litewskiej SRR Wanda | 
Klikuólene.

W  zakładowej sali odbyło 
się spotkanie z robotnikami,1 
inżynierami i technikami, 
pracownikami przedsiębior- 
stwa.

Obszerne' przemówienie 
przed zebranymi wygłosił 
Michaił Gorbaczow.

Wieczorem M. Gorbaczow 
i towarzyszące mu osoby : 
spotkali się w Domu Prasy z 
przedstawicielami intełigen1- 
cji twórczej. (O tym spotka­
niu będzie mowa w nastę-1 
pnym numerze).

(BLTA) |

W c z o r a j  n a  P la c u  K a te d ra ln

11 stycznia w Wilnie od­
był się masowy wiec 1 ma­
nifestacja pod hasłem „Wol­
ność i niepodległość Litwie". 
W  związku z wizytą Sekreta­
rza Generalnego KC KPZR, 
Przewodniczącego Rady Naj­
wyższej ZSRR Michaiła Gor­
baczowa zorganizował ją Li­
tewski Ruch na rzecz Prze­
budowy- Na manifestację 
przybyło około 300 tysięcy 
ludzi z całej Litwy.

Godzina 16. Plac Katedral­
ny, jego okolice, a także 
aleję Giedymina wypełniło 
morze ludzkie, a wszędzie — 
hasła. Do zebranych zwraca 
się członek Rady Sejmu 
LRP, deputowany ludowy 
ZSRR Kazimieraś Motieka:

—  Zebraliśmy się tu rfej£, 
aby zamanifestować nie tyl­
ko przed Wilnem, Litwą, 
Związkiem Radzieckim, lecz 

przed całym światem, iż 
głównym.naszym celem wol- 

niepodległa Litwa: Na- 
czas położyć kres po­

głoskom zarówno na Wscho-! 
dzie, jak i na Zachodzie, że 
kwestia niepodległości Lit- 

i republik , bałtyckich 
wymyślona została w całoś­

ci przez mniejszość tak 
utrzymujących ludzi.

K. Motieka wezwał do sku­
pienia się i przypomnienia 
wszystkich poległych o nie­
podległość Litwy, tych, któ­
rzy zostali zamęczeni, nie 
wrócili na ziemię rodzinną.

Następnie podzielili się 
myślami przedstawiciele ró­
żnych partii i ruchów, mniej­
szości narodowościowych l 
goście Wilna. W  swych 
przemówieniach poparli oni 
politykę przebudowy M. 
Gorbaczowa, opowiedzieli 
się za układem 1920 roku 
między Rosją a Litwą,, żą­
dali wolności i niepodległoś­
ci Litwie.

Wiersze czyta Laimonas 
Noreika, wtórują mu wszy­
scy zebrani: Lie-tu-wa, Lie- 
tu-wa... Następnie przewod­
niczący Rady Sejmu LRP, 
Wytautas Landsbergis zapra­
sza zebranych do zapa­
lenia świec i skoncentrowa­
nia się na myśli: „Jesteśmy 
ludźmi wolnymi, wskrzesi­
my wolną Litwą “. Ciszę prze­
rywa dźwięk dzwonów Ka­
tedry oraz innych kościołów 
Wilna.

Na zakończenie zebrani 
śpiewają „Pieśń narodową" 
W. Kudirkl hymn pań­
stwowy. Rozbrzmiewają „Lit­
wo, ■ droga* J. Naujalisa, 
„Mario, Marlo" Cz. Sasnau- 
skasa. Powoli rozchodzą się 
ludzie z płonącymi świeca­
mi w rękach, rozbrzmiewają 
pieśni narodowe.

Jednocześnie manifestacja 
pod hasłem „Wolność i nie­
podległość Litwie" odbyły 
się w wielu miastach i re­

jonach, na tę intenflMl 
dołach odbyły jjsięgnjjj, 
stwa- Otrzymano^Łl^ 
że akcja ta ponariMB  
w Kanadzie, Stanai|||njj 
czonych Amerynflflj 
krajach, w których nua- 
ją Litwini. , j  

Wiec nadawah^^H 
Radio.

Spotkanie w Centrum PrasowymSSlSlIllIPSi PPSll J*dy Pi WT- zlikwidować Outkl tajnych ». UU> w najwyjszyS ■nUcajzy Litwy odbyła się kon- tautas Landsbergis, a także Ro- kładów niemiecko-radzieckich w dzy państwowe! zSrS?
I ^ C w1 ■l êdytowa- mualdaa Ozoias, Meczys Laurin- latach 1939—1940. Takie Jest sząc sukces w w y ^ ^ i
nvml w | j^ | n  t e * * ™  V -  ----- ^  mniemanie i wda narodu. S a ł ^  z ^ tJ S gnymł w Centrum Prasowym kuł, Algimantas Czeku olis. 
m f fnWBriąnj|j spotkali się cdon- Członek Rady Sejmu Kazłmle-
kowie Rady Sejmu Litewskiego 
Ruchu na rzecz Przebudowy pro­
fesorowie Kazimieraś Antanawi- 
czlus, Waldotas Antanaltis, Bro- 
nislowas Genzells; Julius Juzeliu- 

Bronius Kuzmickas, prze-

Motieka zagajając konferen­
cję podkreślił, że dziś ze wszyst­
kich zakątków republiki do Wil­
na zbierają się ludzie, dając wy­
raz dążeniu do wolności i nie­
podległości Litwy. Przede wszy­
stkim łączy się ono z tym, aby

K. 1 Motieka zwracając się do wyborcze, 'czyli j 
akredytowanych dziennikarzy za- ”
granicznych powiedział, że spo­
łeczeństwo świata ma znać praw­
dę o Litwie i republikach bał­
tyckich.

K. Motieka zaakcentował sens 
udziału członków Rady Sejmu

ii
i » n

Następnie członkowie 
Sejmu LRP odpowiedzlcl ■ 
tania damrtknizj| I

W Y S T A W A
K O M E R C Y J N A

Ponad dwadzieścia przedsię­
biorstw należących do gestii 
Ministerstwa Terenowego repub­
liki zgłosiło chęć udziału w pier­
wszej republikańskiej wystawie 
komercyjnej.

Odbędzie się ona w następ­
nym tygodniu w Moskwie i nu 
na celu nie tylko zaprezentowa­
nie dorobku, ale też zawarcie 
wzajemnie korzystnych kont rak 
tów. Gospodarze liczą na to, ii 
upominki, wyroby użytku' co­
dziennego wytwarzane w „Do- 
wanle" i Innych przedsiębior­
stwach znajdą odbiorcę również 
“  granicą.

InL wl

W szyscy komuniści mają wspólny cel
Proponujemy uwadze Czytelników rozmowę dziennikarki Ta- ■' 

S  al^ em KC KPZB. deputowanym ludowym
Pierwszym sekretarzem Witebskiego Komitetu Obwodo-

^ ° r ^ O M E W r a f k t ó r y l S yE^repnbUkt w grupie uczestników Grudniowego Plenum KC

— Przyjechaliśmy do Litwy 
nie pouczać, nie narzucać włas­
nej opinii, nie udzielać Jakichś 
gotowych recept, lecz przybyllś- 
my po to, aby zrozumieć serce 
i duszę narodu litewskiego, Je­
go marzenia 1 nadzieje oraz spo­
łem znaleźć rozsądne wyjście z 
zalłtnlaWj skomplikowane] sy­
tuacji. W kraju teł Jett ona nle- 
towa: nacechowana pluralizmem, 
różnymi podejściami do rozwią­
zania tych lub innych proble- 
mow. Nie trzeba obawiać się od- 
miennych poglądów, a należy 
gremialnie poszukiwać warian­
tów optymalnych rozwiązań na­
gromadzonych problemów, aby 
uniknąć sytuacji konfliktowych. 
Przebudowa, rewolucja. Jakie] 
teraz dokonujemy, powinna być 
dynamiczna, realizowana : 
tymi sercami I czołami b 

I łbie. h

Ale myśląc o sobie, nie trzeba 
zapominać również o swych 
przyjaciołach, o naszym wspól­
nym domu.

— Dopiero co wróciliście z 
Podróży do Paneweżysu. Proszę 
■ię podzielić wrażeniami

Podczas naszych spotkań z 
ludimł pracy widziałem życzliwe 
twarze ludzkie, słyszałem szcze­
re słowa dumy I radości z tego, 

republika coraz bardzie] osią- 
2a samodzielność, kroczy real- 

dro2* do swej suwerenności.

— W Paneweżysie . .=JUIUe 
paneweżyskim odbyło się wiele 
spotkań. Razem ze mną był ar­
tysta ludowy ZSRR, kierownik 
artystyczny Teatru Moskiewskiê  
*o im. Wachtangowa — Michaił 
Uljanow. Gdy podjechaliśmy do 
Komitetu Miejskiego partii,' sta­
ły tam Już pikiety. Zebrali się 
przedstawiciele różnych ruchów. 
Muszę powiedzieć, że dosyć trud­
no zorientować się w obfitości 
tych ruchów, chociaż trzeba. 
Cbodd o to, aby wszystkie nie- 
tonnalne ruchy i istniejące par­
tie kierowały swą eneiglę, ak­
tywną działalność dla dobra na-

r~ J*ką była główna myśl. 
MOrą w rozmowie z paneweta- 
naml wyraził Michaił Uljanowf

— Uljanow mówił o toleran­
cji, przekonywał, te nie trzeba

rejonie

W Prezydium Rady Najwyższej Litewskiej SRR
SUS “ ' " • “ “ V Dyplomem Ho-

wny udział w żydu społecznym norowym Pr«ydium Rady Naj- 
•tarszy pomocnik prokuratora wVtSMJ Litewskiej SRR.
Litewskiej SRR Janas SmaUnkas (BLTAf

się spieszyć, nie należy naglić, a 
starać się znaleźć kompromisy, 
mniej emocji 1 więcej konstruk- 
tywnośd, mądrego dialogu i 
zdrowego rozsądku. Całkowicie 
go tu popieram. Spotykał się on 
ze swymi kolegami z Panewe- 
żysklego Teatru Dramatycznego. 
Obserwowałem jego spotkanie z 
D, Banionlsem. Wzruszające by­
ło spotkanie tych dwóch wiel­
kich artystów, których spokrew­
nią 1 łączy namiętne pragnienie, 
aby poprzez służenie sztuce słu­
żyć swemu narodowi. Widziałem 
ich prawdziwe braterstwo, ni­
czym nie obciążone czy przy­
ćmione.

Myślę, że KPZR 1 Komunistycz­
na Partia Litwy też mają wspól­
ne cele i zadania' — być-^-s^- 
z narodem, troszczyć się u
pomyślność. Naturalnie, nie___
na rozpatrywać w jedne] płasz­
czyźnie polityki 1 działalności 
teatralnej. Ale d  dwaj wielcy 
artyści — Banionls i Uljanow da­
ją nam przykład bezinteresow­
nej braterskiej przyjaźni i współ­
pracy. Więc powinniśmy się n-r 
czyć znajdowania mądrych roz­
wiązań politycznych, orientowa­
nia się we wszystkim trzeźwo, 
spokojnie 1 bez pośpiechn. Do­
piero zaczęliśmy mówić o fede­
racji, napełniać ]ą realną treś­
cią, w tym mówimy o samodziel­
ności komunistycznych partii re­
publik związkowych. Oczekują 
nas- Plenum KC KPZR, XXVIII ' 
forum komunistów kraju, gdzie 
można będzie wspólnie rozstrzyg­
nąć wszystkie te kwestie.

— Czy byliście Już na Litwie?
— Byłem wielokrotnie. Mam 

tu bardzo wielu przyjaciół. Ale 
w ciągu ostatnich lat nie było 
odpowiednie] okazji, ąby bliżej 
zapoznać ilę z życiem waszej re-

» Jego

publiki, I oto, co chcę powie­
dzieć: co by tam ktoś mówił, że 
na wsi litewskiej obserwuje się 
regres, chcę stanowczo oświad­
czyć co Innego: Litwa, szczegól­
nie wieś, posunęły się daleko do 
przodu 1 dają przykład dla Bia­
łorusinów. W  tym sainym rejo­
nie paneweżyskim jest dosyć 
wysoki poziom-produkcji rolnej, 
bardzo szybko kształtują się no­
we stosunki gospodarcze. Na 
przykład, w gospodarstwie „Eri- 
szkes"' wprowadza się akcje. I  
wprowadza po tó, by człowiek 
nie był wyobcowany ze środków 
produkcji, z własności. Słowem, 
robi się to, czym dzisiaj powin­
niśmy się zajmować. Jest to li­
nia naszej partii, państwa, linia, 
która natrafia na widoczny opór 
poszczególnych specjalistów 1 
kierowników gospodarstw.

Zamierzam za 2—3 tygodnie 
razem z kierownikami kołchozów 
1 sowchozów, zespołów dzler-. 
żawnych i gospodarstw farmer­
skich naszego obwodu przyje­
chać do waszej republiki, aby 
zaczerpnąć doświadczenia, uczyć 
się gospodarowania.

— Jakie madę ogólne wraże* 
nie ze spotkań na ziemi litew­
skiej?

— Ucieszyła okoliczność, że 
się rozumiemy 1 rozumiemy do­
brze. Gdy podczas rozmowy 
proponowaliśmy: pogłębiajmy 
więzi gospodarcze, umacniajmy 
przyjaźń gospodarczą — witano 
to z wielką uwagą i aprobatą, 
o , czym świadczyły zgodne oklaj 
■ki. To jest zrozumiałe. Realizu­
jąc samodzielność gospodarczą 
ńle należy wcale zrywać tych 
więzi 1 nie wypada nawet o tym 
myśleć.
. — Spodziewam się, że będzie­
cie szczerzy do końca 1 powie- 
de, co was rozgoryczyło? .

— Gdy podchodziliśmy do Ko- ■ 
mitetu Miejskiego partii w Pa- 
neweżysie, jak Już mówiłem, po­

witali nas plkiedarze. Wielu 
trzymało hasła, transparenty. Ta­
kie, na przykład, jak „ZSRR — 
więzieniem narodów". Nie uwa­
żam tak 1 protestuję przeciwko 
takim twierdzeniom. Albo takie 
hasło: „KPZR, odpowiedz za re­
presje w republikach bałtyc­
kich]^

Czy- sprawiedliwie i rozsądnie 
jest utożsamiać Stalina, Berię, 
Jeżowa i innych demlężydeli 
narodu z całą partią, która li­
czyła miliony uczciwych komu­
nistów? Trzeba być obiektywny, 
ml wymieniać konkretnych wi­
nowajców, a 'nie zajmować się 
powszechnym oczernianiem. Ta­
kie hasła odrzucam, one mnie 

. obrażają.
i j — Jak wtdzlde perspektywy, 
przyszłość Komunistyczne] Partii 
Litwy?

:.'i— Uważam, że nadejdzie czas 
1 obie partie się zjednoczą. Ina­
czej też być nie może. Mają one 
wspólne cele: pomyślność naro­
du. Tylko nie trzeba podejmo­
wać pochopnych decyzji, nie 
trzeba śpieszyć. Polityka nie zno­
si forsown ości. W pośpiechu 

' można narobić głupstw.
— O czym mówUlśde, wystę­

pując na Grudniowym Plenum 
KC KPZR?

— Poruszyłem dwie spraw)’. 
Po pierwsze, wyraziłem mój po* 
gląd, że my, członkowie KC po­
winniśmy wyjechać na Litwę 1 
na miejscu spokojnie wszystko I 
rozpatrzeć, znaleźć rozsądne roz- 1 
Wiązanie polityczną tej trudnej 
kwestii Po drugie,, odnotowałem, 
że rozłam Komunistycznej Partii 
Litwy Jest ciosem dla przebudo­
wy.

— 1 pytanie ostatnie. Czego 
chcielibyście życzyć Czytelni- I

— Życzę wszystkim ludziom 
Litwy pokoju, pomyślności, do­
brej perspektywy 1, wspólnego

„Tworzyć jedyną polskq 
kulturę na świecie..."

czyli na marginesie I Międzynarodową 
Konferencji Impresariów Polonijnych

Stanowiła ona (oprócz balu 
Sylwestrowego) ostatni akcent 
ubiegłego raku, a pierwszą wiel­
ką światową imprezę w Domu 
Polonii w Pułtusku. Wystawą 
prac malarzy polonijnych, ka­
meralnym koncertem z udziałem 
Mlemlckiej, małżeństwa Dmo­
chowski di oraz jeszcze kilku 
głośnych w Polsce nazwisk ak­
torskich — powitał odnowiony 
średniowieczny Zamek Biskupi 
— biznesmenów polonijnych, 
„którzy najlepiej wiedzą, co ku­
pują z dziedziny sztuki", lmpre- 
sarlów z USA, Kanady, Wiel­
kiej Brytanii, Francji, Austrii, 
Szwajcarii. Byli też w Pułtusku 
m.in. przedstawiciele z Wilna w 
osobach: Jana Mlncewicza, kie­
rownika artystycznego „Wlleń- 
szczyzny", Jana Dli by, prezesa 
„Wilii'’  oraz niżej podpisanej.

...Przed rozpoczęciem obrad. 
Iw zamkowym holi u spotkałam 
zastępcę prezesa Stowarzyszenia 
Polaków w Grodnie Zygmunta 
Piełuda oraz z tegoż stowarzy­
szenia Stanisława Bujni ckiego:

— Chcemy zgłosić na konfe­
rencji swoje prośby w dziedzi­
nie krzewienia kultury poi- 
sklej na Grodzleńszczyżnle — 
mówili. — Wszystko Jest nam 
I teraz potrzebne: fachowi choreo­
grafowie, chórmUtraowie, two- 
j rżymy bowiem zespoły folklory- 
lityczne. Każda wizyta polskich 
[artystów, naukowców, specjali­
stów] ęzykaznawców Jest nam 
j droga, tym bardziej na zasadach 
charytatywnych.

I  Konferencję zagaił Stefan 
IWttUSZ, kierownik Działu Kul­
tury i Popularyzacji Towarzy-
 uPolonia":

 |Jest to pierwsze spotkanie
I Impresariów polonijnych, mające 
Ina celu zweryfikowanie stanu 
[kultury polskiej na świede, zbe- 
| danie nie wykorzystanych mo- 
żllwośd 1 rezerw. Poczynając od 
Iraku 1955, nawet podczas naj­
trudniejszych lat stanu wojen­
nego w Polsce, towarzystwo 
„Polonia" starało się dotrzeć do 
rodaków rozsianych po całym 

!świede ze strojem ludowym, 
książką, gazetą polską... Wciągu 
i tych lat sprowadziliśmy do kisju

naszego ponad 200 zespołów po- że mieszka za grank^H 
lonijnych z blisko 160 państw, maluje... Me trzeba-J 
zorganizowaliśmy niejedną wysta- wać złych poetóv<T 
wę plastyków. Stały się tradycją nych. Natomiast Jeśli | 
festiwale chórów i zespołów fol- na polonijnej niwie, 
klorystycznych w Koszalinie, dzl się wielki aktor.p 
Rzeszowie, tumie je współczesnej go popierać. Równe, 
poezji twórców emigracji poi- względem twórców 
sklej. Przez to społeczeństwo w kraju 1 za granicą ; SSffl 
kraju orientowało się, co idę się, moim zdaniem̂ j aó F 
dzieje w kulturze polskiej na sienią poziomu kultury < 
świede... Nawiązaliśmy również stej. Twórzmy jedyną JH 
stałe kontakty z Poloniami w kulturę polską na świB 
Brazylii, Republice Południowej apelowała na a k o ia ^  
Afryki, Australii. I ostatnio minister, 
w fagjffl T3 PoUcy ntdil a -  Temal iMszych pot4

nych Macierzy z zagra*0
i impresarił

golnie w Kazachstanie, Syberii,
jak też na Białorusi, Litwie, ______
UŁ,«Me. ™nmowK ^ w OJEWOm T ^ B
•fc j>k w lyck MCHAIaa . i c W l l
ftgS B S  Ę gS i również duxbl o wjsfflŚ

S  t llt *<Mt- aztuld polaHcj oiiż 1  ’

l l l l l l  S to ttn  genomy,rtdd USA pmy Polo- mPo|o„^ jW 1 O.

Szerzenie kultury ojczy- 
oa świede powinno przy­

czynić się przynajmniej do tego, 
by każde dziecko polskiego po-

Jósd
przemawiający 
obrad powiedział:]

— Będziemy kierowej 
chód ludzi o najv

chodzenia, niezależnie od tego, 8óri&di twóraytfi^| 
gdzie się urodziło 1 mieszka, 
umiało powiedzieć po polsku:
„Wesołych świąt!'1. By potrafi­
ło zaśpiewać polską kolędę...
Musimy jednak zawsze pamlę- __ _
tać, że czego Innego potrzebują dla Polakóŵ  na LltwU * 
Polacy np. w 'Argentynie, a cae- łym Związku RadsłedUj* j 
go Innego — w ZSRR czy RFN... 8mpa ImpresiarlówjM*!

Główne tory, po których ma zachodnich na a * ^
zmierzać kulturalna działał- 
ność polonijna — to badanie działalnością „Willi* 
potrzeb oraz wykorzystywanie *xzymyn. ZamlenW^J 
rezerw, Jakimi są teraz chociaż- w czerwcu WIBA^
by radzieckie środowiska Pola- obejrzenia na żywojL 
k5w. koncertowych tycn

Impresario z Francji » : , )  ■ 
Obecna na konferencji Izabe- uczestniczenia w o b d ^ j  

la CYWIŃSKA, minister kultury leda „Willi" w
i sztuki RP stwierdziła min,: interesowano się rów®J
JCultura w kraju przeżywa tru- lalnośclą wileńskJOTj
dności, mimo że ostatnio może- plastyków I

J Jakie #rięc peiapeMTgJ 
dzieje rokuje .

ówdzie w sztuce zauważa się 
nieraz zwykłą chałturę. Na Za­
chód zaś należy wysyłać najle­
pszych artystów: poetów, śpie­
waków, aktorów. Nie musimy 
głaskać po głowie również ma­
larza polonijnego tylko dlatego.

nowano wysławienie 
Wilnie (e wento* 

Iw Grodnie)̂  J*1*

Alma
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PROJEKT
LITEWSKIEJ SOCJALISTYCZNEJ 
REPUBLIKI RADZIECKIEJU S T A W A  

0 PODSTAWACH SAMORZĄDU 
[TERENOWEGO LITEWSKIEJ SRR

i Ł OGÓLNE ZAŁ02E-

(■kuł 1. Koncepcja samo- 
| terenowego i regulacja 
^samorządu 

morząd terenowy Jest -i

cą państwową, gospodarną i so- li Pracę Rady organizuje wybierani obywatele Litewskiej 
cjalno-kulturalną, troszczy się o przewodniczący Rady lub Jego SIR mający ukończone 21 lat
racjonalne wykorzystanie zaso- zastępca, a w samorządzie wyż- łyda 1 władający językiem urzę-
bów przyrody i ochranę środo- szego szczebla — prezydium Ra- dowym. Naczelnik (burmistrz,
wiska, zapewnia przestrzeganie

porządek publiczny.
, ,__ _  ochronę praw 1 słusznych

'jedno- interesów obywateli.
racyjno-terytorial- 

|f~ihhH. ich częśd skla- 
mieszkańców poszcze- 

f miejscowości i odpo- 
inych przed nimi orga- 

B£no rządu terenowego

Z  Samorządy mają prawa 
soby prawnej.

Artykuł 6. Sesje Rad

_ 1  .męt) 1 Jego zastępca nie,
~'h. Przewodniczącego Rady i- łiyć deputowanymi do tej samej 
jego zastępcę wybiera się na se- Rady. 
sji Rady na okres pełnomocnictw
Rady, ale nie dłużej ńEfc na dwie 
kadencje z rzędu. Uposażenie 
przewodniczącego lub jego za-

. _  ,__ _______ stępcy ustala Się w granicach
i ’ Z . G natów  zatwierdzonych przez

Radę Ministrów Litewskiej SRR. 
Przewodniczący Rady:
U reprezentuje Radę w sto­

sunkach z organami państwowy-
“ *• organizacjami społecznymi, 

nie Doznier zespołami i obywatela-

Naczelnik (burmistrz, mer) 
1 Jego zastępca są odpowiedzial­
ni 1 podlegają Radzie, która ich 
wybrała. Na wniosek trzeciej 
części deputowanych Rada po­
winna rozpatrywać na sesji 
sprawę ich odwołania z urzędu 
przed terminem.

Naczelnik (burmistrz, mer) w 
granicach swych kompetencji 
wydaje zarządzenia, udziela zle­
cenia 1 kontroluje. Jak są wyko­
nywane.

Naczelnik (burmistrz, mer)
. , • __- , .____- _ ... pnyiuniwauia łwoui, przyjmuje i zwalnia z urzędu
borów przewodniczącego  ̂ Rady. q . pod jej obrady oraz kon- pracowników swego aparatu, u-

w renu- trolę nad realizacją uchwał Ra- stała im wynagrodzenie wedługterenowy w rapu- wodnioący Rady (prezydium) z ^  «  schematów uposażeń, zatwierdzo-
“  powiadamia deputowanych nych przez Radę Ministrów Li-

lecżeństwo o miejscu 1 ter- tewskiej SRR.
minie zwołania sesji, zgłaszanych Artykuł 13. Komisja rewizyj- 
do omówienia kwestiach; na samorządu niższego szczebla

4) koordynuje pracę stałych Rada samorządu niższego
i innych komisji oraz grup de- szczebla spośród swych deputo-
putowanych; wanych wybiera komisję rewi-

5) podpisuje protokół sesji Ra- zyjną o następującym składzie:

Rad są sesje, które zwołuj'
 — _ w miarę potrzeby, ale co

przewidzianych przez m  M  trzy miesiące.
Łsy litewskiej SRR dla roz- 2. Pierwszą sesję nowowybra- 

B^nnia swoich spraw i urze- nej gady zwołuje odpowiednia
■B^tnlenia podjętych decyzji, komisja wyborcza nie później

Samorząd jest to cało- ^  dwa tygodnie po wyborach.
-HStff 'mieszkańców jednostki inauguruje Ją przewodniczący .. i
■sggjtfraęyjno-terytorialnej z komisji 1 przewodniczy do wy- ' kwestii, zgłasza-
łającym i je organami wta- borów przewodniczącego Rady. „ „ „  Vrat.
■ES&ństwowej i zarządzania.
■®=ł|||iożząd terenowy w rep  | |__

U'  własnej 'inicjatywy.“ a także gdy nowiaoami
flłj SRR. niniejsza ustawa, tego żąda co najmniej jedna
m  °  l l i p p i  trzeda deputowanych Rady.
?  osiedla (gminy) rejonu Uchwały Rady podejmowane mlnłe
R) Litewskiej SRR, mia- gą zwykłą większością głosów

^Eiklej SRR oraz inne u- wszystkich deputowanych Rady
wyjątkiem przypadków, gdy 
innego przewiduje ustawa lub• •  .  f,___ , aj poopisuje pro ioso i sesji M -  zy ju a u  uaau;yujq<.jrin

Rady  ̂^D^yzje Rady uchwały Rady i zapoznaje przewodniczący, jego zastępcasamorządu terenowego podpisuje jej przewodniczący.
ijące: ___  Artyknl 7. Wyłączne kompe-

Kjilinir~r1ni udział obywa- tencje Rady 
^ “ •1 Rada ma prawo omawiać .1

omówieniu, podejmowa- roMtrzygać wszelkie zagadnienia 
_Ve*!lzacji uchwał w naj- |gggS| według ustaw Litew- 
Hjjujszych sprawacn zyaa srr do jej kompetencji.

sgonądu reprezentacyjnym 
-a n władzy państwowej; 
^Odpowiedzialność wszyst- 

organdw samorządu' i Ich 
dtatawicieli wobec ludności 1 
pnowana przez nich kcotro-

nimi społeczeństwo;
6) realizuje inne polecenia 

Rady oraz pełnomocnictwa prze­
widziane w ustawach.

Przewodniczący Rady prze­
wodniczy na sesjach Rady.

Za swą działalność jest

_ -5 członków.
Komisja rewizyjna kontroluje, 

jak naczelnik (burmistrz, mer) 
wykonuje ustawy, uchwały Ra­
dy. a takie sprawdza jego dzia­
łalność finansową.

Artyknl 14. Zarządzanie Jed-
— p g .   Tylko na sesjach omawia się 1 odpowiedzialny przed Radą. Je- nostkami strukturalnymi
Łdporządkowanle organów rozstrzyga następujące zagadnie- ^  przewodniczący Rady nie gmin (aptlinek)

fmrezentacvinvm or- nla; może pełnić swych obowiązków ................
1} uznanie pełnomocnictw de- albo jest nieobecny, to jego o-

putowanych oraz Ich wycofanie bo wiązki pełni zastępca ptze-
przed terminem w przypadkach wodniczącego Rady.
przewidzianych przez ustawę; Przewodniczący Rady w kwe-

2) wybory przewodniczącego stiach należących do jego kom-
n «  . .  Rady i jego zastępcy oraz Ich petencjl wydaje zarządzenia, ganizować zarządzanie
Jawność i uwzględnianie o- od|' łhnlJJ*”  Rada ma prawo anulować zarzą-
publlanej; _ _ _  3) utworzenie stałych 1 innych dzenla przewodniczącega
praworządność jej pew- komisji Rady, grup deputowa- Przewodniczący Raidy I Jego

nych i innych organów Rady o- zastępca mogą być odwołani z
raz Tm inno ich składu; tego stanowiska przed terminem

4) utworzenie komisji rewizyj- na ich prośbę.

Uwzględniając interesy i ży­
czenia mieszkańców odpowiednie 
Rady za zezwoleniem Prezydium 
Rady Najwyższej Litewskiej SRR 
mogą podzielić swe terytorium 

drobniejsze jednostki i zor-

nej i jej składu;
5) utworzenie organów wyko- 

nawczo-po rządkowych;
6) zatwierdzenie regulaminu wlane 

żąda

Odwołanie przewodniczącego 
Rady i Jego zastępcy z tych u- 
rzędów również musi być <

sprawozdawczych organów _  
AKjkal 3. Podstawa teryto- „ , ^ „ 1,,;

dikisamorządu terenowego 7) omówienie sprawozdań z
*1 Wstawą organizacji samo- pracy organów utworzonych
s/Sm terenowego, jest jednostka pn^z Rady;
•iWracyjnoterytorialna- Ii- g) omówienie interpelacji de-

I MkJ SRR. pałowanych i podejmowanie de-
— | Ustala się dwa szczeble sa- cyzjl;

Jnfflw: nitny 1 wyższy. 9) zatwierdzenie regulaminu
Niny szczebel samorządu sta- Rady;
isią splltnkl. osiedla (gminy), 10) zaaprobowanie podstawo-
dkle miasta o podporządko- wych kierunków rozwoju gospo-
bId rejonowym. darczego i społecznego samorzą-
Wytay mHnnraptii du oraz zatwierdzenie wyników

Artykuł 15. Organy samorządu 
wyższego szczebla 

H Organami samorządu wyż­
szego szczebla są:

Rada Deputowanych Ludo- 
sesji Rady, jeżcl* tego wych;
najmniej trzecia część organy wykonawcze — kierow- 

* “  * nik rejonu (powiatu) i zarząd
oraz burmistrz (mer) miasta o 
znaczeniu republikańskim̂  1 zd-

komlsja' rewizyjna.
2. Kompetencje 1 organizowa­

nie działalności tych organów 
ucnwaiy wąy w u y g w " K  samorządu ustala niniejsza nsta- Łom. odwołania t  unę*. P'Ze- ^  ^

deputowanych Rady.
Uchwały Rady w sprawie od- 

wołania z urzędu .przewodniczy- 1 
cego Rady. lub Jego ,»»<licv po­
dejmowane są w drodze tajnego 
głosowania.

Uchwały Rady w spr iwie wy-

wodniczącego Rady 1 jego 
stępcy podpisuje deputowany, 
który przewodniczył na sesji 
Rady.

Artykuł 0. Komisje I grupy 
deputowanych Rady

1. Wstępnie rozpatrywać 1 
przygotowywać kwestie, jak też

 Łnewanei aui u-  j     w— i  dopomagać w realizacji uchwał gzej ustawy. Tylko na sesjach
hh I p «/<« Najwyższa także zatwierdzenie preliminarzy Re^y. kontrolować działalność omawia się i rozstrzyga następu-

i sprawozdań wykorzystania fun- przedsiębiorstw, instytucji i or- jące kwestie:
duszy niebudietowych; ganizacjl znajdujących się na te- 1) powołanie prezydium Rady

12) ustalenie warunków praw- renie podlegającym samorządowi, j zmiana jego składu;
nych obiektów własności samo- R*da może powoływać stałe 1 2) wybory kierownika rejonu
rządu, rozwiązanie problemów inne komisje, grupy deputowa- (powiatu) i burmistrza (mera)

1 Strukturę administracyjno-

lch wykonania;
U) zatwierdzenie budżetu 1 

sprawozdania z wykonania go; 
aprobowanie dodatkowo przy-

ijtśUną litewskiej SRR u- znanych funduszów budżetu.

Artyknl 16. Rada samorządu 
wyższego szaebla 

Rada miasta a znaczeniu re­
publikańskim. rejonu (powiatu) 
realizuje pełnomocnictwa za­
twierdzone w artykule jł niniej-

gą uczestniczyć Inni deputowani 
do tej Rady, Jak też kierownik, 
burmistrz (mer), Ich zastępcy i

Uchwały prezydium Rady po­
dejmowane są większością gło­
sów wszystkich członków prezy­
dium. Uchwały Rady i Jej pre­
zydium podpisuje przewodniczą­
cy Rady,

4. Pracę Rady 1 JęJ prezydium 
obsługuje sekretariat Rady, któ­
rego struktura 1 etaty ustala. Jak 
też przyjmuje 1 zwalnia pracow­
ników • prezydium.

Artyknl 18. Burmistrz (mer) 
miasta o znaczeniu republikań­
skim 1 kierownik rejonu (powia­
tu)

1. Burmistrza (mera) miasta o 
znaczeniu republikańskim 1 kie­
rownika rejonu (powiatu) wy­
biera Rada w drodze tajnego 
głosowania na okres pełnomoc­
nictw Rady. Następnie na wnio­
sek burmistrza (mera) miasta lub 
kierownika rejonu (powiatu) Ra­
da w drodze tajnego głosowania 
wybiera zastępców burmistrza 
(mera) lub kierownika i sekre-

2. Na burmistrza (mera) mia­
sta 1 kierownika rejonu (powia­
tu), ich zastępęów i sekretarza 
mogą .być wybierani obywatele 
Litewskiej SRR mający ukończo­
ne 25 lat żyda, posiadający wyż­
sze wykształcenie 1 władający 
językiem urzędowym.

Burmistrz (mer) miasta 1 kie­
rownik rejonu (powiatu). Ich za- 
stępcy 1 sekretarz nie mogą być 
deputowanymi do Rady. Są ról 
odpowiedzialni przed Radą i pod­
legają Radzie, która ich wybra­
ła. Na wniosek trzeciej części 
deputowanych Rada powinna o- 
mawiać na sesji kwestię odwo­
łania z zajmowanego stanowiska' 
tych osób urzędowych przed ter­
minem.

3. Burmistrz (mer) miasta 1 
kierownik rejonu (powiatu) wy­
daje zarządzenia, udziela zleceń 
i kontroluje, jak się je wyko-

Artykuł 10. Zarząd miasta o 
znaczeniu republikańskim 1 rejo­
nu (powiatu)

1, Zarząd miasta i rejonu (po­
wiatu) jest kolegialnym organem 
wykonawczo-dyspozycyj nym, do 

. którego wchodzą burmistrz (mer)' 
miasta lub kierownik rejonu (po­
wiatu), ich zastępcy, sekretarz, 
jak też członkowie, których na 
wniosek burmistrza (mera), kie­
rownika zatwierdza Rada na o- 
kres swych pełnomocnictw. 
Członkowie zarządu nie mogą 
być deputowanymi do Rady.

Z Burmistrz (mer), kierownik, 
ich zastępcy, sekretarz i człon­
kowie zarządu nie mogą być wy­
bierani lub wyznaczani (zatwier­
dzani) na ten urząd więcej niż 
na dwie kadencje z rzędu.

3. Zarząd miasta lub rejonu 
(powiatu) obsługują odpowiednie 
jednostki strukturalne, których 
kierowników wyznacza i zwalnia 
zarząd. Pracę zarządu organizu­
je i zwołuje ‘posiedzenia bur­
mistrz (mer) miast  ̂lub kierow­
nik rejonu (powiatu).

Artyknl 20. Komisja rewizyj­
na miasta o znaczeniu republi­
kańskim 1 rejonu (powiatu)

1. Rada spośród swych depu­
towanych wybiera komisję re­
wizyjną w następującym skła­
dzie: przewodniczący, jego za­
stępca i 3—7 członków.

2. Komisja rewizyjna kontro­
luje, Jak burmistrz (mer) lub 
kiefdwnik i zarząd wykonują u- 
stawy, uchwały Rady, a także 
sprawdza ich działalność flnan-

I Artyknl 4. Mechanizm tworze- 
k̂HHiządu 
1 Samorząd ucieleśnia się w I 
■Mt demokracji bezpośred­
ni I reprezentacyjnej. 

llPodrtawową formą bezpo- w*aaności; 
•j demokracji, w której

nych lub inne organy. miasta, ich zastępców
Z Kompetencje tych organów, tarza oraz odwołanie z urzędu; 

nie przekraczające kompetencji zatwierdzanie i zmiana składu
 . 13) anulowanie zezwoleń na

się samorząd. Jest ini- działalność gospodarczą albo za- 
obywatelska, nHrtitł wieszenie pracy przedsiębiorstw.

samej Rady, ustala Rada. Są < 
odpowiedzialne i podlegają Ra­
dzie, która Je wybrała.

| omawianiu i 
doniosłych dla niej 

.wybory organów re- 
_ _  Tjnych. udział w reali- 

litych uchwał i moill-

instytucjl i organizacji, gdy i 
ruszają one ustawy o ochranie 
przyrody, wykorzystaniu ziemi 1 
miejscowych zasobów natural­
nych. sanitarii i ochronie zdro-

djnatrolowania wia. wykorzystaniu zasobów
JFiiptnioiządu.

f̂akawę reprezentacyjnej 
Tsgjj samorządu stanowią 

Ludowych.

M l
■aS£§§ Bady Deputowanych nych w trybie ustalonym przez

formują podległe i ustawę przez organy wykonaw*
przed nimi orga- cze umów (porozumień) z inny­

mi samorządami, osobami praw­
nymi i fizycznymi, firmami za­
granicznymi oraz zagranicznymi

zarządu rejonu (powiatu), 
sta, tworzenie Jego jednostek 
strukturalnych 1 ustalanie ich 
kompetencji;

3) ustalanie ogólnej sumy a- 
sygnowań przewodniczącego Ra­
dy łub jego zastępcy, sekretaria­
tu. zarządu Rady i Jego jedno- 

strukturalnych.
Artyknl 10. Organy samorzą­

du niższego szczebla

14) ustalenie ulg w podatkach, 
opłatach i rozliczeniach dla osób

l^^m ąujich  i prawnych. OI wy»u u »»u » w , _______ y |„mirw.„.
•łtterają obywatele ” Li- ,ułt*lg>le, mkjKowych o- ,-^bSk âpillnki, osiedla (gminy) ków^sekretariatu Rady" według

trybie przewi- ^ ê zvrią̂ nłe po- , burmistrz (mer) miasta o zna- schematów zatwierdzonych pną
czenlu rejonowym; 

komisja rewizyjna.
Kompetencję i organizowanie 

działalności tych organów samo­
rządu ustala niniejsza ustawa. HH   _
ustawy o samorządzie apłllnkl, inne funkcje ustalone przez u-
osiedla (gminy) i miasta L1 lew- stawy prezydium Rady, do któ-
sklej SRR. rego z urzędu wchocbą: prze-

Artykuł 11. Rada samorządu wodniczący Rady 1 Jego zastęp-
niższego szczebla ca. przewodniczący stałych ko-

organami ładzy zarządzania apłllnkl, osiedla (gminy) misji Rady. Na mocy uchwały
i miasta o znaczeniu rejonowym Rady do prezydium mogą być
realizuje pełnomocnictwa za- wybrani również Inni deputowa-
twierdzone w artykule 9 nlnlej- ni do tej Rady.
szej ustawy. Tylko na sesjach ■ -  
omawia się i rozstrzyga następu-

Organy samorządu niższego funduszu płac; ustalanie wyna-
szczebla są następujące: grodzenia przewodniczącego Ra-

Rada Deputowanych Ludo- dy lub jego zastępcy, kierowni-
wych; ka, burmistrza (mera), ich za-

organy wykonawcze — na- stępców i sekretarzy, pracownl-

Radę Ministrów Litewskiej 
Artykuł 17. Prezydium Rady 
1. Pracę Rady miasta o zna­

czeniu republikańskim i rejonu 
(powiatu) organizuje 1 realizuje

ORGANY WŁA- 
^^BTWOWEJ^ SAMO- lokalnego;

18) zgłaszanie i realizacja pro­
pozycji dotyczących podziału ad­
ministracyjno-terytorialnego w 
trybie ustalonym przez ustawy;

Otoenowego

I 5- Sad

l^ ^ a c y jn ym  organem 
Państwowej samorządu

Deputowa-

19) Inne problemy przawidzia- j ĉe kwestie:
ustawach Litewskiej SRR, 

jak też te, które Rada uważa za 
- należące do swej wyłącznej

terenie Jednoczy kompetencji.
Artykuł 8. Przewodniczący Ra-*Mtiłn1nnść innych 

• “wnądu. kieruje pra-

Z Prezydium Rady:
1) organizuje i zwołuje sesje 

Rady, kieruje przygotowaniem 
kwestii, zgłaszanych do omówie­
nia Radzie;

2) koordynuje działalność ko­
misji. grup deputowanych powo­

dy

p̂sD* J

L u c h w a ł a  p r e z y d iu m  r a d y
AJ WYŻSZEJ LITEWSKIEJ SRR

[^OJEKCIE USTAWY 0 PODSTAWACH 
B ądd terenowego UTEWSKIEJ SRR

Ł*dy N*Jwy**»J Litewskiej SRR postanawia: 
wBł**'ry o podstawach samorządu terenowego Litew- 

publicznego omówienia ogłosić w gazetach 
sutybe* Żlnioa", „Sowietskaja Litwa" i „Czerwony

przygotowawczej projektu ustawy,1 aby uogól- 
UVragi i propozycje 1 przekazała je Prezydium i 

iS  l*ł*yni komisjom.

, * ^ 34cy Prezydium Rady Najwyższej litewskiej SRR
_ /  . W. ASTRAUSKAS
lw  ^*teiz Prezydium Bady Najwyższej Litewskie] SRR 
I V i .  U SABUTB
■  * Hycąia 1990 r.

1) wybory naczelnika, burmi­
strza (mera) i Ich zastępców o- 
raz odwołanie ich z urzędu, usta­
lenie wyposażenia tym osobom WBĘĘJjHjĘKĘĘĘt „ J||B 
urzędowym według schematów lanych przez Radę i innych
zatwierdzonych przez Radę Mi- ganów Rady;
nlstrów Litewskiej SRR; 3) pomaga deputowanym w

2) ustalanie ogólnej sumy a- realizacji ich pełnomocnictw, u- 
sygnowań naczelnika, burmistrza dzieła lm niezbędnej Informacji; 
(mera), Ich zastępców 1 aparatu 4) zapewnia jawność < pracy

funduszu płac; Rady;
3) przydział ziemi gospodar­

stwom chłopskim, na budowy 1 
inne potrzeby ustalone przez u-

Artykuł IZ Organy wykonaw* 
ęzo-dyspozycyjńe ąpOinU, osie­
dla (gminy) I miasta o znaczeniu 
rejonowym

1. Naczelnika apłllnkl, osiedla 
(gminy) i burmistrza (mera) mia­
sta wybiera odpowiednia Rada 
w drodze tajnego głosowania na 
okres pełnomocnictw Rady. Na­
stępnie na wniosek naczelnika 
lub burmistrza (mera) Rada w 
drodze tajnego głosowania wy­
biera zastępcę naczelnika łub 
burmistrza (mera).

Z Na naczelnika (burmistrza, 
mera) i Jego zastępcę mogą być

5) organizuje sondaże wśród 
mieszkańców, Jak też publiczne 
omawianie projektów uchwał 
Rady i innych ważnych próbie-

6) organizuje Wykonanie uch-

7) rozstrzyga przewidziane 
przez ustawę problemy organi­
zacji wyborów, Jak też przed­
terminowego ustania pełnomoc­
nictw deputowanych;

8) realizuje inne zlecenia Ra­
dy 1 pełnomocnictwa ustalone 
przez ustawę.

3. W razie potrzeby posiedze­
nia prezydium Rady zwołuje i 
przewodniczy na nich przewod­
niczący Rady. Na j posiedzeniach 
z prawem głosu doradczego mo-

Artykui 21. Podstawa ekono­
miczna samorządu

1. Podstawę ekonomiczną sa­
morządu stanowią własność od­
powiedniego samorządu, obiekty 
gospodarki terenowej przydzie­
lonej samorządowi, środki bud­
żetów miejscowych,' nlebudżeto- 
wych oraz Innych organów sa­
morządu, jak też skumulowane 
w ustalonym przez ustawę try­
bie środki od przedsiębiorstw 
(zjednoczeń) oraz organizacji i 
mieszkańców na zaspokajanie 
potrzeb miejscowych.

Z Funkcjonujące na teryto­
rium ' samorządu nie przydzielo­
ne gospodarce terenowej samo­
rządu przedsiębiorstwa (zjedno­
czenia) i organizacje pomagają 
w finansowaniu potrzeb miejsco­
wych, wpłacając samorządowi o- 
bowiązkc we wpłaty do części 
budżetu.

Przedsiębiorstwa (zjednocze­
nia), organizacje mające upraw­
nienia osoby prawnej obowiąz­
kowe wpłaty do części budżetu 
uiszczają samorządowi również 
za podległe niesamodzielne jed­
nostki strukturalne proporcjonal­
nie do liczby zatrudnionych w 
nich pracowników. Środki te 
wpłaca się temu samorządowi, 
na którego teranie znajdują się 
te Jednostki.

3. Prawa samorządu do ziemi 
znajdującej się na Jego terenie, 
do wód, lasów i innych zaso­
bów przyrody ustalają ustawy 
Litewskiej SRR.

Artykuł 2Z Własność samo­
rządu

1. Własność samorządu — to 
majątek należący do samorządu, 
którym w jego Imieniu zarządza, 
korzysta z niego 1 nim dyspo­
nuje odpowiednia Rada Deputo­
wanych Ludowych.

Z Obiektami na prawach wła­
sności samorządu są: komunalny 
fundusz mieszkaniowy, obiekty 1 
urządzenia gospodarki miasta 
(osiedla), środki trwałe 1 obro­
towe przedsiębiorstw samorządu, 
obiekty Infrastruktury, kapitał 
samorządu zainwestowany do 
akcji i Innych papierów warto­
ściowych.

3. Prawo własności samorządu 
powstaje, gdy: .

1) przekazuje się samorządowi 
w trybie ustalonym przez usta­
wę obiekty własności państwo­
wej; ,<*•

2) tworzy się nowe obiekty 
własności w procesie rozszerzo­
nej reprodukcji;

3) przy zawieraniu transskcjl

oraz Innymi sposobami przewi- I 
dzianymi przez prawo.

4. Realizując prawo własności, I 
rada samorządu:

1) zakłada przedsiębiorstwa, I 
Instytucje l organizacje, którym 
przekazuje majątek do opera­
tywnego zarządzania;

2) wydzierżawia lub przeka­
zuje w innym przez ustalonym I 
przez prawo trybie majątek, ze­
społom pracowniczym, organlza- I 
cjom społecznym, spółdzielniom, 
organizacjom chałupników, spół­
kom. jak też obywatelom w ce- I 
lu zaspokajania potrzeb samo- I 
rządu;

3) dysponuje należącym do 
niej majątkiem Innymi sposoba- I 
mi przewidzianymi przez usta- I

5. Samorządowi przysługuje I 
prawo pierwszeństwa do nabycia 
w trybie ustalonym ustawowo I 
znajdujących się na jego terenie 
budynków społecznych, urządzeń
1 Innych obiektów, które mogą 
być wykorzystane do potrzeb I 
gospodarki terenowej.

Artyknl 23. Gospodarka tere-1

i. Gospodarka terenowa — to 
funkcjonujące na terenie samo­
rządu przedsiębiorstwa, instytu­
cje i organizacje o różnych for­
mach własności, zaspokajające 
przeważnie potrzeby produkcyj­
ne terytorium 1 socjalne miesz­
kańców. Ich działalność w trybie 
ustalonym ustawowo reguluje 
Rada terenowa.

Z Do gospodarki terenowej 
samorządu zwykle zalicza się 
wskazane w pierwszej części te­
go artykułu przedsiębiorstwa, łn- 
stytucje 1 organizacje przemysło­
we, rolne, budowlane, budowła- 
no-remontowe, komunalne, miesz­
kaniowe, transportowe, eksploa- 
tacjl dróg, urządzeń melioracyj­
nych, handlu, łączności, usług, 
projektowania obiektów komu­
nalnych 1 socjalnych, ochrony 
przyrody i leśnictwa, oświaty lu­
dowej, kultury i klnofikacji, o- , 
chrony zdrowia i profilaktyki 
leczniczej, kultury fizycznej i 
sportu, opieki społecznej i inne.

3. Przedsiębiorstwa, organiza­
cje I instytucje przydziela go­
spodarce terenowe] Rada Mini­
strów Litewskiej SRR, uwzględ­
niając propozycje samorządów. 
Bez zgody samorządu nie wolno 
przydzielać przedsiębiorstw, or­
ganizacji 1 instytucji gospodarki 
terenowej do wyższego stopnia 
regulowania.

4. Stosunki samorządu tereno­
wego z produkcyjnymi i socjal­
nymi przedsiębiorstwami, orga­
nizacjami i instytucjami infra­
struktury, potrzeby kilku miast 
ł rejonów oraz nie podlegający­
mi gospodarce terenowej samo­
rządu, .regulowane są na podsta­
wie umów.

Artykuł 24. Zasoby finansowe 
samorządu 

1. Na zasoby finansowe samo­
rządu składa się budżet samorzą­
du. fundusze i środki pozabudże-

Z Każdy samorząd co roku 
samodzielnie sporządza i za­
twierdza swój budżet

3. Stosunki budżetów państwo­
wego i lokalnych, jak też bud­
żetów samorządu różnych stopni 
regulują struktury budżetowe 
Litewskiej SRR i ustawy podat­
kowe Litewskiej SRR.

4. Dochody budżetu samorzą­
du niższego stopnia tworzą się z 
zatwierdzonych im ustawowo 
źródeł dochodów oraz z potrą­
ceń od podatków i dochodów 
państwowych według ustabilizo­
wanych normatywów ustalonych 
przez Radę nadrzędną. Jak też 
z dotacji.

5. Dochody budżetu samorzą­
du wyższego stopnia powstają z 
zatwierdzonych im przez ustawę 
źródeł dochodów i z potrąceń 
podatków i dochodów państwo­
wych według ustalonych ustawo­
wo ustabilizowanych normaty­
wów, jak też z dotacji.

6. Ustala się normatywy potrą­
ceń do budżetów samorządów 
terenowych oraz udziela dota­
cji- na podstawie zatwierdzonej

i metodyki ich obliczania. W tych 
wypadkach, gdy dochody lub 
wydatki budżetów terenowych 
zmieniają się w okresie działa­
nia długotrwałych normatywów 
potrąceń z przyczyny uchwał 
podjętych przez organy władzy 
i zarządzania republiki lub tere­
nowego samorządu, kompensuje 
się sumy źmiarL Uzgadnia się ze 
sobą wysokość kompensacji. Do­
chody budżetów samorządów obu 
stopni, uzyskane dodatkowo w 
toku realizowania budżetu, jak 
też oszczędność wydatków pozo­
stają samorządom.

7. Samorządy obu stopni mo­
gą w ustalonym trybie groma­
dzić i wykorzystywać pozabud­
żetowe środki i fundusze. Poza­
budżetowe fundusze mogą być 
kształtowane z dobrowolnych 
wpłat przedsiębiorstw, organiza­
cji i mieszkańców, obowiązują­
cych opłat za zasoby naturalne, 
za zatrudnione w przedsiębior­
stwie osoby, nie zamieszkałe na 
terytorium samorządu, za naru­
szenia przepisów ochrony przy­
rody, wyrządzoną szkodę, kar za 
naruszenia prawa administracyj­
nego i innych środków,

8. Samorząd może korzystać z 
kredytów bankowych, brać I 
udzielać pożyczek, emitować ak­
cje 1 loterie.

Artykuł 25. Kompetencje sa­
morządów

1. Tylko samorząd terenowy 
rozstrzyga następujące kwestie: 

i) przygotowuje plany kom­
pleksowego rozwoju gospodar­
czego 1 społecznego terytorium, 
długoterminowe (pięcioletnie) 
programy i prognozy, uwzględ­
niając moce produkcyjne, zaso­
by finansowe l siły robocze, 
normatywy socjalne i flnanso-

* zakres 
zasobów siły roboczej, lejsc
nych, użytkowi
i lasów, ochrony przyrody, ob­
sługi mieszkańców 1 w innych 
dziedzinach należących do kom­
petencji samorządu;

3) przygotowuje 1 składa pro­
pozycje dotyczące długotermlno-

ranlcznyml organami 
ych władz I zarządu; 
21) przygotowuje I i 

zbilansowaniaI zasobów wtór- dów I wydatków tleszkańców; 
22) w ustalonym trybie two 
y I wykorzystuje fundusze de

praw !
I 23) organizuje ochronę porząd- 
"państwowego 1 publicznego, 

j swobód obywateli oraz 
la państwowego, społeczne- 
osobistego, nadzór nad ru­

chem drogowym; kieruje pod­
ległymi organami spraw wewnę­
trznych oraz iłużbaml ochrony

ych schematów i 
lokowania sił produkcyjnych 
przygotowuje 1 zatwierdza gene­
ralne schematy rozwoju ml
1 osiedli oraz ■ iij _____
wych, organizuje Ich realizację, przeciwpożarom 
pomaga w opracowaniu 1 wy- 2 Knmn»t i 

ropubll.
Jąc się ustawami 1 wzajemnym4) zakłada 1 reorganizuje oorozumUn.—■ ■ 

przedsiębiorstwa, Instytucje 1 or­
ganizacje gospodarki terenowej. Rozdział VL GWARANCJA
reguluje działalność gospodarki PRAWNE SAMORZĄDU 
terenowej. Uzgadnia kwestie za­
kładania i  reorganizacji innych Artykuł 20. Zagadnienia ooól-
przedslęblorstw, Instytucji 1 or- ne gwarancji prawnych 
ganlzacjl; rządów

51 B I  “ Zwolenia, ustala 1. Uchwały organów samorza- 
wymogi budowy, rozwoju 1 re- dowych, podjęte zgodnie z kom- 
konstrukcjl wszystkich obiektów petencjami, obowlązula wszvst. 
na terytorium, kształtowania za- kle znajdujące się na Ich terv- 
budowy terytoriów, architektury torium przedsiębiorstwa. Instytu- 
I krajobrazu oraz kontroluje ich cje i organizacje, Jak też osobv 
przestrzegania; urzędowe 1 mieszkańców. Za- ich

6) samodzielnie rozstrzyga pro- ? *nie stosuje się 
blemy projektowania i budowy srodu oddziaływania przewtdzla- 
wszystklch obiektów lnfrastruk- ne w «*tawach Litewskiej SRR. 
tary socjalne] i produkcyjnej, Z Ustalone przez ustawę pra- 
może spełniać funkcję Jednolite- wa samorządów nie mogą być 
go inwestora. Zamówienia samo- krępowane l ograniczane, z wy- 
rządu na budowę tych obiektów J- 
znajdujących się na terytorium 
wykonawcy przyjmują w pierw­
szej ko)ejnośd;

7) reprezentują przedsiębior­
stwa 1 organizacje gospodarki 
terenowej w Organach systemu 
zaopatrzenia 1 Innych republiki, 
gdy rozstrzygane są problemy zać

jątkiem przypadków, gdy wyma­
ga lego racja stanu, przewidzia­
nych -w ustawach Litewskiej

: reali-3. Organy samorządowi 
żują swe kompetencje s 
pte. Na podstawie wzajemnego 
porozumienia mogą one przeka- 

swych praw (razem i
zaopatrzenia ich w zasoby ma- zasobami niezbędnymi do, reali- 
teriałpwo-techniczne; przydziela zacji) innym organom
kształtowane w sposób scentra- 4. Funkcje, nie przewidziane
Uzowany zasoby przedsiębior- w ustawie organom samorządu, 
stwom, organizacjom gospodarki można przekazać tylko na po£ 
terenowej oraz mieszkańcom; sławie porozumienia organu pań- 

8) przydziela parcele grunto- stwowego 1 organu samorządo­
we, realizuje państwowe zarzą- w eg o.
dzanie 1 kontrolę użytkowania _  __ _______
ziemi, urządzeń rolnych 1 ochro- uz^ulmaw * re*"
ny oraz rozstrzyga inne proble- ‘ amorT* ,u
my w trybie .ustalonym ustawo- Organy samorządowe mają
wo; prawo uczestniczenia, gdy na-

Sgjgjjgg■podarcze] m i  J n -  2 ?
M a j. .eh jtóu  roip*-
wymagania nie są przestrzega- / _ T uounęone.
ne, to ma. prawo zawiesić dzia- Ł  *“ *“ • uwzględniając lntere-
łalność gospodarczą; *Y mieszkańców, ma prawo:

10) zawiesza lub przerywa zavrlealć wykonanie decyzji
produkcję i sprzedaż artykułów „  
spożywczych i towarów
szechnego użytku, jeżeli nie 
przestrzega się wymagań sani­
tarnych 1 norm;

11) wnosi propozycje w spra­
wie zakładania chronionych

Jej terytorium, jeżeli są c 
sprzeczne z ustawami republiki 
lub prawnymi uchwałami orga­
nów samorządu, zanim kwestię 
tę rozpatrzy kompetentny organ 
państwowy. W tych wypadkach* 
gdy wykonanie decyzji osoby

■yMSw, fch octa- ta-
w ustalaniu prze- prawnie, wobec organu samorzą-

plsów użytkowania; du może być* zast ôwana odpl
12) ogłada chronione teryto- wiedzlalność mnipHaina;

ria lokalnego znaczenia, pań- . _  . I .
stwowe pomniki architektury. ,„2 * “ “ o ^  u^włnienle pro-
przyrody. historii 1 kultury; or- j**“ w ob‘ektów budowanych na
ganizuje ewidencję pomników *®.rytorlT ,  
państwowych i realizuje ich o- ^ w ie  przytóahidownlctwo. albo zabronić budo­

wy w tych wypadkach, gdy in-
, . , - . - ..  -, . wesłor lub użytkownik ziemi na-

nimi, ommy am ite i  oiE>- noK obiektów tateutrotoy to- ^
cjdnei na iwyra teiytorium, u- Utew* ie, SRR;
stała tryb ich eksploatacji 1 roz­
strzyga problemy zapewnienia 3) żądać dodatkowe] dcologicz  ̂
mieszkańcem powierzchni mlesz- nej lub inpej niezbędnej eksper-
kalnej- tyzy albo organizować Ją dla bu-

lfl M  i rozwija hutyta-1 J°w“ Tdt 1
c)e i onanizac). rftoiia, ■ ««  «»aowanydi tadmotoslli
opieki społecznej, oświaty, Kute 4) w trybie ustalonym przez
tury,' kultury fizycznej i sportu ustawy na swym terytorium
oraz Inne instytucje 1 organlza- zwiększać wymagania ochrony
cje socjalne, ‘zapewnia Ich fuńk- środowiska mieszkalnego i za Ich
cjonowanie, ukierunkowuje or-- naruszenie stosować sankcje go-
ganizacje spółdzielcze i osoby spodarcze.
prowadzące Indywidualną dzia-

wykonawczy Rady, następniê  
zgłaszając swą decyzję do ;

15) reguluje podział zasobów twierdzenia na sesji' Rady.
siły roboczej, procesy migracji. ^
organizuje racjonalne zatrudnię- ak(ów o an6w du
nie mieszkańców, przekwalifiko­
wanie 1 przygotowanie kadry;
-1 6 ) reguluje w ustalonym try- ----
bie ceny 1 taryfy za usługL ja- jcoutroiuja inne upoważniane do 
kie świadczą mieszkańcom wszy- organy państwowe,
stkie przedsiębiorstwa istniejące K
na terytorium, usługi świadczone Decyzje organów zarządzania
przez przedsiębiorstwa gospodar- samorządowego l osób ur^do- 
kł terenowej innym organlza- wych może anulować odpowied-

Artykuł 28. Kwestionowanie

1. Zasadność prawną działal­
ności organów samorządu nadzo­
rują organy prokuratury

cjom oraz ceny produkcji wy­
twarzane] w przedsiębiorstwach 
gospodarki terenowej;

|7) ogłasza lokalne dobrowol-

Z Osoby prawne i fizyczne 
mają prawo w trybie ustalonym 
przez ustawę zaskarżyć decyzje

2) uzgadnia 1 akceptuje pro- firmami zagranicznymi

 pożyczki, loterie, emituje ak- j działania organów zarządzani*
cje, ustala normy podatków dla samorządu 1 osób urzędowych w
przedsiębiorstw i organizacji go- gadzie ludowym, w arbitrażu lub
spodarld terenowej na podstawie odpowiedniej Radzie, a uchwały
ustaw podatkowych oraz norma- Rady — w Radzie wyższego- 
tywy wydatków asygnowanych szczebla samorządu albo w Ra-
z budżetu terenowego; dzie Najwyższej Litewskiej SRR.

18) udziela ulg we wpłatach 3. Rady niższego stopnia sa- 
do własnego budżetu, na podsta- morządu mają prawo oprotesto-
wie zaakceptowanych przez rząd WB(  w Radzie Najwyższe] Lltew-
metodykl ustala wysokość opłat sklej SRR decyzje organów wyz-
(kompensacjl) za przydzielane szego stopnia samorządu w spra-
dzlałkl gruntowe, korzystanie z wach, które należą do
urządzeń gospodarki miast i o- 
sledll oraz innych obiektów 1 
miejscowych zasobów przyrody, 
jak też za osoby mieszkające na 
terytorium samorządu, ale .
trudniono . ______
samorządów; ^^TTustawami Litewskiej S

19) w trybie ustalonym usta- w  rałJe zaistnienia sporu, kwe-
wowo zatwierdza fundusz płac rozstrzyga ostatecznie Rada
instytucji 1 organizacji pozosta- Litewskiej SRR.
JVyel u  1 S. Rada M Bltó*

tucjl 1 organizacji, wypłacania " “P ^ l ^  ^ w a til Utewsklej
dodatku do podstawowych za- sprzeczne z usta
robków, udzielania pomocy ma- SRR. . .
terlalnej mieszkańcom, nie prze- w  przypadkach. pn***“ *
kraczając 5 proc- zatwierdzone- nych przez ustawy JJ ewsrje
go funduszu plac; SRR Reda Ministrów UtewsWeJ

20) zawiera S ć  dS^Je“ organów zarządza-'mienia w sprawie współpracy z wae * samorzą-
przedslęblorstwaml, instytucjami nla wyznegu zâ |enla sporu
I organizacji gospodarki pozate- du. ostatecznie rozstrzyga
 >wej. Innymi_ RaATNaJ^ższa Litewskiej SRR.



I „Moje miejsce w moim domu
„MÓJ t _ V ; l i lii s piss ŴSBm §§|Iowa — «  He± w olch treści. n|i kiapSa. Bo prawdzi- na odwrotność. Dla niego prob-
™  lyDso śdany wmo ‘«"1» nie dostałam nigdy, lemem było przeczytanie oboudą-
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I JuUo, c
zeszycie najczęś- 
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i ^i^ińSw^Dlmy 1 szym dzieciom. Nie żałuję. N
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“ “  -  i  srzs.‘33% s

IBMHH s .t SSJs $jń£ S kit
Utad. l“ “  ;*■$% U  li Z m .  J. TpogłuAiić. M oł»
do tego Właścicielką spo J rę--yn magnetofonu, córka nauczyć dobra 1 zła. A zaczynać 
d heWw?w- f p t e  w końcu roku szkolnego trzeba od włożenia do szkoły nie

T z b y H -  bjdd”  kilkudniowa wycieczka 1 Jednego ciastka lecz dwóch (dla 
cem' M M  nlq zgromadzić pieniądze kolegi), od tłumaczenia, że kre-
*  któclmv sie w SKO. Kasę mamy wsjilną. dki też można pożyczyć, gdy ktośMatka. Nigdy niekłódmy_s* w w j . ^  ^  wy* nie ma, od wpojenia dziecku, te

f e .„KUT^ieda ’ to starczy a co musi poczekać. Nie babd nie wolno „pyskować", 
£ a l ° S J  z powodudzieci. ma dąsów, czy prób wymuszenia starszym
^każdababciaChętnie obsa- czegoś. Pieniądze nie mnożą dę óobry", pomóc nleić dężką tor- 

w nurid-  a dzie- przez pączkowanie. Na gwiazdką bę. Uważam także, że należy da- 
™ ,0 „raj Próbują wyrę- babcia otrzymała więc zegarek i wać dzieciom sumę pieniędzy. 
Z. tóban- zwalają nanlą prallny, syn komplet narzędzi, którymi mogą dysponować i prze- 

3 e 3 x £ 3 '  S £ Ł l e  bu karty do gry 1 pół kg -cukierków konać Je, że skoro wydały w«y- 
tów DTT «̂vSe guzika, sprząta- czekoladowych (łakomczuch), cór- *tkie na oranżadę i Uzakl przez 
^ r o H K  Walczę z tym 1 ka 8 książek, łyżwy, lapmkę do tydzień — to nie dostanąod 
Sk sporadycznie ^>dzą się odrabiania lekcji, słodycze, swe- nas „diwilówki Kocham 
■“  tłwaiam bowiem i ter. Mnie zafundowano: perfumy, dzieci, staram się je rozu-

t e S y  z dezodorant, srebrną bransolet, l mleć i oczekuję, te one też bę- 
rodziny musi dawać francuski puder. A też bymchda- dą rozumiały mnie. Wiele pism 

jakU wkład -wa wspólne ty- ła kurtkę z UsóW. . kobiecych 1 nie tylko -  roi się
cle, w nasz dom. Syn wyjeżdta 
do pracy
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zaproponowaliśmy dopisać koniec tej Intrygującej 
historyjki. Cóż się okazało? Ludziom brakowało

Bardzo' lubię rozmawiać z od listów zrozpaczonych pań, 
i dziećmi, staram się nie zbywać tek, które są maltretowane przez 

mężów pijaków 1 pozwalają, by
ich dzieciom się obrywało. Do­
chodzę wtedy do wniosku, że 
chyba to pijackie piekło lubią. 
Wiem z doświadczenia, że na na­
łóg ten nie ma praktycznie lekar­
stwa. I bardzo żal mi tylko dzie­
ci z takich rodzin — nie matek. 
Dziś można obejść się bez ta­
kich tatusiów. Pracy jest dość 
— byle były chęd. Sama prze­
chodziłam już różne rzeczy. Dzie­
ci mniejsze były, ponad 8 ha na 
moje ręce, krowy, młode bydło, 
świnie, drób, dowóz mleka. Rę­
ką obsiałam nawozami te hek­
tary, potrafiłam w dągu roku 
obsiać 3 ha warzywami i da- 

... Jeslenią i zimą jut pomocy ich z powodu własnego zmęczę- wałam soi,łe radę. Ciągnęłabym 
się nie spodziewam od niego, ale nla czy braku ochoty. _ One mają ten wózek; Niestety — no-

A B Y  B Y C  
SZCZĘŚLIWYM...

Najstarszy mieszkaniec rejonu
W rejonie wileńskim w osie- de. Pierwsze lata kołchozowe też 

I dlu Plkleliszki u swojej córki nie były słodkie Wszystkim dzie- 
mleszka Julian Gieczewski, ob- dom jednak pomógł urządzić się.
I cując z którym trudno uwierzyć. Teraz Jul jego synowie 1 córki 
te jest on 1885 roku urodzenia, są dziadkami i babciami, a on 
Ten prawie 105-letni człowiek ma gromadkę prawnucząt. 
czuje się dobrze, ma jasny Zamiast tradycyjnego toastu 
umysł, Jest pogodny, doskonale — 100 latl — który w wypadku 
orientuje się w rzeczywistości 1 pana Gleczewsklego jul się spra- 
w miarę swoich sił pomaga w wdzlł, życzymy dobrego zdrowia, 
domu. • Chętnie też opowiada pogodnych jasnych dni 1 radości 
o dawnych latach. Wychowali z z żyda.
[żoną ośmioro dzled. Ziemi miał Tekst i zdjęde
tylko pięć dziesiędn, więc bie- WL KASPEKAWICZIUSA 
da doskwierała licznej rodzinie 
nieraz. Ciężko pracował całe ży- Rejon wileński '

•J* dalej t
dbać o buty czy umyć po sobie własne spojrzenie na wiele spraw, ^^eni^ w środki produkcji jest 
szklankę może. Co roku w cza- często zupełnie inne niż my. Nasz ^  fatfllne_ ^  daję rady. Syn 
sie urlopu bawi się w malarza, rejon ma np. do dyspozycji tylko n|e decyduje się na przejęde go- 
odnawia mieszkanie, naprawia dwóch okulistów. Babda dostaje modarstwa a zanim córka doroś- 
dachy, drzwi w budynkach, wy- się z „wizytą" prywatnie i gło- n(e ,a bym nog5 wydągnęła. 
konuje zabiegi pielęgnacyjne w śno sobie rozmyślała, że takiemu Nie ma dosłownie nic — nawo- 
uprawianych roślinach. Tak roz- to dobrze, nie brudzi się, po- ĵodków ochrony roślin, ma- 
kładamy pracę, by nigdy nie patrzy w oczy, tysiąc bierze, a terlałów budowlanych, węgla, 
pracować po godz. 19, uzgad- ona ma tylko 9 tysięcy renty itd. Moje wymagania też nie są duże. 
niamy. te np czwartki i nledzie- W jakiś czas później Ja biadoli- Zostawiłam sobie 1,2 ha, resztę 
ie ma czas wolny dla siebie I łam na brak pieniędzy. „Wiesz oddałam w dzierżawę 1 chyba je 
własnych spraw. Jeszcze pracu- — powiedziała nu córka —. wy- jp^edam. Ponieważ nie sposób 
je i uczy się zawodu, za pół ro- trzymaj jeszcze trochę, to zo- jadzie utrzymać ślę z hektara, 
ku zdobędzie zawód. Nie po- stanę okulistką". Przez dzień ma Uczyć aą z koniecznośdą
szedł uczyć się w szkole stacjo- przyjmować bardzo dużo pacjen- praenleiłenia ri- do miasta, a 
namej, gdyż wówczas gospo- tów, nawet w niedzielę i bardzo ^  mam aż takiea0 zdrowia, by 
darstwo młato -jeszcze dużą ob- szybko będziemy mieli moc ple- dojeżdżać do pracy ponad 20 km. 
sadę inwenlarzfc z którym bym niędgr. Pr^ tym pisze bardzo już pogodziłam się z tą

nie-poradziła. brzydko, ^oć dużo -  może to my4Iił. Syn żerdzi, że może
Jekarskl charakter pł>ma"? J S k a i M  wsi. ale pracować 

to on będzie w mleśde. Może 
więc dom rodzinny jemu przy­
padnie w udziale? Kocham wieś, 
pracę na roli — ale nie dam da-

Górka urodziła
miesięcy po rozwodzie, ojca zu- Dzled bardzo uczulone są 
pełnie nie zna i do tej pory nie sprawiedliwość. Moja córka czę- 
widzę, by bardzo było go jej sto miała żal. że ktoś ma 5, ona 
brak, choć z tym nigdy nić nie tylko 4. Szybko zdołałam ją prze-
wiadomo. Syn próbował utrzy- konać, że : lej rady. Samej kobiede bardzo

gospodarstwa. Dzled mogą po-nie udało mu się. Zetknąwszy się a to, co umie. A  ona lubi umieć,
z obojętnością 1 nadużywaniem ma dodeklłwy charakter i kolej- - ̂  hv
nadal przez ojca alkohcdu, do- ny mój wydatek to ma być glo- własne i żvde
szedł do wniosku, te taki ojdec bus. Był Już projektor, składany J
-  to lepiej wcale. Córka uczy mikroskop i lornetka, aparat l l  S
się w szkole podstawowej, jett togratoy | moc klo<±ów czy
bardzo chętna do pomocy I w układanric. Widzę, te to owo- k°chać, by się Jej a
domu. i w obejściu. O rok cuje. O wiele łatwiej wythima-

reszty klasy, ale czyć dziecku, jak powstaje zdję- ^  k
n dumna. odv na de. cdv nmn mnóo annnił nota. ^  y . . zawodaA niż byłydumna, gdy na de, gdy samo może aparat oglą-

tr słyszę, te Jest dać, brać w ręce, niż na rysunku, rolnikami. Kto nie.:
jaka ji |
zebraniu rodziców słyszę, te Jest dać, brać w ręce, niż na rysunku. *‘! uu ‘-”uwluli- lu
najrozsądniejsza w klasie a wie- Trzeba naukę uczynić przyjem- w.smych ^
dzą przerasta poziom nauczania, ną. Ma nie być zmorą dziecka, ̂  nie pora*
Ba — dumna swoją drogą, a ale czymś, co przyciąga. Mate-
w łożony wysiłek — swoją. Sa- ma tykę można tłumaczyć z po-

mam „kota" na punk de mocą cukierków,

sobie dalej.
Nie odczuwamy, że rodzina 

ma mam „kota" na punk de mocą cukierków, a wyraz, gdzie “Je i®*1. ? ^ a' HOH 
czytania -  Ją też tym zarazi- uporczywie robi błędy, napisać ełiJ tt?ntakty | “ t̂ezyznami w 
łam. Książki, czasopisma mło- wielkimi Uteraml na kartonie, do- 3 NDy »P<*oJny dom.
dziełowe dają bardzo dużo i na rysować słonia czy małpę i przy- ^  ma ™‘ej«ce-
nie nie wolno żałować pienię- piąć na kilka dni do ściany w 00 C2i?wlfk. ~  duiy ̂  * * *  
d^  Korzysta z biblioteki widocznym miejscu. Tak mało “ 5 "?
nkolnej, ponadto obydwie lata- wysiłku to wymaga — a poma- leńki mote W  HD1
my do gminnej. Ona nie tylko ga. Nie wolno ograniczać Inwen- M K B l  własnymi sprawami czy 
wypożycza książki -  ale je czy- cji dzled, ich zapału do tworze- ^ere»wanlami... 
te. Każdego wieczoru musimy nla, uczestnictwa Nie żahijm . Cza*e“  . kóble-
•woje przeczytać, a babda okraś- na mundurki harcerskie, piłki ' w których dom̂  kieruje 
te to słowami: „już się modłą*, wydeczki. W wakacje bytem z '? 2 s? lm “ ^zyzna. Nic Je nie 
Książki, rozmowy, dyskusje dały wycieczką «rir»in. w teatrze, na obchodz1' te wystać i
dziecku wiele. Umie prawidło- przedstawieniu dla dzieci. Na- pnVvlieit węgiel, poszukać bu-; 
wo wysławiać się, dobrze opo- wet ZOO tak mile nie wsoomi- “  2toę> wstawlć W fyi w I 

“ “ “• “ W" Tyle pieniędzy wydajemy ,(* or^  “ Jf* 7bcie “  S M ! 
S®,br* J«* lej słów na okre- na dom, żyde, ubranie, użWkl f e  5̂ * °  aasem. gdy mam | 
nenie czegoŁ Potrafi wythima- — w miarę możllwośd i rozsad-  ̂ zbyt duto kłopotów i wszy-' 
«3 jrć 1 na czym polega zaćmienie ku. Niech ich nie brakuie^dla ^  wydaje się ścianą nie do, 
słońca czy pokazać na mapie to dzied — ich zdrowia, umysłów P°k°nanla. Z każdej sytuacji
ay tamto. W użydu są przyszłości. Tak jak rolnik nie wyjśde 1 wreszde Je znaj- 
dągie zasady pisowni, sło- wyprodukuje zboża bez ziemi dn̂ ' 1 J“ tem znów szóęśliwa,
wnik wyrazów obcych, atlas tak dziecko nie będzie coraz iaS 2 córką do lasu na grzy-
H ^ f ifS yJJ ‘feloryc? y- Prze‘ ““łdrzejne z niczego, nie zapra- ^y, albo 5 czytam. Jest

j  0 ®*t«dzić zapał gnie książki, gdy nie zarazi sie dobrze* cicho, spokojnie i bez- 
lub 8°  leJ Potrzebą. Na Wsi nie możemy B®1*br W

J £ & > 2*aą]iŁmy P0- ^  ąziędom domów kultury z ~  lrzeba sl«  czuć 
aawać z dziećmi przez to, te kółkami zainteresowań, teatru
prosiłam o narysowanie drogi basenu, stadionu itn  ale i t«k
do szkoły, sklepu, później do- zrobić można wiele   byle PoU“ ‘ woj. płockie

.   brakowało' właśnie* taklel ^wa szarpała płaszcz — w «. ]
lekkiej Jak (a lektury, zbliżonej do zabawy. Zaczęły nadchodzić d“  *P°»óh nie mogła go aj.*r 
Itane listy z proponowanymi przez czytelników 1 czytelniczki za- w nerwle ^  odpląta
kończeniami .Szlafroczka''. Mamy Ich Jut bardzo duto 1 wszystkie •t“ ch Akur«  Prz^S
są dekawe, autorów prosimy o derpUwość. Dziś drukujemy dwie ‘ ‘ n “ V41- .podczas 
z proponowanych wersji zakończenia tego opowiadania. obecności mogło się stać n ii^

■ze... czyli zdrada ze strony^-
Ewa zdrętwiała z wratente. W Bronka. Siedząc przy kawie E- “

głowie szumiało... Hka patrzyła wa, Ela, Bronek 1 Paweł długo „,,Nle MUw®*y>« nawet, w g fl 
' • się śmiali ze swej dzisiejszej wymknęła się z - ^na nią głupim wzrokiem, nic n z ralcs*|^

mogąc z siebie wyksztusić— przygody, opowiadając Da ~vm- 7i[™c â*enl Bronek wytzedf

się zmieszał, ale już v 
"iwili przer-'—
I — Jakże się deszę, korh.iSi 

r*e wródteśl.. A  wiesz. Elka 
■zła do nas... Odzież ona jejj, 

Ewa wybuchnęła płaęzenif^

ft jak każdy

dobrze — powtarzali ----
że wszystko się

czonego nad" wanną aksamitny loanl,°— ** ćdzież
męski głos: „Czy kawa gotowa, Danota UPNIEWICZ
kochanie?" Ale to nie był głos ReJon wileński _
Jej Bronkał ...Cofnęła się. Chwl- . ^ J1U*k M
lę się zastanawiała w demnym Ewa stanęła na miejscu jak h- i Nlenaw^
przedpokoju. wryta. - 1 ..

" I  odf ° r i"  -  l*> »>“ -  -  " “ ale od. pnychoda 1tó  ntfayzM WYlml l.aoi- zydgl. dar no»y -  we sp<1. mwM nlc g Z 1"  ^ S B
IM  damratoin sl5 tójo od ciebfc.. i  ty a t .Ł . ^

nlenawlśdą: TuUł ją czule do siebie; i o|1
J — Przyszłam dę odwiedzić i  w mokre od łez oczy. 

czyć: | zastołam Bronka w przykrej sa- ?y .Ew* “łeco sl«  <»Pokoih|^B
motnośd. Zaproponowałam mu nalał do flliłandta j .

pomoc w kuchni... — Uuma- ^  9 °? aledzlala mllczącoj*,

Kiedy Ewa nieco ochłonęła, 
r .erwsza jej reakcja była naste- 1 -
pująca: rzudła się ku łazience, w kłopotliwej
Szarpnęła klamkę u drzwi | us- to do — ~ włl 
łyszała zza parawanika, umiesz- ?°. —
czoneso nad wannn >Vamiłiiv jasniio...

ła Pawła, przyjadela Bronka. UJ- j^zasyczała 
rzawszy Ewę od razu był zasko­
czony, a potem zaczął się tłuma-

nam udostępnił mieszkanie na C*Ĵ ® Elka.
’ ł  noc... Nie gniewaj się,-pro- — f '  '

. L. chcemy dę zaprosić z Wło, t

ś ciągle n

l i l s i i S S h P  f i  •Poko|niTpoIw.W. m»
panowaU^Md nbś K" dy ipanowała nad sobą Ewa, prawie przekonany, że

Ep§ Wiesz, moja matka wyje- małżonkę, w Ewie znow wgTi
chała do dotki, więc zostałam w brała fala zazdrośd i nieufuflH
domu zupełnie sama... — brnęła W Jej oczach pónoWr'” --^ ® *™

._ taka dumna. dalej Elka, czując, że zamiast ra- łzy:
Tymczasem Paweł zadzwonił tować sytuację, coraz bardzie! Mu _  . ^

do Stefana, u którego miał prze- Ją komplikuje. Drżała jak staru- J?tu
nocować Bronek i poprosił, by szka. Ewka na jej widok pogar- ^  I  v
ten wródł do domu. dllwie wykrzywiła wargi 1 za- ^  S” U M ’ Bronek _______

Jego wieczoru długo nie gasło częte nerwowo zdejmować Regina JAKOW^H

Ewie nieco poprawił się na 
strój. Nie gniewała się nawe
na koleżankę, te te wystroiła si<  .

jej szlafroczek, z którego by- domu zupełnie

mieszkaniu Ewy 1 płaszcz. Tymczasem Elka niepe- Wilno

WIERZĘ
A ja wdąż wierzę 

te konwalii 
zapach

powród tu 
do tych milczących śdai

że debie kocham 
I tek mało znam

a Ja wdąż wierzę 
ie dostanę różę

w ten szary smutny 
beznadziejny dzień 

różę bez kolców 
o różowych płatkach 

“  a w ręku tylko
derpleć demie same mam

a Ja wdąi wierzę 
że powród wieczór

jaśminy będą kwitły 
i liliowe bzy 

na liściach rosa zalśni 
Jak poranna gwiazda 

a płyną tylko
zimne słone łzy

Marla ŁOTOCKA

S E R C E  Z A  S E R C E Wilna, do swego Domu Dziecka.
W  placówce tej panuje atmo­

sfera zgodnej rodziny. Widu 
Dzied te uczą się czytać nia dźwięków, nauczyć wychowawców i nauczydeli _

wcześniej niż mówić. Pojęde i tych dźwięków w słowa, a naj- specjalistyczne wykształcenie pe- 
nazwy rzeczy oraz przedmiotów ważniejsze — , ukształtować z dag°giczne. Dom Dziecka ma do- 
kojarzą się u nich ze słowami każdego osobowość. Praca zespo- br5rch °P*ekunów — republlkań- 
na kartkach: ,Mama“, „Włos- łu wychowawców 1 nauczydeli, *Ue Towarzystwo Głuchych 
na", ,^Cołek", „Dużo", „Mało" . lekarzy i personelu technicznego Kombinat Szkolenlowo-Produk- 

wychowankowie Wileńskie- Domu Dziecka jest bardzo trud- cyJny te8°  towarzystwa, 
go Domu Dziecka dla dzled głu- na. Przedeż Ich wychowankami wieloma względami dzięki sta- 
chych I słabosłyszących. Celem są dzled z zakłóceniami central- raniom patronów wychowanko- 
tego zespołu pedagogicznego jest nego układu nerwowego. Wlęk- wie mają doskonałe warunki by- 
-- aby włączyć dzied w wieku szość ma rodziców, w końcu ty- towe.

3 do 7 lat do żyda, nauczyć godnla rozjeżdżają się one do NA ZDJĘCIU: do dzled za wi­
je orientowania się w społeczeń- wielu rejonów Litwy, a w po- teł Wileński Teatr lalkowy „Le-

• dać Im nawyki wymawia- nledztełek wracają znowu do te1 Potokronika TASS

Jazdu c
po filmie c

miasta. Dziś chdeć. 
ł, . . ■ Krzysztofie Kolum- Każde d ż i j e s t  inne — t»-

te a  srs

rapy, POBAPr MIODOWN1KI
600 k mąU. 200 8 cukru, 200 I800 * : .    ____

S miodu, pół kostki masłu 
margaryny, 2 żółtka, pteBłń 
taczka sody jadalnej, 400 8 _
brej gęstej śmietany. Rozgrzać po5d< 
miód z masłem, dodać do mąki kować. 
razem z żółtkami. Ubitą pianę wać rozbitym

orzechami) i upiec w słabo n)
grzanym piekarniku. Po W

ciasto a Jeżeli Jest nieoo studzeniu posmarować płacigęste; skrócić Je łyżką Wody °d “PC**1 dobrą marmoladą
—-puszczoną w niej sodą. w P ^ »

nosmnro- ostrym nożem krodć _ sSSśSsS HhiólB •h>nU
Dobrała Z. P.

■ Wychowali i
młodego człowieka

Ktokolwiek będzie w  S nieczkusie. . .
Jest w 5 ^ ”°^ do dy*pozycJl bogaty jadh
niedawna. Z^S a todl!!* i? urozmaicenia czasu n 
miejsca renomę placówki w ^ “chunku gospodar.
które| można nie tylko t̂ na- 2 2  wiH? P" y k̂ vrtami 
S jem ^S ^ S Ć'c ^ e rywkowej. Wszystkom*to ł̂rtad- 

ładnle urządzone przytulne ^  °  tyni' ** “ P̂6* kawiarni 
•*” “  wolno, palić, więc stnra **< *lużyć klientowi nie tyl­

ko smacznymi daniami, ale też 
•ą tet rozrywką.

czyste powietrze.
Pokryin pomysłem 

rodzinne obiady. Dla dzied
Podawane smaczne, diete. Algirdas

różnorod- Rejon Ignallńskl
ZEBOUS

Ziołowa apteczka

A L O E S
Surowiec leczniczy uzyskuje »oku~J 

H a  “wleżydi llśd aloesu, któ- stępuje
mieć 3—5 lat, wyhodo- — io Hhiny-h |

Wszystkie te czynnośd związane Nalewkę z aloesu można też sować aloesu przy d^łUdi cho- 
z przygotowaniem nalewki po- przygotować stosując proporcje: robach serca 1 krążenia, choro- 
wintay odbywać się przy czerwo- po 500 g każdego składnika. Sty- bach nerek, w czasie dąży po- 
l?yn łwletle, wieczorem. Światło mulatory aloesu powodują rege- cząwszy od 7 miesiąca, po świe- 
dzienne bowiem zabija działanie nerację (odnowienie) tkanek. żych wylewach krwi do mózgu. 
L stymulatorów. Przez dodanie do Chorzy, którzy stosowali nale- W każdym wypadku należy za- 

(Świtóvrfili«HlS^rwA: ,Z a,loeSU ‘ ”?lodu “ * ^  * ttloe,u wg wyżej podane- sięgnąć porady lekarza,^ "j^ ^ jjc ^ o es u ^ w o -  stępuje fermentacja, która po 5 go przepisu, osiągali dodatnie Nalewki nie należy przechowy-
~ ł '.° j g  ^  <■??« i * . 11 iś gg is  >»“ • ^  |  | | g g g  ■»

kach, i z a n ^ ^ * * * ^  » ! ! . '  zako*czf n»< dlatego nie należy oskrzeli, grypy, astmy, choroby miejscach,
maksimum o v n n v r ł J naleŵ i 60 ciemnych wnpdowej żołądka i  dwunastni- Aloesem można leczyć ćukrzy-
K S r c f n S ć  r w Ł butf ek zarafc korkować, bo cy,,chorób nowotworowych, ow- cę, tylko należy mieSić S
jeszcze |dv roślina w?*?2e,,ćJ  ^  ™>dzeń podudzi, egzemy, chorób soku z aloesu i 2 szkL wina czer-
I C S  I fZ  « 0Pem z wątroby, woreczka żółciowego, wonego gronowego,
nie podlewana tydzień waty. Po 5—10 dniach nalewkę przewodu pokarmowego, naddś- Na gośdec stawowy w kręgo-

W medvcvnie ludowM im  a J stosować; Nalewki u- nłenla, w leczeniu przewlekłego słupie sporządza się mieszankę
w s z e ć E ^ K S a S E  się: 3 razy. dziennie dwie zapalenia krtani, zapalenia żył. z 1 szkteSu soku Igaw/Wet! 
świeżych llśd alom. Je^enlem po ły- sklerozy, reumatyzmu, chorób ko- niej, 1 szkl. soku aloesowego.

Po zerwaniu i unwdu ■ iiiri he£ “tnieJ- 'Ro 3—4 tygod- blecych, uzyskiwali szybkie goje- co najmniej ,3-letnlego 1 7 żół-
1(150 ,| mielę I  Ł S  f » ' .d “ »»n,eh W .
szynkę do wyciskania ■ ■ ■  
daje się 250 g miodu

.!I°/ n e?.0 czerwonego o łyżeczki herbatniej. Leczenie 
K r w l ^ r  . proc- “*• od 1  ̂do 3 miesięcy. I____
J słoja i po *wymleszanliT nakm™ w W ^ a t o ^ i^ ’* *5^2. Sf1** J?1* hlos°wa* surowego kładać na noc liść aieosu' prze-
talerzem, okrywa demna tkani- Z , *  h T J ™ , 1 , * °^  ,*.U4clJ alec*U! 64yi może krojony, miąższem do dała.
-JOA—Hpozostawia iw ^ . n  h„. d,°7  “ "i® sl«  Ie* wywołać podratnienie błon śluzo- Henryk KNUŁ,

zielarz • praktyk

1 “myciu llśd niach należy zwiększyć dawkę nie ślę aym
J ^ p ra « ma- do łyżki stołowej, też 3 razy niach HI stopnia, przy zapaleniu tuczarzd).' Żółtka należy wymię-

dziennie, następnie po dalszych nerwów, bólach głowy, zębów, szać z sakiem i smarować co
* r r 4 tyfodniach wraca się do uzyskiwali trwałą poprawę wzro- dragi dzień na noc. Dobrze też
fi ■ ■  -  - •—* - 1. ku oraz wzmocnienie całego or- działa na wystające kostki goś-

ganuanu. H ćcowe kręgosłupa. Należy
Nie należy stosować surowego *

p-————!----- ŝzyćh dni chory atuje się Je-
l^d^JPlej, to znaczy odzyskuje apetyt, wych jelit. Nie należy I

pólsWaĴ wTrit 
'śl* o zaloMh

lotowanU

JĘ

W końcowej scenie wczesnej miłą 1 nlawybrs 
powieśd E. Hemingwaya .Mleć llwyelI 
1 nie mieć* czytamy: „Człowiek Eu do *28 °lat; m 
— powiedział Harry Morgan — rodziny". 7*'ł 
patrząc na nich oboje — czło- M
wiek sam jeden nie może. Nie mieszkała"*' niedużynT 
wolno, aby człowiek był jeden, na Wileńszczyźnie, 1 
MUczał przez chwilę. — Wszy- ?ńnZai£!£L 
stko jedno człowiek sam jeden
ńl diabła nie potrafi. Zamknął I gospodarstwo domówi 
I oczy. Niemało czasu potrzebo- 
wał, aby wypowiedzieć te sło­
wa Całego żyda potrzebował, ski, ale niekoniecznie! CficHSa 
by zrozumieć ich sens". by, aby był kulturalnym i mltymw obejściu czło wlak lam,

Otóż to. Nasze żyde dopiero 
wtedy nabiera sensu, gdy obok wie na wszystkie 
jest bliski człowiek, gdy radoś- — r
d  1 «miitn dzielimy na dwoje.' . -y***"1 •?? *•*•- Jestem
Jeśli przeżywamy kłopoty, ner- .
wowy stres, czy rozczarowanie, 1'
szukamy zrozumienia, koniecznie technikum finansów, ale pracuj 
chcemy z kimś porozmawiać, by
się „wyładować", nasze bowiem p r ^ ^ 4 w ^ ^ ’ d” ^ycii!3 
emocje ściśle są powiązane z tęm materialnie nłezależnąis 
mową. Wypowiadane słowa
przynoszą ulgę. Dlatego zrozu- pracuję. Lubi* kwiaty? podnU* 
miała jest chęć ludzi kroczenia po kraju I za granic*. Cĥ tnlł
przez żyde we dwoję..Z kimś, kto .....
potrafi zrozumieć i wysłuchać. pa*na,e *łe sSr 
Cieszymy się, że nasz „Kącik" w którym ml 
chociaż w pewnej mierze .przy- 
czynią się do zbawienia od samo- wzqifdni« z L 
tnoścL Staramy się pomóc lu- było, gdyby i f lH I 
dziom nawiązać kontakty, za- J«*M Jnl* "***&* W

p  I  być A  l  i
czasem (mamy te dchą nadzieję) 175—180 cm wzrostu. s«d«gH 
dzięki niemu narodzi się głęb- 
sze uczucie między dwojgiem '
naszych czytelników i szczęśli- 
Iwie połączą swoje drogi Każdy 
wiek jest na swój sposób pięk- 
iny i w każdym wieku jest miej- wicie niezate;
Isce na romantyczną przygodę,
|a jeśli wolide — na miłość, rozwiedziony
czego wszystkim, kto zgłosił się czyzna, twt
do naszego ,JCądka“ gorąco ży- JJfjgne, by
czymy. Spodziewamy się, -że je- ciepły,
riitakogoś nasz „Kącik” zapro- brze ugotowane 1 w czas ps£*

dzi na ślubny kobieizec, to wańe obiady. N lłtM^Utty*!
ktoś przynajmniej w kilku wszystK sty ggj

słowach napisze o tym do nas.
Ale to bodajże sprawa przysz- I 
łoścł, dzisiaj bowiem drukujemy j 
czwarty blok ogłoszeń matrymo- ] 
nlnlnych. j

Samotny. 66-łetnl mtżczyz- 1
amleszkaly we Lwowie, kul- *
ny. Inteligentny, oobry, |

10wanla okażą 1

1 Polką. 1

ryzny o podobnych w iW *

materialnie
...*l^ u S y ,lmia mam 'So PJatf#ćbcłafbym 

pannę z Wllertszczyzny v* 
do 33 lat, znającą sl« n 
skł domTuła^i^^sób*'lywg

larme^^olłkf z Litwy. Odpis 1 wdowa, posiadaj

Nałożenia*ródxlny. “ lÓs* spra^ł* ułżartstwa. ChcIaMW' 
1 człowiek, który K

rzyjacK

iK
nli I

ąytać,
jednał

e Szanowni Czytelnicy! ®  
[* slejszym bloku ogłoszeń zs»J" 

ną blondynką o urodzie nieco eiliśmy absolutnie wsiy**** 
odbiegającej od przedetnej. W oferty, jakie znalazły się 

■ '"f*?. "*  "J*4*, . ?!?y fy  szej poczcie do końca' 
ku Odnnwl

lomatorstwa.

ku. Odpowiedzieliśmy 
itereso- wasze liczne pytania, wysłalW 
Ibowul- wszystkie adresy

rodVlsaćJl«i^m u 0znTcłi] resowanym. Życzymy na* *̂ 
współautorom „Kącika v f 

17. „Młoazkam na Krymie, w wym Roku jx)Wodzenia "W yfŜ  
kawalerem,U|65*cm wzroatu, wy- stkich poczynaniach f  spotk*0*1 

drowy 4n-yb'i**ycuTl<Oiâ  niezawodnego, miłego 1
^  jl a ńowien fa c h h ° '  e» te m PĤ J0*^^.
‘ać^oSą- sympa ĉzną,’ „MAGAZYN RODZINNĄJ
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CZY KWESTIA TYLKO W  NAZEWNICTWIE?
(ROZMOWA W MEMORIAINYM MUZEUM PISARZY WILNA)

&OWU redakcjo. Zapewne Jeslem Jedną z wielu, kogo In- — Oczywiście, iwóraośćpoe- 
zZi* to zagadnienie. A Bluowld* — odwiedziłam niedawno ty Jest drogo dla obu narodów, 

ggj ■ ale sądzę, łe niecelowe byłoby
przenoszenie ekspozycji do na­
szej placówki skoro Istnieję w 

! Wilnie muzeum A- Mickiewicza. 
— Bynajmniej o to nie portu- 

lujemy. Rzecz to nl«oiUwa 
przenieś mieszkanie do mu­
zeum. Chodzi nam cbodaiby o 

wzmianką o poecie na wa­
szych stolikąrh; Co idą tyczy 
muzeum A. Mickiewicza, to Jeat 
ono, ale z drugiej strony, tak­
tycznie ni e ma—

'-h No, to Jui sprawa gospo-

„  _ zgadał enle. 
pierwszy otwarte przed półtora roki es 

L yisarzy Wilna (uL Antokolaka 2). Ładny gmach, i 
Kadzenie ekspozycji, gdzie utwory literatów uzupełniają 
ittay osobiste, meble Itp. Ale zdziwiła kwestia doboru au- 

te  Od wieków Wilno było 1 Jeat miastem wielonarodowo!- 
B e l gdzie tworzyli 1 tworzą Indzie różnych narodowości, 
■ y  imu poświęcili swe najpiękniejsze utwory. Ale Wilno 
B g  ckybi zapomniało. Dotychczas, co praWda, nie było oka- 

(B naletnego hołdu. Ale dziś, gdy Istnieje Jut taka 
f j j b ,  Sądzą, te miałaby ona ukazywać piękne powiązania 
2^. Mole nie mam racji, ale chyba nazwa. Jaką noal placów- 
K R  odpowiada treści, gdyi ukazuje wyłącznie pisarzy Łltwl- 

Gdzie są pozostali? TL CZAPIEWSKA

W ciągu tego krótkiego cza- 
zmienlło ślę wiele 1 dosko- 

zdajemy sprai j Majtt

Kwyższego listu Czytelni- wychodźców, zesłańców, represjo! 
fery nie Jest ódośóbnlo- nowanychl Zresztą pierwotni 
poczynamy rozmową z ekspozycją zatwierdzało Mlj 

działu organizacji nisterstwo Kultury Litwy wraa 
Jętego muzeum Nastazją ze ZwUpkiem Pisany., IESajfoiąć: o muzeum cncla- 
Kgnocząć od Jego po-1
L  które datują sią od ro- pozycję trzeba koniecznie U— - 

'‘S I  Wtedy to władze re- pełnlai, zmienia*.
decydowały o utworze- To znaczy, te muzeum we

grfainego Muzeum An- zostanie domem dla wybranych, 
RJ*nclowy, gdzie rów- «U* ty** 28
monowany byffiy doro- — OczywUde. Doskonale wie- 
Sth radzieckich pisarzy my, te bynajmniej nie ukazuje- 
g  Wiele neczy osobl- my całkowitego rozwoju lite- 
Sacza. meble otrzymali*- ratury litewskiej, nie spełniamy 
lłfc_. Mnv i w teł funkcji, które nakreśla naz­

wa naszej placówki.
 | — J cieli chodzi o drogą na­

gromadzić eksponaty woju, to na pewnowlętajM^H

Vdarze od Jego tony i w 
„mym roku placówka roz- 

gl, pracą. My natomiast Ba

litewskich pisarzach i popisu ma Kowno, gdzie
  w  roku 1966 otwo- od roku 1M0 działa Centralne

filie muzeum Wincasa Muzeum literatury Litewskiej.
I — Całkowita racja. Oni mają 

f£T,.u do ułytku tego wła- bogate fundusze, dłuiszą historią, 
BEchu, w którym obecnie większe więc prawo moralne do 
P ije m y , postawiło przed takiej prezentacji. Nam chodzi o 
NSgsŁj, urządzenia ekspo- ukazanie stolicy Litwy Jako cen- 
I Kircsuą um* trum kulturalnego, gdzie od cza­

sów najdawniejszych, jak slu- 
zazna czają czytelnicy,

■ albowiem w ciągu tych 16 
jTlltmy. jak 1 inner^M 
r kraju, zasadniczo
[tnący realizmu socja- było ścisłe powiązanie kultur 1 
B K . m.r.i.m. a literatur. Ale chciałabym pod-

£ umykało szereg
rfnych jako tabu. Co 
STntfwić, jetól musiałam 
Srt* np. o wyeksponowa- 
wwnego zdjęcia W. Gudal- 

wtMłv

tematów kreślić, te interesują i ; tylko
pisarze Innych narodowołd, 

których twórczości przewijają 
motywy litewskie.

 m u _  I    _  Takich znajdziemy sporo.
L S S ^ usł' Gdzież wtedy Będzie to długa Mata. Zacznijmy 

- literaturze od Mickiewicza—i być

Skoro gospodarze, konkret­
nie Uniwersytet nie mole objąć 
lachową opieką tej placówki, 
czy nie SMgUbyśde wyjk z pro­
pozycją, by mieszkanie Wieszcza 
było waszą tlllą, tak Jak to Jest 
w przypadku mieszkania W. My- 
|p«i»mM.»«n»wi. muzeum Pusz-

— Nie sądzą, te to Jest ko­
nieczne. Nowe czasy nakładają 
Inne podejście. Powstanie szere­
gu związków — Polaków, Ży­
dów, Karaimów, Białorusinów lid. 
stwarza okazją do objęcia pa­
tronatu nad swoją kulturą — to 
znaczy, każdy związek sam po­
winien dbać o własną spuści­
zną, zakładać muzea. Jeżeli slą 
nie mylę. Żydzi' mają jui zbio­
ry do muzeum. Polacy sami po­
winni dbać o swych jalsarzy.

— To znaczy, te drzwi Me­
moriału ego Muzeum Pisarzy Wil­
na dla nich zostaną zamknięte?

— Nie przesadzajcie. Chcą je­
szcze raz podkreślić, te pierwo­
tna ekspozycja jui została czę­
ściowo zamieniona. A  w tym ro­
ku ulegnie poważnej przeróbce, 
chociaż jest to proces praco­
chłonny 1 kosztowny. Będziemy 
pracować na wzór muzeów za­
chodnich, a konkretnie szwedz­
kich. To znaczy, nie urządzać 
jednej stałej prezentacji, ale 
zmienne okolicznościowo. Są­
dzą, te przyciągną one więcej 
zwiedzaj ących. I jeżeli chodzi o 
ekspozycje Polaków-literatów, to

na pierwszy ogień weźmiemy J.
I. Kraszewskiego, którego twór­
czość rodziła się też na naszych 
ziemiach, ma żywy z nią zwią­
zek. Byłam kilkakrotnie w Pol­
sce, nawiązałam kontakt z mu­
zeum A. Mickiewicza w War­
szawie. Ma ono bogate fundusze

dzenlu tego pokazu. Sami nie I 
mamy od czego rozpocząć, gdyż 
zbiory nasze są skromne.

Nawiązałam też kontakt ze 
Związkiem Polaków na Litwie, 
żeby pomogli nam w urządze­
niu tej wystawy. Przy okazji 
zwracam slą do czytelników wa­
szego pisma, o Ile znajdą w 
swych archiwach, domach rze­
czy. książki. , literaturą związa­
ną z Imieniem 'tego pisarza, 
by nadsyłali na nasz adres, czy 
teł skontaktowali slą z panem 
Edwardem Piórko (tel. domowy 
— 66-10-35); służbowy — 62-79- 
84.

— Słyszałam, te w najbliższej 
przyszłości planujecie zmianą 
nazwy swej placówki!

Tak. Rozważamy kwestią, 
gdyż jak zaznaczyłam, musimy 
gruntownie zmienić kierunek 
pracy. Chciałabym być dobrze

Nie wlemyf czy powyższa rozmowa usatysfakcjonowała naszą 
Czytelniczką i innych, którzy sią do nas zwracali w tej sprawie. 
Bo łatwo powiedzieć, każdy naród ma dbać o sWą spuścizną. 
Ale Jak mają robić to związki nie posiadające odpowiednich lo­
kali? Oczywiście, zarzut ten trzeba kierować pod adresem gospo­
darzy "I**** bo trzeba mleć cztery ściany, żeby urządzić dom.

Z drugie] strony, sądzimy, te Czytelnicy nie zawiodą, co slą 
tyczy organizacji ekspozycji Kraszewskiego i pomogą muzeum. 
Mote teł ZPL zorganizuje Jakąś wystawą, muzeum chętnie udo­
stępni salą, oczywiście po uprzednim domówieniu się.

Helena GtADKOWSKĄ, 
kor. „Czerwonego Sztandaru*

lHor_
Proponujemy nazwą Wileńskie 

Muzeum Literackie. Nie wiemy, j 
jaka będzie opinia społeczeń­
stwa. Dlatego czekamy na nią. I 
Zmieniając, nazwą — zmieniamy 
teł kierunek pracy, gdyi wiele 
okresów, tematów zostawało po­
miniętych. Oto cbodaiby osta­
tnio urządziliśmy ekspozycję do­
robku zesłańca Antanasa Mlsz- 
klnlsa. Takie pokazy opowiada­
jące o ludziach, którzy prze­
trwali w najcięższych warunkach, 
zachowali więź ze swym naro­
dem, wnieśli wkład do rozwoju 
literatury narodowej — będą u 
nas tradycyjne.

W najbliższym czasie planuje­
my też urządzenie kilku wystaw 
obrazujących lata 1919—1940, w 
aspekcie literackim bardzo mało 
znane. Dlatego teł dziś nasi pra­
cownicy ściśle współpracują z 
historykami, naukowcami, by po­
kazać życie literackie Wilna te­
go okresu.

Jak szczęśliwego Wilna 
trzy harfy natchnione

Sm* wilnianie bezbłędnie mogił określić: to 
Ostrej Bramie, a to Dominikany, a 

Jra~ Podobnie Jak każde skrzypce ma- 
Mewi elki, niepozorny kołeczek z drew- 
fewego łączący obydwie płyty, bez któ- 

i drzypce są po prostu martwe, tak każdy 
■ na serce. Tak -pięknie się nazywa mete- 
drążek umieszczony wewnątrz, który w 

i ze frankami wydaje dźwięk. Jest on 
basowy, przeciągły, tkliwy czy nleśmla- 

. uleży od serca. Tak jak u człowieka. 
I p5ę dzwony grały pięknie- Teraz znów 
| | jakby nieśmiało wracają do łask. Co 
i. Ich dźwięk ginie w odgłosach miasta i 
file rozchodzi się tak daleko jak ongiś.

TtZT KOŚCIOŁY

i* Mtbo poMwtnir nad Bełmoacklm lasem. 
Ihldśl Bernardynów odzywa sią basem, 

mim świece w ołtarza zapali,

N kspaza wieży w sad objęty mrokiem 
feym witrażem Jak zbudzonym okiem,

|—-•* bary pręty, wyciąga nad drzewa 
rasą i godzinki śpiewa, 

jljkkł dzwonnica pod gwiazdą przedświtu 
Ibjt tałdainl rdzawego habitu 
T p i  ■ farty klasztorne) bez ruchu 

wngk rzeźbionych opina na brzuchu, 
Ptoataiz, nim pójdzie po

f* *U ( I patrzy po uśpionym mieście,
P^ny kupieckie l bada ulice,

"NK przez Jaką pójdzie dziś dzielnicę.

tkądy mgła sią kłębiła poranna,
■ 4ą nagle ze snu święta Anna 

h  J«ż sąsiad chwałą Bołą głosi,
*• Jak ręce ku niebu podnosi;
* »  zbyt długim snem, rumieńcem pala, 

*  IMala aad mgłami I różowa cala 
I koronkach dzlerzgany ch

gotyckich unosi w westchnieniu 
n srebrnym, tkliwym I nieśmiałym,

• panny tak niegdyś śpiewały,
* -o studni po mglistych ugorach.

! ̂ 2 2 * >fc*T niby dwa kolory 
£*»*■ I nocne macając ubiory, 

w «zallr i płonący szkarłat... 
odróżnić, co śpiew a co barwa,

•“ ■1 przeciągle bernardyńskim

Anny drżą zorze czerwone. 
K * *  "ststals gwiazda lśni daleka, 
ł d u "  ***“ *" “ mży sią I czeka,

* gasnąc Jeszcze za czymś
wzdycha...

kT?* kościół ożył — święty Michał. 
I  ■ *  czoło w mrok niebieski 
IS  chował,
Bią skrzydła zemdlałe prostował,

srebrniał, rozbłyskiwał złotem, 
w niebo Archanielskim lotem. 

r 6 iT!ewe» ch“ “ ry, coraz wylej płynie, 
I  ~  ziemi, a przede! nś% ginie,

p.w.m ziemię I niebo na skrzydłach kolebie. 
Obejmuje Jasnotdą, wysnutą ze siebie,
I z tamtymi dzwonami w trójdżwlęk gorejący 
Złączony — wita młode uśmiechnięte słońce...

I  graty trzy kościoły w blask dnia obleczone 
Jak szczęśliwego WUna trzy harfy natchnione.

W jednym z poprzednich „Notatników wileń- 
ikich“ przypomnieliśmy postać Wandy Nledział- 
kowskiej - Dobaczewsklej, poetki ściśle związa­
nej z naszym miastem. Teraz dzięki panu Jano­
wi Malinowskiemu z Bydgoszczy mamy okazję 
mówić o Zofii Bohdanowiczowej. „Trzy kościo­
ły** pochodzą z tomu jej wierszy ,.Ziemia miło­
ści". O utworze tym Jan Malinowski pisze: „War­
to zwrócić w nim uwagę na znakomite połącze­
nie kształtu, barwy 1 dźwięku...".

Pan Malinowski nadesłał na naszą prośbą kró­
tki biogram poetki. Urodziła się 30 kwietnia 
1896 r. w Warszawie jako córka Franciszka i 
Heleny Czaplickich. Lata 1915—1916 spędziła w 
Rosji (w wyniku ewakuacji podczas I wojny świa­
towej), gdzie w Jekaterynasławiu uzyskała świa­
dectwo dojrzałości. W tatach 191B—1939 miesz­
kała w Wilnie. Na ten okres przypada praca 
nauczycielska w szkole powszechnej, a następnie 
w Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych, za- 
mąźpójśde (Feliks Bohdanowicz, oficer artylerii). 
Studia humanistyczne odbyła na Uniwersytecie 
Stefana Batorego, na który wstąpiła w roku aka­
demickim 1919/1920. Jako poetka zadebiutowa­
ła w 1921 we lwowskim „Wieku Nowym". W 
Wilnie niewiele drukowała, przede wszystkim w 
„Słowie", gdzie w 1938 r. ukazała się pierwsza 
jej powieść pt. „Wschodni wiatr" — drukowa­
na w odcinkach. W tymże 1938 r. zyskała ogól­
nopolską stawę jako zdobywczyni I miejsca na 
jubileuszowym konkursie Wydawnictwa Księgar­
ni św. Wojciecha za powieść „Droj^db Dau- 
glełM. Lata □ wojny światowej f^dzlla częścio­
wo w Rumunii, trochę w Algierze, wreszcie w 
Anglii, dokąd przybyła w 1943 r. Tu ostatecznie 
osiedliła ślę w 1950 r. w Peurhos, Pracowała spo­
łecznie w Stowarzyszeniu Polskich Kombatantów 
i dużo pisała. Przede wszystkim Jej wiersze uka­
zywały się w londyńskich „Wiadomościach". 
Pierwszy Ich zbiór wydano w 1954 r. pt. „Ziemia 
miłościM. W roku następnym ukazało się II-gie 
wydanie „Drogi do Dauglel", a w 1960 kolejna 
powieść „Gwiazdy 1 kamienie** (Jej akcja od po­
wstania stycmlowego do odzyskania niepodległo­
ści dzieje się w Kamionce pod Turglelaml). W 
tymże roku przeniosła się do Kanady, gdzie osie­
dlił slą Jej syn Andrzej. Tu te£ w Toronto zmarła 
13 października 1965 r. W okresie emigracyjnym 
zdobyła szereg nagród literackich, wygrała wiele 
konkursów, była drukowana -w licznych antolo­
giach.

...Los zaprowadził poetką daleko od jej ziemi 
miłości. Była to miłość głęboka I na zawsze -wie- 
rna^Bo jakże inaczej mogłaby powstać jej „Pro-

Swtęd Pańscy, przyczyńcie się, uproście,
Abym wiatrem I zmierzchem objęta.
Znów stanęła na Zielonym Moście 
Ponad rzeką w wirach i odmętach...

~Bez traktatów, bez sojuszów, najprościej 
Most Zielony strony świata przygarnął.
Swląd Pańscy, przyczyńcie slą, uproście,
Swtećcl'* miastu mojemu w «v»«* czarną...

Halina JOTKIAUO

Czytelnik  -  redakc ja

Co się stało ze statuą
Latem ub.r. pisaliście o her­

bie Wilna, na którym przedsta­
wiony jest św. Krzysztof z dzie­
ckiem na ramieniu idący po wo­
dzie. Wspominaliście wtedy, te 
rzeźba przedstawiająca tego 
świętego znajduje się na dzie­
dzińcu kościoła św. Mikołaja. Z 
kolei proszę poinformować, Czy­
telników, te znam dwa inne wi­
zerunki św. Krzysztofa. Te her­
by umiejscowione są pod samym 
dachem na gmachu administra­
cyjnym byłej wileńskiej elektro- 

ni przy ul. Rybakl (Żweju) pod 
16. Wymagają one odświeże-

Jeszcze jedno. Otóż na tym 
samym rogowym gmachu znaj­
duje się wieżyczka, na której u- 
stawiona była ongiś rzeźba 
przedstawiająca młodą kobietę z 
ręką wzniesioną na znak trium­
fu, a nogą ojmrtą na leżącym 
rycerzu - krzyżaku.

W latach okupacji niemiec­
kiej na ręku figury zawieszono 
latarnię, w ten spoaób maskując 
jej rzeczywiste symboliczne zna­
czenie. Wilnianie nazwali tę 
rzeźbę popularnym imieniem Zo­
sia. W  ten sposób uszła ona u- 
wadze władz niemieckich 1 po­
została na miejscu. Lecz w la* 
tach 70 były dyrektor TEC Mar- 
kln wydał rozporządzenie bryga­
dzie gospodarczej (naczelnik Ma­
karów), aby zdjąć figurę pod 
pretekstem, źe wymaga remon­
tu (zrobiona była zasadniczo z 
cynku). Anatol! j Bod raków wraz 
ze swoją brygadą ściągnęli figu­
rę, następnie przewieziono ją 
do TEC-2. Jakie dalsze jej losy,

Chcę przy okazji dodać, te w 
elektrowni, a następnie w TEC-1 
pracowałem od lipca 1944 do 
kwietnia 1987,

Wacław MALINOWSKI

To stare zdjęcie wileńskiej stacji elektrycznej aa Pióromonde 
nie Jest wyraźne. Tym niemniej widoczna Jest statua, która upię­
kszała gmach. Fot. archiwum

Od red.: Apelujemy więc do 
Czytelników, mote ktoś zna dal­
sze losy rzeźby. Co się z nią 
stało? Ciekawe i intrygujące da­
ne na Jej temat podał pan Wa­
cław Malinowski. Dotychczas bo­
wiem powszechnie uważano, te 
statua miała symbolizować ele­
ktryczność.

A  propos elektryczności, więc 
po raz pierwszy w Wilnie źa-

Czas odsłania nowe

rówki zapłonęły w 1897 r.|_^ 
leńka elektrownia znajdowała się 
w domu Jeleńsklego przy uL| 
Swlętojerskiej 19 (obecnie all 
Giedymina). Natomiast pierwszy 
prąd elektrownia na Pióromonde 
dała na początku lutego 1903 
Jui dla całego miasta. A  zatem 
wkrótce przypadnie 87 lat, od-' 
kąd wilnianie korzystają z takie­
go dobrodziejstwa Jak elektry­
czność.

Stanisława Sadkowskiego pod ścianą z  lewe) strony).
. M j -  z  matki Michaliny Kacza- obok niego siedzi Ludwik

! f i  _ newskie), pochodziła z Ru- Abramowicz, znany Wilińskii  i ■ IP H IHSadkowskiego, przed wcześ- redagował 1 -wydawał „Prze-
zmarłego pracownika ko- gląd Wileński”, w którym

Rossie, propagował pozytywne zja-
 i_i ’ , wiska w stosunkach litews-

W  rodzinie ■ • Michaliny i ko-polskich, od roku 1925 do 
"  1939 był przewodniczącym

ło 5 dzieci: córki —  Wik- Wileńskiego Komitetu To-
toria, Jadwiga. Michalina o- wafzyf twa Naukor
raz synowie -  Jtaei I SU- ^  Ł  1 Ł  
nisław. Tadeusz Wróblewski, 
widząc ciężkie warunki ży-

rocznicy urodzin Tadeusi 
Wróblewskiego, mecenasa, 
założyciela 1 fundatora B ib -^H

i ' S ® i lei. Pochowani] lii Wróblewskich (obecnie |
Biblioteka AN  Litewskiej 
SRR przy ul. T. Wróblews- Antoniego Sadkowskich 
kiego) m.in. była mowa oij M 
tym, łe jako obrońca ma­
rynarzy pancernika „Potiom- 
kin" znalazł się on wśród 
najlepszych adwokatów, za­
proszonych w  1905 roku

btewsU podjął «lą wówczas zaopiekował sle Stasiem 
obrony słynnego lejtnanta e _  . .  ,
Szmidta. Po zakończeniu pro- Sadkowskim, urodzonym

|To właśnie z inicjatywy

sąd do Sewastopola. T. Wró- cia tak licznego rodzeństwa, vgP Tal
v,i i.: — J.--1 ^ ^ ^ ^ ^  deusza Wróblewskiego zos-|

tało uczczone ufundowaniem 
1 ^ - ^ — ^ ^ —:——;— * wspaniałego ..monumentu na- 
“ W  w“ ° ‘  , u“ y l,80' mogilnego, wzniesionego na
^ g | | g ^ | | | | | | | | | a | ^ o im  domu. cmentarzu R q ^  28 paidzia-

^  ^_Jgimnazjum w rnlka 1931 roku on
Wilnie, skierował na studia , . ‘ . . .
prawnicze do uniwersytetu p t g S ^ Ś  P”  -iprawieniu 
w Petersburgu. Usynowił nabożeństwa w kościele św. 
Stanisława około 1908 roku Jana, w szóstą rocznicę 
po śmierci jego matki Mi- śmierci mecenasa. Odsłonię- 
chaiiny KaczanowskieJ-Sad- de teg0 pomI1ika związane 
kowskiej. Przed pierwszą . , . ..
wojną światową po żako?: 1  !■“ *  P<»llonnym
czeniu studiów w Petersbur- obchodem Imienin Łp. Tade- 
Igu Stanisław Sadkowski pra- usza, przypadającym właśnie 
cował jako prawnik na ko- w tym dniu.
lei. Zmarł w 1929 roku. Je- , , . . . .  ,
go córka. Danuta Sadkowska Wygląd pomnika (na id|%- 
w ramach repatriacji w 1945 clu) — dużego, lśniącego 
roku. z-matką, Zofią, wyje- polerowanym- szwedzkim gra- 
chała z Wilna do Polski. Z nitem, a przyozdobionego od 

iw lejtnanta Szmidta, przy- powyższego wynika, że przy- strony frontowej artystycz- 
wiózł go do Wilna, ale wed- brany syn Tadeusza Wrób- nie wykonaną podobizną 
ług informacji bani Danutv lewskie8°- wilnianin Stanis- mecenasa Tadeusza Wróble-

 ., , ław Sadkowski, nic nie miał wskieeo (na .zdjęciu), z
wyniku powstałych trud- wspólnego ~z synem lejtnanta wieńcem, . przewiniętym 

ności wychowawczych chło- Szmidta. Jeżeli tak jest rze- wstęgą, ułożonym na szczy- 
pak opuścił nasze miasto. czywiście, sprawa wyjaśnię- de granitu — jest nader e- 

Wviaśnieniem całe! tf»i nia ^ # “ 89 losu te8° dziec'  fektowny, M-in. wieniec i 
irawv zaimrrwał J  kapo w jgtójie z Wilna po- medalion zoslriy odlane w

zostaje otwarta. słynnym zakładzie warszaw-
Podczas naszego spotkania skim braci Łopieńskich. Tak

historyk kultury, m.in. pier- P“ d Danuta wyznała, że ca- zaszczy ®
wszy kierownik Koła Litera- duszą jest z Wilnem. Ko- cS^ach
ckiego powstałego w drugiej raystając z kolejnego poby- ^ k S  S y ^ S o -
połowie lat 50 przy „Czer- tu w naszym mieście utjos- ‘ ” 7
wonym Sztandarze”. bibUo- tępniła cały szereg ‘interesu- K \ , ro-
graf, autor edycji nauko- Jących informacji. M.in. o ^ . ^ T  L S l i ^ S a  -  
wych w języku litewskim T wywiezieniu po 17 września ^  Jachl.
polskim, w tym książki pt 1939 roku w nieustalone do-
„Tadeusz Wróblewski". Mo- tychczas miejsce wspania- ..S .
żna przypuścić, że T. Wrób- łyt̂ h zbiorów masońskich P y  T? ,a
l ^ T S S A ^ w o  Z :  Biblioteki im. Wróblewskich " “ “ “ " ' S E ? "  SSl«.“ l 
dał synowi lejtnanta Szmid- (może ktoś dysponuje wia- . Tadeusza Wróblews-
ta imię i nazwisko _  Stani- domościami na ten temat, P ^ * ^ 1 Jadeu^ W £ble j« 
sław Sadkowski. Nie było to prosimy o kontakt), przeka- **ego uir. 8 Wt 
zmyślone, ponieważ crfowiek zała również redakcji rzadko • ~ jo+yriel Biblio-
0 takim nazwisku rzeczywiś- spotykane zdjęcie gabinetu Adwokat, TUatyael Binuo- 
cie w tym czasie mieszkał fundatora i założyciela Bib- w ^ b ^ w S ^  Na n r ^ n  
w Wilnie. Trudno dziś do- Uoteki im. Wróblewskich.
ciec dokładnie, jakimi powo- ?P wojnie gabinet ten zos- , ^ „ , „ „111 Świętej:
darni w  t^n przypadku kie- J ^ w l d o - n ^ n .  P - ™  ^
rował się przybrany ojdec. że Tadlusz Wró- prześladowani* dla sprawied-
W  kałdym razie z relacli M e ^ U ^ S  ^ o S T z y d ™  “  1
pani Danuty Sadkowskiej do- j działalnością zasłużył na to, królestwo niebieskie (Ma . I
wiedzieliśmy się, że T. Wró- by w tym miejscu zostało za- 
blewski gdzieś na początku J°tpnę muzeum upamiętaia-
1 . on ki i . .  jące jego imię. Na cdjędn 
lat 90 ubiegłego stulecia zo- „.m. pTotaom unl-
stał opiekunem wileńskiego wersytetu Wileńskiego, sla- 
dziecka, a jej przyszłego oj- wistę Koschmiedera (stoi

bohaterski oficer wywal 
rosyjski został skazany na Kształcił 
karę śmierci, Wróblewski -u-1 
syn owił jego syna Eugeniu­
sza, nadając mu imię i  naz­
wisko — Stanisław Sadkows­
ki (według innych źródeł 
— Sadowski).
'  W  związku z tą publikac­
ją z  jej autorem skontakto­
wała się była wilnlanka. Czy­
telniczka naszego dziennika ćowaflako prawnik 
Danuta Sadkowska z Krak o- ’ -
wa. Potwierdziła fakt, że rze­
czywiście Tadeusz Wróblew­
ski usynowił Eugeniusza, sy-

sprawy zajmował się 
im czasie Władysław Abra­
mowicz, znany naukowiec,

Jeny SUJtWIŁO 

jt. Ćl Sadkowska i

.  « « ,' l

TO CIEKAWE
1 GOBA (TAUBO) . Snipiszki

J£P Od dawna <(.i hó- D«mi*J przedmieście za Zie- 
K ^ o  Bouf.t. lonym Mostem. Nazwę otrzyma-
|N  rod” l ło od mieszczanina Snipisa, któ-

W^y, P*ten « WŁ- remu Witold nadał za Willą roz- 
b. tBi2 roku tał legie place.

J  ®  *° i«i nie odbu- 
1 «Qdra Boute- 
B w l  »  Wilnie do 

Ŵ WłtoweJ.

PIOROMONT

Gajaus). Niegdyś stał tu pała­
cyk rodzinny Pióro (stąd Pióro- 
mont). Pizy końcu, Pióromontu 
znajdował się cmentarz Żydow­
ski.

BY BA KI

Na wprost ujścia Wilenki, za 
Wilio, znajdowała się dzielnico 
Rybakl, gdyi mieszkali tu ryba­
cy. Była Ui kapliczka 1 cmen­
tarz, a za nim psiarnie królew­
skie oraz huta szkła. W 1577 

tfllią od ulicy’ roku rektór akademii jezuickiej 
prawo (dziś Stanisław Warszewickl postawił

na Rybakach dworek, w którym 
mieszkał piotr Skarga 1 tu swe 
kazania układał. W 1701 r. kar­
melici zbudowali w tym miejscu 
drewniany kościołek św. Teresy, 
zaś w 1739 r. Ogińscy zamiast 
drewnianego wybudowali koś­
ciół murowany, który wilnianie 
nazywali Kościół św. Teresy na 
Rybakach. W 1837 wylew Willi 
podmył fundamenty zamknię­
tego przez rzqd rosyjski koś­
cioła. W 1844 roku Jego mury 
zostały ostatecznie rozebrane.

POPOWŚZCZYZNA 
(DZlS M. MAROTES)

ŁUKISZKI

Były ongiś folwarkłemu bisku­
pim. W Górach Ponarsklch kry- w  te) dzielnicy od dawna w
!* ***£?■ Najsiynnlejnym droWnianych domkach mieszka-
byt w 1809 r. Piekarski, który duchownl uniccy, zwani po-
przedtem służył u różnych mag- - - -
natów jako kamerdyner, znał 
biegle Języki niemiecki 1 fran­
cuski. Przeciwko bandzie Pie­
karskiego utyto wojska 1 hersz­
ta schwytano. Przed śmiercią 
męczono go bardzo, Stęd wileń­
skie powiedzonko; „Jęczy jak 
Piekarski na mękach".

Dzielnica nazwę otrzymała od 
Łukasza (Łuki) Piotrowicza, ulu­
bieńca Witolda, który tutaj miał 
swój dworek. Inni badacze utrzy­
muję, że nazwa pochodzi od li­
tewskich stów laukos kltos. Na 
jŁuklszićach najwięcej Tatarów 

W XIX wieku zamieszkiwali osiadło w 1397 r. Słynęli z ucz- 
tu strycharza (rzemieślnicy wy- dwośd, w sadach nie było ich 
rabujący cegły) I garncarze, gpj^ kryminalnych. Już w XIX 
Bvł?.™ŵ f e„bmo^ała w"dobra w. niewiele domów tatarskich 
gU“,  tam pozostało. O Łukiszkach z*. |



T  A N D A R" 12 stycznia 1990 i

Fragmenty sagi rodu Melechów(2)
Jeszcze niedawno była tu 

dawna posiadłość. Dziś Już 
jej nie ma. Ale parę miesięcy 
temu jeszcze tu była. No 1 co 
z tego — powie teraz Czytel­
nik. Ludzie odchodzą —

tu. Gdzież ta malownicza o- chozu. Wzięli i wywieźli, 
kolica, gdzie sad, gdzie drze- Zajmowałam się ogrodnict­
wa, gdzie dom Melecbów, o wem, dawałam duży dochód
którym tyle Zula w Toruniu kołchozowi. Wywieźli nas.
mi opowiadała? Stoimy bez- Teraz prosimy o odszkodowa-
radni i maluczcy wobec wie- nie. W  październiku 1951 r

stanowisk lopiętrowych nowych bloków przyjechał do nas kapitan i 

^ r fż d c r  piero... budowanych. Który* daretwo — to gospodarstwo
posiadłość, dom, w pobliżu 

nowy przecież wyrośnie, dowlanych prrygląda
Ano-. „Budujemy wspólny Bl“ -Czeeo

robotników bu- kułaków. I że on, kapitan, 
sobiście może tak i nie 

A M - „ = » » ,= » »  Ą  uwinie:' „ a * jo tu ■ »  w jM , «lę tąkm,.*. prrewod-

znajomy z płomiennym zapa- „Tego, czego Już chyba nie pitan,
- mówię — okolicy ta- wieźli i

.7 «£ * «  w kiego. W  roku 1958 oteym.- 
rocznicy dH «ie Urn mokro, bioto- Ilimy^rajYrtadaeoie o relmbt-

Rewolucjl Październikowej. — otfnega. Otót tol Robę*; ^  ' f  .
Wspólny dom pragniemy bu- nik budowlany nie pochodri pani pokażę — mówi Ztaai-
dować, ale wciąż jeszcze w z tych stron, ani taż tutaj da.
tych naszych „narodowych" mieszka. I chyba dlatego wie,
tkankach Jakoś nie potrafi- Jak do Aflendziewicz doje­
my, a  może i nie bardzo cbać.
chcemy, zaprowadzić poizątfr- zjeżdżamy. Przed naszymi 
ku. zdumionymi oczyma otwiera

A  może i nigdzie nam się się nagle co* w rodzaju baje- rok, albo miesiąc. Pamięć
nie śpieszy z tych naszych cznej oazy. Zaciszna, piękna, mnie jeszcze, chwalić Boga,
narodowych domów, dom- malownicza mini - wieś. Dom nie zawodzi, ale Jakoś jej
ków i chatek. Przez długie Melechów — mocny, trwały, czasem nie ufam, wszak to
dziesiątki lat tyle rzeczy (i otynkowany, niczym właśd- już 87 rok mi idzie...

— Ależ ja pani wierzę... 
Czuję się zażenowana. Zi- 

naida to dostrzega.
To nie dlatego —  mó-

przewodniczącego Iwana Szu* 
Igi i jeszcze siedmiu człon­
ków zarządu podpisał
kupna - sprzedaży, na które- nych?

mieszkała w tych. Dolnych? 
I jak się dalej potoczyłyby 
losy Melechów z tych Doi*

wL Ja mogę ccrf pomylić — ^
dcm, który przed 11 laty zmu­
szona była opuścić.

Na chwilę zapada milcze-

zjawisk w sferze pozamate- wie nie wyróżniający się
rialnej) było wspólnych, iż spośród innych domów w
z nadmiaru tej „bogatej" miasteczkach i osiedlach, wy-
wspólnoty ten i ów zaczął budowanych w sześćdziesią-
marzyć o tym, żeby „móc tych — siedemdziesiątych la-
tak jakoś to i owo indywi- tach. Tu czy nie tu?
dumnie-. Inaczej się stało z w  p^oju siedzi starsza

kobieta. Przygląda się ™-" 
chów. Na prośbę aktorki To- - 
ruńskiego Teatru im. W , Ho­
rzycy Zofii Melechówny 
przyjechałam tu latem uftr., 
by odwiedzić-drogą jej ser­
cu okolicę i dom, który Jej 
ojciec, Aleksander Melech, 
syn Aleksandra, parę dziesią­
tków lat tonu zmuszony był 
opuścić, bo dom ten „po­
szedł pod podsobnoje cho- 
ziajstwo".

Grygiszki są dziś coś na 
kształt metropolii, rozrosły 
się wzdłuż i wszerz. W  no­
wych dzielnicach powstały 
nowe ulice z wielopiętrowy­
mi Co tam dzielni­
ce, nawet pobliskie malowni­
cze okolice „poszły pod mia­
sto". Kolega fotoreporter, któ­
ry wprawdzie zawodowym 
kierowcą nie jest, ale świe­
tnie swój znośny wóz prowa­
dzi, klnie teraz siarczyście:
„takaż to twoja za wieczne 
ondulacja szarpana, w War­
szawie bym już dawno na 
Ursynów czy Żoliborz trafił, 
a tul" Hamuje nagle, ostro:
„gęś, cholera — mówi roz­
złoszczony — i .skąd się ona 
w piórko drapana tu wzię­
ła?" Nie odzywam się, żeby 
go do końca nie rozzłościć.

Z sąsiedniego pokoju przy­
nosi aktówkę, po krótkiej 
chwili szukania podaje mi po­
żółkłą kartkę papieru, „Spra-

—  Nie wszczynała Pani ża­
dnej sprawy przeciwko tam­
temu, pierwszemu przewod­
niczącemu, który Panią

^ b m S g i . ^  30 ^  * ■ * »  -  py'*«' W
ijunia 1958 goda, sprawka r V  Nie. Pomyślałam sobie-/

—Przy Zinaidzie Melech 
kręcą się dwa podlotki 
wnuczka Inessa i prawnucz­
ka Zula. Inessa — to z tej 
dziesiątki wnuków i wnu­
czek, Zula — z tych dwuna­
stu prawnuków i prawnu­
czek.

— Mąż przyjechał tu 
mnie z Syberii w  1964 roku. 
No i chwalić Boga, jakoś się 
żyło. Zmarł 2 września 1983 
Proszę? A  tak, po polsku 
mawialiśmy. Dzieci? Wnuko­
wie? Syn, Sasza — z Białorubez zdziwienia, nie pyta po lech Ajsze Zinaidzie Iwan o- Znowu zapada milczenie.

A PRZECIEŻ SĄ AFFENDZIEWICZE..
wnle“.

— Dostałam wtedy Wysta­
wiony na moje nazwisko 
„bieesrocznyj pasport".

oo i do kogo. „Czy to pani 
jest Zinaidą Melech" — py­
tam ją. „Tak" -? odpowiada.
Wyciągam z torebki zdję­
cie, na którym jest utrwalo­
na Zula z ojcem i podaję je 
pani Zinaidzie. Jej żywe o* 
czy zaciągają się nagle mgłą, 
widzę w nich łzy radości i 
wznoszenia. „Bożeńka mój 
— mówi — Żula! Toż to na­
sza Zula 1 nasz Aleksander".
Ręce kobiety drżą lekko.
„Bażey^nwWi do mnie — 
toż mi pani słońce do domu Mąż przekazał kołchozowi

— No, a z odszkodowaniem 
jak? — pytam.

— Długo z tym zwlekają. 
Mówią, że dużo jest takich

Wspomniała Pani, że jak ja, trzeba czekać, 
przed wywózką pracowała Nagle się ożywia, uśmie- 
Pani w  kołchozie. Więc jak cha się do fotografii tych

tym było?
— Ol Do kołchozu przyję­

to nas w  grupie tych tak zwa­
nych „jednych z pierw-

dwojga — Zull z ojc
A oni tu TTlłftCTlrjili, o- 

bok. Po wojnie wyjechali do 
Polski. A  ten ich

szych". Jak dziś pamiętam, choz sprzedał Dobkiewiczo- 
Było to 4 stycznia 1949 roku. i  ■
Organizowano wtedy kołchoz.

przyniosła", toż się cała ro- łe nasze gospodarstwo, wszy- 
dzina jak tu zaraz zejdzie, stko, co mieliśmy — konie,
to nie uwierzy...-

Zlnalda Melech ma 86 lat. 
Urodziła się w roku 1903 w 
Białostockiem. W  1926 wysz­
ła za mąż za Melecha Symo- 
na syna Aleksandra. Tu, w 
Affendziewiczach Mel echo­

wi. Ten dom...
Kobieta urywa nagle...
— Ten dom — mówi po 

chwili — mają rozbierać. 
Wnuczka mówiła, że chyba 

wozy— Kołchoz się nazywał dzisiaj. Chodźmy zobaczyć,
„Pergale". Myśmy 
mieli „tfbrazcowyje pokazatie- 
11 truda". Ja byłam wybrana

Ja pani pokażę — gdzie, 
zupełnie blisko.

—Nawe zabudowania. Wle-

sinką się ożenił. Drugi syn 
T-*Iwan — jeszcze w Syberii 
z Estonką. Ta Estonka • 
z rodziny zesłańców, i 
dzielonej rodziny. Oni' 
tonii mieli 120 ha ziemi, bar­
dzo pracowici byli.
- s -  To synowie, a córki?

Starsza córka Jelena • 
wyszła za Rosjanina, młod­
sza, Galina — za Ukraińca, 
najmłodsza — za Rosjanina, 
jeszcze tam, w Syberii wy­
szła. Ojciec mojej starszej 
prawnuczki — Zuli — jest 
Uzbekiem. Starszy wnuk 
ożenił się z Polką. Tiwi,. 
Ach, proszę panią — długo 
by o tym opowiadać. Róż­
nych w naszej rodzinie ma-

czllenam w dteputaty". Oso- żowceT Dźwigi"— rzekłbyś 3jX' C2asem to mi się już 
także żelazne rekiny pożerające ?:^cze’ H  który wnuk,bi*de zorganizowałam także żelazne

 ______|____  ... ogniwo — „zwieno" — ogro- wszystko.
wie stale mjiPszlfaH, Mówi po- (̂ cze składające się z 7 o- pa, licząci. ,  _____
woli, z łagodnym uśmiechem, ^  Daliśmy wtedy 61 tysię- gnieżdżą się jeszcze 
czasem w jej głosie pojawia ™bh, to znaczy nasze og- bociany.

dokoła. Stara li­
pa, licząca paręset lat, ponoć 

niej

Nie oponuję, nie spieram nuta żartobliwa. Nie ko- dały za niespełna dwa
Się, bo w duchu przyznaje loryzuie* “łe tragizuje Były od 1949 do 1951 (w ów-
mu rację. Faktycznie — w cza*y okrutne. Były - J—
Warszawie to nawet kierów- 

krótkowidz szybciej

minę- czesnych pieniądzach) docho­
du. Mnie osobiście uhonoro­
wano za to nagrodą pienięż-

Unjmown n. ŻoUbŁ^ twlerdSftS M  V * ?

który prawnuk, 
ich — dwadzieścia dwa..

...Zinaftda Melech zanurza 
wiadro w studni. Doenaję 

••■Na naszych oczach doży- nagle jakiej* dziwnej ulgi. 
wa swych ostatnich godzin Jest tu jeszcze w  tej „wid- 
i— dom. Dawna posiadłość komiejskości" prawdziwa 
Melechów. Strzeże ją tylko studnia, a w niej żywa

1 w m  I  kołchozie brygadierem!'5'1
eto- wybuchem wojny te dokume- _  Civli -  pracoweiiściewskazy, a 1 pierwszy e

dniku obywatel poinfcI-I, . . . . -i —* •—J ■ ■«» » »yuwu» TT UWWie,
T“ natomiast, żeby nie ponieść jaklchkoi-

w Grygiszkach, Już ósma o- wiek konsekwencji. W  cza- 
B°oa (i starzy 1 młodzi) nie sie wojny ukrywaliśmy w 
£ f « 5 . i ^ m̂ £ ' i ak do swojej posiadłości Jeńców 

"To wojennych. Ktoś z okolicz-
dawna.̂  stara okollca. Tatarzy nych Jednak o tym wiedział  ̂   - P S U  —       ^  „
tam mieszkają, Melechowie i doniósł, gdzie trzeba. Maż » 8 prawdę w  oczy wygar- nim może pozostać — odpo-

znacte takich"? — za- przez pięć miesięcy był wię-" n̂ łam P™wodnicząc«nu koł- wiada ml zniechecony. No.

- Czyli - 
kim poi, 

chozu. A  mimo to — zakwa­
lifikowano was jako kuła­
ków i wywieziono
rię...

' ’ r - Wywieziono... Raz —

uparcie wierny druh jego 
pies . uwiązany przy czymś, co 
jeszcze pozostało. A  pozo­
stały buda i stary składzik z 
rozwartymi, cicho pojękują­
cymi na wietrze drzwiami. 
Wejdźmy — mówię do kole- 
gi — fotoreportera — nioże 

Sybe- co*. Jednak na pamiątkę dla
Zuli pozostało. To Już prze- _t " 
deż kikut, a nie dom.

da. Z głębin tej Tą
wodą skraplam książki 
Prusa i- Sienkiewicza...

A  jak będziecie już wy­
jeżdżali z miasta, to skręć­
cie koło szosy na cmentarz. 
Tam Melechowie Bą pocho­
wani. Zull- brat — także, 

leż to słońca pa 
dziś do domu przy-

przewodniczącemu koł- wiada ml zniechęcony. No, , A  raczej odwrotnie — po-
Pytuję rozpaczliwie Już dzie- ziony. Z tych ieńców to bv  ̂ <^ozu, wytknęłam mu jego ale wejdźmy — upieram się “ y&ałam sobie. To
Wiateco Z kolei tli nHimlraA. 11 __ r ___ _____ .__  • nieUCZCLwoŚĆ. nrlnnlfltfnumJI- — mnva {alr.il   n- ta 1?  n̂ k^ -  “  -  san i Żlwom,. Ima  
wmo, « “  * Siergiejewicz Kuziakow 1
wyruszą ramionami. Wreszcie Misza Odiełow — Tatar ka- 

,'ła liczn 
pięcioro dzieci. Dziś się 
rosła — 10 wnuków, 12 pra- 

przecież nie wnuków. Wzięli '

nieuczciwość. Odpokutow^i- 
śmy za to wszyscy, cała ro­
dzina. Prócz syna, Aleksan­
dra, który w  tym czasie peł­
nił służbę wojskową.

No, a później?
— Później, w 1959 roku, 

już po uzyskaniu rehabilita­
cji przyjeżdżałam tu w goś­
ci. do syna. Powitano mnie 
tu wtedy grzecznie, nie po­
wiem. Inne juz było tu kie­
rownictwo, Jeden z nich —  
Soszenko się nazywał. Za­
prasza ł, żebym tu z mężem 
wróciła. Obiecał, że zarząd 
kołchozu zwróci mi dom. No, 
ale w tym naszym domu mie- 
**kał Już uprzedni kierownik

jakaś książka — Bo- ta sędziwa już kobieta . 
1 es ław Prus, Henryk Sienkie- dziwnie młodych oczach, 
wicz — musiało to być w emanująca niezwykłym ludz- 
polskim domu... kim ciepłem — zamieszkała

I • • • na stałe w moich, wspom-
Nie, nie byłam zdumiona, Ateniach. Ilekroć później 

kiedy na rumowiskach tego, przejeftlżałam tą drogą do 
co było Jeszcze niedawno do- Kowna — Jakaś nlewytłuma-

t e  ^  — i . - *
oraz „Ogniem i mleczem" y 01106 na chwll«  zatrzy-
Henrylca Sienkiewicza — stâ  ?Sa4 się w tym miejscu, 
re, przedwojenne wydanie../ gdzie droga wiedzie do Af- 
jNleco później odesłałam fendzlewicz. Nie ma już rfru 

Zuii T o n u d ^ S ń  by? ° ,lc,atoych AlfaHMewio. 
ła szczęśUwal). J®t ulica o podobnej naz-

Były tu — Melechy Górne ®lfi> Ulica w Grygiszkach. 
ii Melechy Dolne. W  Górnych AlwfcU ROLSKA

Kotcnozu — on to wszystko — mieszkał pan Aleksander Affendziewicze
zagarnął. No i już później 
1962 roku umożliwiono mi 
tu „propisku k synu na żi- 
tielstw© . Ale mąż jeszcze 
tam był, na Syberii.

Zlnalda Melech wyciąga z 
aktówki jeszcze jedno zaś­
wiadczenie. Z te] to „spraw-

Melech z rodziną,  ___
nych — Zlnalda Melech z ro­
dziną. Mniej więcej w ' tym 
samym czasie i Górne, i , Do­
lne Melechy ich właściciele 
musieli opuścić. Cl z Gór­
nych — wyjechali do PoU-

j  ~  ”-i— -  ki, z Dolnych — zostali ze-   j----------
"  .d0^ ujĘ. sl̂ > 23 sty- słani. Myślami wybiegam do k*ch! ,u apooywają Melecho- 
onla 1962 roku zarząd koł- Torunia, do Zuli. Co by się wie.
chozu w osobie Jego nowego z nią stało, gdyby to ona Fot W. Charta

r rejonie trockim

NA ZDJĘCIACH! Zola Mele- 
cb6wna 1 jej ojciec — Alekua- 
den Zlnalda Melech; wnuczka 
Ineaaa l prawnuczka Zola; (rag- 
nwtfy om cmentarzu w Grygtra-

*>•-/ '* WUno przepływa Wi­
lla. Przez Cieszyn — Olza. W 
kotca września uh. r. po raz 
pierwszy spotkali slą w Pol­
sce, w Cieszynie, Jadący na 
Warszawską Jesień Poezji po­
eci z Wilna 1 przybyli do te­
go miasta przedstawiciele pol­
skiego środowiska literackie­
go z Zaolzia, Spotkanie odby­
wało się w gościnnych mo­
rach redakcji „Glosa Ziemi 
Cieszyńskiej'!. W serdeczne] 
rodaków rozmowie ze strony 
wilnian uczestniczyli: Alicja 
Kybalko, Henryk Maiol, Ro­
muald Mieczkowski, Wojciech 
Piotrowicz 1 JAzęl S zostało- 
wskL Natomiast Polaków z 
Czechosłowacji reprezentowa­
li Renata Pntzlacher, Wiesław 
A. Berger, Kazimierz Kaszper. 
Kazimierz Jaworski, Karol Ra- 
szyk, Józefa Z. Sarama - Woj­
nar I Barbara Białko.

A  na zakończenie miłej zna- 
jomośd I potytecznej rozmo­
wy, zrobiliśmy pamiątkowe 
zdjąde na cieszyńskiej Star6-

Dzli przedstawiamy Czytel­
nikom poetycki dwugłos: ut­
wory członków Koła Litera­

ckiego przy „Czerwonym Oświatowego v
Sztandarze'* 1 członków sek- cJL Słowem -
cjl Literacko - Artystycznej WU11 1 Olzy.
Polskiego Związku Knlturaino- Fot. H. Tonu

ZNAD WILII.
Romuald MIECZKOWSKI

Ozym będziem y
Kroplą deszczu 
w raptowne]

więc gdzie jest Twoja
wartość nieprzeciętna

granicy.bytu I nicości

Tu Glebie kaida miara napoczęta 
a gdy się kończy — 
drobiną przeszłości

Józef SZOSTAKOWSKI

szczęście — trwałotda

Szaro, spokojnie 1 w>tn» 
odbijam łydę jak w J :  
z marzeń głupiutkich 
wspominam to, co z ̂

Przebieram Imion

Listkiem 
najmniejszym 
na tyda drzewie

A mole obecnością 
Jednoczesną

Łab tym 
co było wczoraj 
I Jutro teł będzie

Pierzem na wietrze 
mote powietrzem 
czym jeszcze

Wojciech PIOTROWICZ

Czas
teraźn iejszy

Nad piramidą minionych pokoleń 
przeszłość oddnasz dłonią 
od przyszłości 
.w nieodwracalnym geście

znacząc pole 
gry wartej świeczki 
w raz rzucone kości

Pok ora
pokora nagich drzew 
biczowanych łniełycą 
pokora pustych okien 
zatapianych zmierzchem 
pokora twoich oczu 
kiedy droga pusta 
1 wieczór bez wiersza 
piana łyda wierzchem 
pokora nie obudzić 
zgaszonej tęsknoty 
ani dzisiaj ni Jutro 
ani nigdy potem 
pokora wypaść z siodła 
I legnąć na tarczy 
tak pan nasz na osiołku 
Jechał na golgotę

Ov e s t la  vie

Żyję na nitce wahadłowe], 
z dnia w noc przerzucam echo

Radość odmierzam smutkiem

I OLZY
Kazimierz KASZPER

A wilk śpi

ulał mnie wyświecić kslęłyc 
: tego schowka cienistego

podszedł blisko na dotknięcie 

a wilk śpi

słowo rozpajedził na wszystkie 
znaczenia 

wstrząsnął osad słoje wieków 
westchnął jęknął zawył

na nic gwiezdne skrzydło 

mnie ]uł wyde zbrzydło

Wiesław Adam BERGER

K rzy żac y
Chwila pustych dróg 
pod dchym ciepłym niebem 
koloru dojrzałej Jarzębiny 
owocującego głogu 
kasztanów
zapach Jabłek z lotnej 
nagie
rwące rzeki strachu

czołgi 
jestem tu 
bez lancy 1 konia 
z kasztanem w plęśd

Renata PUTZLACHER

ał się dziwują 
wyciągam go ułmlacJB^

z nieubłaganej nl «̂—

Z głowy pozbywmrZ
91niestety to początek ksfĉ

I coraz bille] ml do ̂
I coraz dalej ml do

Oprawca
lełało
w dybach bruIlomf^^H 
schlostane 
do Tplk" znaczenia 
nieprzytomne fl 
na ładne zeznanie f l

z ubiegłymi wlersnafi 
wyobrałnl k w n a i f l  
Język rozwiązać mu Ad

d  rozsnuć nad głową 
kwiaty posłać j 
1 kukułkę postawić V  
na straty

1 deń odszedł na palcacś 
a niedyskretny ptak. g  
wykukał nam 106 Ili

kslęłycu kslęłycn 
na nic twoje światło 
I moce nadśpiewne

T o ru ń s k i  n
Wisła śdaka kołami 
Mllczewsklego ■
Na rynku Kopernik | 
nadal wstrzymuje sk 
Kręd się wije 
kolejka po pierniki 
w Krzywej Wlefty (WSE 
wykrzywione lubo pś# 
Wzburzone wody dągâ łT

Na brzegu usłyszała^P  ̂
nlebezpleflZT' 

Przywiozłem z Torunia 
piernikowe 
Zbiera się na senność 
wiekuistą

TEATRALNY 
DEBIUT MINISTRA
Reżyserzy teatralni i filmowi 

bratniej Polaki są dość częstymi 
mile widzianymi gośćmi w i 
cym kraju. Przybywają tu, by 

zamówienie radzieckich partne­
rów reżyserować 1 Wystawiać fil­
my 1 sztuki w teatrach 1 wytwór­
niach Kraju Rad.

Jednym z takich reżyserów jest 
Izabela Cywińska, która przez 
długi czas była dyrektorem i re­
żyserem Teatru Nowego w Poz- 

nlu. Po raz pierwszy bawiła 
naszym kraju w 1977 r., kiedy 

to pracowała w teatrze w " "
W ubiegłym roku otrzymała 

zaproszenie do współpracy ai 
dalekiego Omska. Reżyserowa- 
w tamtejszym Akademickim 

Teatrze Dramatycznym „Święto- 
" Moliera. W trakde pracy 
spektaklem nieoczekiwanie 

otrzymała od premiera PRL T. 
Mazowieckiego propozycję obję- 
da stanowiska ministra kultury 
i sztuki w jego gabinede. W tej 
sytuacji pracę nad sztuką mu­
siała przezwać, ale jej pocnocni- 
I cy Już dobrze wiedzieli Jak mają 
dalej pracować.

Na premierę I. Cywińska, o- 
czywiśde, przyjechała. Podczas 
pobytu w Omsicu miejscowa tele­
wizja przeprowadziła wywiad z 
panią ministrem. O czym była 
mowa podczas tej konferencji 
prasowej telewidzowie mogą się 
dowiedzieć oraz zobaczyć uryw- 

spektaklu w sobotę o godz.
U programie Telewizji Cen-

Kort Pljanyłl Alei. nie! Jak można obrażać 
zycją — to dotortk. mądre I pracowite zwierzał!
Po mistrzowsku wykonuje jedno z naJ trudnWMSMH 
jakiego qo nauczono. To oklaskują qo wldzowle-s"**** ■  

Niê wtomy, czy ton kort pokonał swych przećftg^^M
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lowe inicjatywy—każdego dnia
H a l n ie  d l a  „c z e r w o n e g o  s z t a n d a r u ** 

J K e z e s e m  z a r z ą d u  f u n d a c j i  k u l t u r y
k w LSKIEJ DOC. DREM HAB. TADEUSZEM
K ł a k ie m  r o z m a w ia  z b io n ie w  s w ię c h

■ FKP powołana rostała do 
rłnin is grudnia 1M7 
7»mlm Królewskim W 

Byle. De facto działalność 
E-U wiosną J888, c*yH 
K p in j  dwa lata. Prom)

tgT0 najważniejszych spra- 
5 , dokonaniach. 
HŁpystartowaliimy od sym- 
'rnyh wpłat członków-zało-
» Fundacji. Ponieważ Jed­
n e  naczelnych otMw naszej 
Sftfc promocja polskiej kul- 

Bpwiede, jui 20 maja ub. 
Jreczyilśmy nagrody Fun- 

» ła£ edytorów zagranlcz- 
S  promujących polską kslą- 
■fświede. Uroczystość od- 
* fig W czasie trwania Mięr 
Jgodowych Targów Ksląż- 
TwaisM wie
■nadto zaprosiliśmy na mle-i Sypobyt wI wybitnego szwedzkiego

] i tłumacza literatury
J  BS. l iin narta Kjellberga — 
wr-Zikiad J >ana Tadeusza".

1968 r. odsłonięto 
pamiątkową w Katyniu.

środków Funda-
P0*"

- oficerów. Objęliśmy patro- 
Koiski Teatr Ludowy we 

Wydaliśmy okollcznoś- 
'H IV folder na Jubileusz tego 

Ba .̂nprołzenla w trzech 
S łA lW kow y*1 polskiej.

■»«TBny na potrzeby tej pla- 
nanfilybrane utwory polskiej 
^nrgil współczesnej. Współ* 
jTytuzeum Historii Polskiego 

Ludowego, z okazji 70-
*T odzyskania Niepodległoś- 

Polskę, zorganizowaliś- 
ĵstopadzie uh. roku w Ga- 
fKZ w Warszawie wysta- 
L „Wizerunki Orła Bia- 

_ J 8 pokazaliśmy wspaniałe 
LiirT pieczęcie, medale, od- 
S |  i grafiki. Ufundowa- 
%Tńypendium wietnamskie- 
to” [łamaczowi naszej literatury 
ggtnri przddadów „Quo Va- 

;W pustyni i puszczy*? 
,J«a Nikodema Dyzniy') pa- 
i Ngueyn Hun Dung — zamie- 
—I v  przyszłości wspierać w 
spoiób tłumaczy, zalntereso- 

^  pnrirłwdaml polskiej

Czy jednocześnie FKP wy- 
adc dbałość o „promocje we- 

"* Mam na myśli 
rodzimych talentów 1 
1 wybitnych debłn-

M, to oczywisty równole-

H ss
 zej
iKpestiwalu Filmów Fa- 
n̂ tfi w Gdańsku, Fundacja 
ńł» nagrodę za nowator- 
I oryginalność, przyczynia- 

p Cę do utrwalania prestiżu 
Hlegp Hm , wybitnemu ak- 
■ri Janowi Peszkowi za krea­

cję stworzoną w filmie „Łabędzi 
śpiew*. Podczas m Konkursu 
Śpiewaków Operowych Im. Jana 
Kiepury w Krynicy przyznaliśmy 
dwie równorzędne nagrody dla 
Eugenii Mirosławy Rezler — so­
listki Warszawskiej Opery Ka­
meralnej 1 Beaty Morawskiej — 
studentki I roku Akademii Mu- 
zyjeznej lrn. F. Chopina w 
Warszawie. W czasie IV 
Międzynarodowego Konkursu 
Młodych Skrzypków lm. Karola 
Lipińskiego I Henryka Wieniaw­
skiego w Lublinie, Fundacja 
przyznała dwie nagrody dla naj­
lepszych polskich wykonawców: 
otrzymał je Bartłomiej Nizioł ze 
Szczecina 1 Monika Jarecka z 
Bydgoszczy. Fundacja objęła pa­
tronatem 12-osobową grupę mło­
dych artystów-plastyków, wyró­
żniających się absolwentów Aka­
demii Sztuk Pięknych w całym 
kraju itd.

— Głośna była akcja FKP na 
rzecz pomocy Bibliotece Uniwer­
sytetu Warszawskiego.

Bw|— Fundacja zaapelowała do 
wszystkich instytucji, organiza­
cji społecznych 1 osób prywat­
nych o ratowanie zagrożonych 
księgozbiorów tej uczelni Zwró­
ciliśmy się do władz m. st War­
szawy o wydanie decyzji w 
sprawie lokalizacji nowego gma­
chu. Otworzyliśmy specjalna 
konto docelowe, wpłacając 1 
min zł. na dobry początek.

— Czy uda się takie, pomóc 
Bibliotece Polskiej w Paryżuf 
Jest Pan Jednocześnie dyrekto­
rem Zarządu Przedsiębiorstwa 
Pracowni Konserwacji Zabyt­
ków w Polsce.

— Wymaga ona niezbędnego 
remontu, sama nie dysponując 
funduszami. Tam są kslążkl- 
skarby, wielkie bogactwo na­
szej historii 1 kultury. A w kul­
turze polskiej nie uznajemy ład­
nych granic ani podziałów. Chę; 
tnie wykonamy ten remont na 
Wyspie św. Ludwika; rozmawia­
łem o tym ze znanym kolekcjo­
nerem i darczyńcą Andrzejem 
S. Ciechanowieckim, zamiesz­
kałym w Londynie; w rozmowie 
tej uczestniczył członek Rady 
Fundacji Jan Zamoyski

— świetle jest 30 polskich 
muzeów, galerii i bibliotek Czy 
FKP nawiązuje z nimi kontakty, 
czy może lm pomóc?

— Oczywiście, że taki Jes­
tem zdania, że Polacy w kraju 
i poza nim muszą sobie poma­
gać, zwłaszcza w sprawach, któ­
re dotyczą korzeni i istoty trwa­
nia narodu, czyli na kulturalnej 
niwie. Dobrze się dziej e, lż kli­
maty polityczne temu sprzyjają. 
Jesienią 1988 r. w Trąbkach 
k/Gostynia w woj. płockim, w 
pobliżu dworku, w którym uro­
dził się Andrzej Małkowski,

współtwórca Związku Harcer­
stwa Polskiego, w stulecie jego 
urodzin wmurowaliśmy tablicę 
pamiątkową, ufundowaną m. In. 
przez Fundację. Mało kto pa­
mięta. te w górach Jugosławii 
śmiercią rycerza zginął Zawisza 
Czarny, wzorzec wielu pokoleń 
naszej młodzieży. Jemu też 
wmurujemy tam tablicę. W 
ten sposób upamiętnić pragnie­
my wiele miejsc w świede. 
związanych z działalnością wy­
bitnych Polaków.
T -  Szczególnie cenne i — nie 
ukrywamy ■—i błyskotliwe były 
akcje komisji specjalnych, po­
wołanych przez byłego mini­
stra kultury Aleksandra Kraw­
czuka z Inicjatywy Fundacji Kul­
tury Polskiej 1 przez nią zrea­
lizowane. Mam na myśli misje 
do Lwowa i Rudek, gdzie w 
kościele parafialnym spoczywa 
mistrz komedii Aleksander Pre- 
dro, takie wyprawę do Wołczy­
na 1 Mińska, aby sprawdzić, co 
się dzieje z prochami ostatnie­
go króla Polski, Stanisława Au­
gusta Poniatowskiego. Przywieli­
śmy stamtąd relikty majestatu
Rzeczypospolitej...

— Sam pan wie najlepiej, z 
autopsji, jako uczestnik tych 
trzech komisji, cóż to byty za 
przeżydal We Lwowie, z wła­
dzami miasta ustaliliśmy warun­
ki powołania mieszane] komisji 
polsko-ukraińskiej, której zada­
niem będzie dbałość o Cmentarz 
Łyczakowski. W Rudkach spraw­
dziliśmy stan krypty w Kaplicy 
Fredrów, miejsce spoczynku 
ojca komedii polskiej i podję­
liśmy decyzje, aby Fredrę po­
zostawić tamie, ale w bardziej 
godnych warunkach. Podczas po­

bytu w Wołczynie naocznie 
stwierdziliśmy, że z krypty 
kościelnej zniknęła trumna ze 
szczątkami Stanisława Augusta; 
władze białoruskie zwróciły od­
nalezione niemal cudem trumien­
ne szaty królewskie — pozosta­
łości majestatu Rzeczypospoli­
tej. Postanowiliśmy wspólnie z 
Białorusinami odrestaurować tę 
królewską nekropolię, piękny 
niegdyś kościół barokowy,

— W książce zatytułowanej 
„Spotkanie Michaiła Gorbaczo­
wa z przedstawicielami polskie] 
Inteligencji'* —• odbyło się ono 
w Upcu 1988 r. na Zamku Kró­
lewskim w Warszawie — zna­
mienna Jest pańska wypowiedź o 
potrzebie otoczenia szczególną 
ochroną wspólnego pejzażu kul­
turalnego, tworzonego przez 
wieki na dawnych kresach Rze­
czypospolitej przez Polaków, Li­
twinów, Białorusinów, Ukraiń­
ców, Rosjan, Żydów 1 Ormian. 
Chodzi o ratowanie wspaniałych 
dzieł sztuki: zamków, pałaców, 
warowni, cerkwi, kościołów, kla­
sztorów, zespołów zabytkowych 
starych chutorów i stanic
Czy sądzi pan, te U pańska 
Inicjatywa jako preseza FKP zo­
stanie poparta przez fundacje 
kulturalne iydi rep ub Ukt Czy 
jest szansa na realizację wspa­
niałe] idei „wspólnego, europej­
skiego domu" na terenach „wiel­
kiego pogranicza kultur f re- 
UgU"?

 Podczas każdej ze wspom­
nianych podróży spotykaliśmy się 
z prezesami fundacji kultural- 

. nych. Wgzyscy ,oni pragną tego 
samego, aby wspólnie dogadywać 
się na kulturalnej niwie w ob­
ronie najwyższych wspólnych

wartości. Nawet Jest projekt,! 
aby w każdym kraju powstawały 
centra badań nad wspólną kul­
turalną przeszłością. Jak naj­
chętniej takie widzimy kaidą 
inicjatywę ze-strony Rosjan, Lit­
winów, Białorusinów 1 Ukraiń­
ców, żeby oni sami mogli zad­
bać o zabytki ich kultury, znaj­
dujące się w obecnych grani­
cach Polski.

, Zamierzenia, cele są wiel­
kie i szlachetne. Ale kultura, 
takie w FKP, aby mogła je 
llzować, potrzebuje wielkich 
pieniędzy. Skąd je brać?

— Podjęliśmy energicznie dzia­
łalność gospodarczą. Pierwszą 
spółką Fundacji jest „Polski 
Dom Aukcyjny*. Jej udziałow­
cami zostali — FKP (51 proc.) 
oraz przedsiębiorstwa: Pracow­
nie Konserwacji Zabytków, 
Pracownie Sztuk Plastycznych 
i Towarzystwo Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Warszawie. Głów­
nym celem spółki jest populary­
zacja sztuki i kultury polskiej 
kraju i za granicą w oparciu

handlową.
— Czy Fundacja zdołała n 

wiązać partnerskie stosunki 
Innymi, i»h * na Zachodzie, 
fundacjami kulturalnymi?

— Nawiązaliśmy kontakty
13 fundacjami w świede. Podję­
liśmy szeroko zakrojoną współ­
pracę z Argentyńską Fundacją 
Głvre, Fundacją Fernando Rlelo 
z Madrytu oraz Fundacją Splel- 
motor z Monachium. Proszę Jed­
nakie pamiętać; że pracując 
całą parą, działamy - stosunkowo 
krótko, a nowe inicjatywy wcie-, 
lamy w życie dosłownie każde­
go, dnia,

Zbigniew SWIĘCH

odrożały metale szlachetne
: uchwałą Rady Ml- 

| ZSRR z 10 stycznia o 50 
*  wzrosły ceny detaliczne 

Tymby z metali szlachetnych. 
■Bjlnil ELTA W. Bene- 
» poprosiła o skomentowa­

ło faktu zastępcę prze- 
aącego Państwowego Ko- 

a Cen Litewskiej SRR Ari-
■ llaurukasa.
■ Ni co się przeznaczy do 
big otrzymane środki? 
-ftogram socjalny, który 
Muo na □ Zjeździe Deputo- 
rt Lodowych ZSRR, wyma- 
■ddenla w łydę programu

ego, stopniowego

zwiększenia emerytur, stypen­
diów i poborów dla nlskouposa- 
żonych pracowników, przezna­
czenia środków na ochronę 
zdrowia, oświatę i kulturę. Dla 
zrealizowania tych scentralizowa­
nych przedsięwzięć niezbędne 
są fundusze. A źródeł jest mało. 
Toteż musiano uruchomić me­
chanizm wn 

— A  więc część dodatkowych 
dochodów pozostanie w Litwie?
•<— Ani własnego złota, ani in­

nych metali szlachetnych nie 
mamy. Na Litwie sprzedaje się 
jedynie wyroby z nich. Jak na 
razie ZSRR ma monopol pań­

stwowy na wydobyde i realiza­
cję złota, środki te wpływają do 
budżetu ZSRR, toteż Rada Mini­
strów ZSRR również decyduje, 
na co należy je zużyć. Dziś tru­
dno Jeszcze powiedzieć, jaka 
część dodatkowych dochodów 
przypadnie Litwie.

— Kiedy będziemy decydowa­
li w republice, jak wykorzystać 
dochody, otrzymane ze sprzeda­
ły metali szlachetnych?

# ' — Jest to sprawa przyszłości, 
gdy samodzielność gospodar­
cza republiki stanie się realna, 
gdy będziemy w stanie nabywać 
złoto w innych krajach sami, a

nie czekać, ile wyznaczy nam 
Moskwa. Wtedy to będziemy 
ustalać ceny na złoto, i  decydo­
wać, na co wykorzystać uzyska­
ne środkL

— Ludzie zamożni często na­
bywają metale szlachetna i wy­
roby z nich 1 w len sposób za­
chowują swe oszczędności! Obe­
cnie, gdy ceny na metale szla­
chetne wzrosły, różnica między 
ludźmi zamożnymi a nisko- 
uposażonyml pogłębi się j eszcze 
bardziej. A tymczasem dążymy 
do udeleśnienia równości społe-

Hg l l Z drugiej strony wyroby 
z metali szlachetnych nie są’ to­
warami powszechnego uiytku, 
toteż ludzie niezamożni nie 
uderplą na podwyżce cen. Na­

tomiast wyższe ceny na przed­
mioty zbytku są niezawodnym 
sposobem na wycofanie z obrotu 
pieniędzy osób zamożnych, któ­
re przeznacza się następnie na 
potrzeby socjalne ludzi mniej 
zamożnych.

Należy pamiętać też o inne] 
okolicznośd — państwowy defi­
cyt budżetowy ZSRR stanowi 
około 120 miliardów rubli. Z 
powodu deficytu towarowego, 
niskiej jakośd popyt na razie 
pozostaje niezaspokojony. Lud­
ność ma wielkie sumy pieniędzy. 
Wkłady mieszkańców naszej re­
publiki w Banku Oszczędnościo­
wym liczą 8 miliardów rubli. W 
danym wypadku przy próbie 
uregulowania cen na metale 
szlachetne rozstrzyga się 
problemy podaży—popytu.

Byl sierpień lpb początek 
'rześnlB' 1944 roku. Front prze- 
(edt przez Wilno w Upcu. Woj- 
a wciąż jeszcze trwała. Miesz­
ałam na ulicy Artyleryjskiej 
jż obok stadionu w dzielnicy 

położonej za Zielonym Mostem, 
którego Jui nie było. Miałam 
12 lut.

Ogłoszono zapisy do Polskie- 
_ i Gimnazjum, a właściwie do 
dwóch —■ żeńskiego 1 męskie­
go. Oba mieściły się przy ulicy 
A|s^gB||UMdHgHMieby i

Dajcie mi pióro 
i kartką biafą...^

iewcząt 1 chłopców były cklm,

cjl głosu, drgnieniu powiek, ru­
chu głowy lub ręki. Kochaliśmy 
swoich nauczycieli 1 na pewno 

naukę. Droga była ,A?  Koncn * , roKU dyrek- świadomie lub nieświadomie
wa. Trzeba było to,kA SUnnazJum była pragnęliśmy Ich naśladować.

T<, ów,™. |u„.
Most Zwlercynledd. Nutgpolt . “ ™PI« bmndta o

zburzone 1 wvnaloiie re« “Urnych rysach twarzy, dem- u,a ĉa *»ę w tamtym ok-
nych, bardzo wyrazistych oczach, ■ i*® największą zasługą 
tryskająca niespożytą energią 1 ?f?zycj? profesorów. Dalecy oni 
bardzo kochająca młodzież. byli vrpajanla w nas ślepego
Ubóstwiałam Ją tak bardzo, że «owinlzmu 1 nienawiści, które
gdyby mi kazała skoczyć w niczego konstruktywnego nie

ndbvwałv b?>eń> nł® wahałabym się ani Pr°w>dząl Dalecy byli od wpa-
snecfetafe do A IF«*=ż był Jeden,

wypalone
ródmleście dojść do ulicy Os­

trobramskiej, W gimnazjum za­
pisywano młodzież według zaś­
wiadczeń z kompletów lub wed­
ług wyników prowizorycznych
•maUMw. U i,, odbywly « ,  . ''• ‘“ “ T1? *
przed komisją w specjalnie do 7r5“ ~' 
lego wyznaczonej sali. Nie uczę- 'J r jL  
szczałam na komplety, nie i 

żadnego zaświadczenia, 
więc zdawałam egzamin.

dej.

nie usłuchałam wych* gmatwających .
polecenia swojej ukochanej pa- *t°sunkl międzyludzkie.

■orowte z komisji ufanlodull slij ŚS gr?~ tylko tej oznaczonej
tak prłyjalnle, k  ■  ^  stanicami, ile | J

czułam najmniejszego strachu. £  W? ‘ w n i l  z nrnal.
W . okresie okupacji tuczyłam sit; g  f c  .'“ ‘" ' ‘ S t  I « t* »y .  unyll „ J
w domu. Btńwnle MmŁ Ztlatam SE  T? nasztj „owy. ”

miasta, do polskiej kultury, za­
bytków itd, itd. Takie nieprze­
mijające wartości jak umieję­
tność logicznego myślenia, pra­
cowitość, prawdomówność, sza­
cunek dla drugiego człowieka,
dotrzymywanie danego słowa, 
zachowanie godności w różnych 
sytuacjach i wiele Innych stano­
wiły zręby naszej osobowości, z 
którą weszliśmy i ' przeszliśmy 
przez żyde. Jeśli dzisiaj, podsu-

_______ ____________________ mowując przebytą drogę, może-
~ ~ ~~~~  • my sami sobie spojrzeć bez

wstydu w oczy, to jest to w og­
romnej mierze zasługa nasżych 

triotyczne uczuda? A 1 listopa- profesorów, ich pracy, ich po­
da zadągnęlibny warty hono- święcenia, ich oddania nam nie- -

przy Mauzoleum Piłsud- ̂ omej i wcale niełatwej mło-

było dla nas wówczas patrioty- | 
cznym zrywem. W czym je s ś d  

się chyba najplęk- ~oJ .l
nlejszy okres w moim żydu —

spędzone w gimnazjum. ------------
Gmach na ulicy Ostrobramskiej ■
stał się dla mnie bliższy i waż­
niejszy nli dom, a profesorowie 
stall się najwyższym autoryte- 

wzorem ze wszech miar 
godnym naśladowania. W tych 
trudnych latach końca wojny 1 
szalejącego w Wilnie terroru 
stalinowskiego nasi niezapomnia­
ni nauczyciele budowali w nas 
zręby przyszłycb ludzi dorosłych, 
przyszłych obywateli swego ro­
dzinnego miasta, patriotów swo­
jej ojczyzny. Od tamtego okresu 
minęło ponad czterdzieści lat, sklego I śpiewaliśmy polskie,
ale trud naszych profesorów z żołnierskie piosenki. Czy ballś-
ullcy Ostrobramskiej, a potem my się represji? Tam na Rossie
AntokolskleJ Jest nadal żywy, nie odczuwałam najmniejszego
nadal płonie w nas, jak pochód- strachu. Miałam zaledwie 15 lat

Z R Ę B Y

V.

nia, -która wytycza niezawodny Za mało, by odczuwać prawdzl-
S j  ■  m  ■ '  rag-

V  Polskie Gimnazjum Żeńskie 
zajmowało przy ulicy Ostro- 
biamsktcj M y  budyiek JOo 
tako przystosowany do potrzeb

Pan profesor Bolesław Święci­
cki, nasz matematyk, był na pe­
wno supermistrzem w wykłada- 

co dzień. niu swego przedmiotu. Ten d-
Wkrótce po naszym wystąpię- ^7' nieśmiały, zawsze bardzo ■

niu na Rossie panna iiv«w»nin« skromnie ubrany człowiek za-
r>Mit»łi» ze stanowiska mi en lał się w trakcie tłumacze-
Przeżyłam to bardzo boleśnie. zawiłych twierdzeń matema- 
R oz umiałam, że niechcący przy* tycznych w doskonałego mówcę,
czyniliśmy się do tego. Nigdy mówiącego tak obrazowo i prze-
jednak nie zapomniałam konywająco, że każda, nawet

najstarsze zajmowały górne pię­
tra, młodsze — dolne. Nie wiem, 
co ślę mieśdło na parterze, ale 
z całą pewnością nie było tam

Naukę rozpoczęłam na n pię­
tę w klasie nic. Była to os- ___

sala klasowa na długim wychowawcy.

I  tej postawy wobec władz, jej muslała 8® zrozumieć. Nigdy nie
surowego, a m u m k  maderzyó- wymagał bezmyślnego uczenia
sklego podejścia do nas, jej że- *lę na pamięć, nigdy też nie
laznego poczucia obowiązku, podnosił na nas głosu. Uczył
Zawsze była i pozostaje dla 048 M swoim przedmlode logi-
mni» do dziś świetlistym przy- cznego rozumowania i prawidło-
kładem człowieka bet skazy 
wzorem doskonałego pedagoga i

korytami kończącym się maleń­
kim wprost miniaturowym mie­
szkaniem padł ‘woźnej: Ta* ni­
sza pani woźna z ulicy Ostro-

,  I V.

■ Czego i jak uu.
bramskiej zasługuje na szczegół- mn<Ti„Ini początkowo
ną uwagę. Nie miała męża. Pra- - ■
wdopodobnie zginął w czasie 
wojny. Sama wychowywała kil­
kuletnią córeczkę 1 całym ser­
cem była nam oddana. Współ-

przeramany lemau i. uieuuijtu (esor z trudem pisał na tabli
przedmiotów nie mleUśmy pod- ^  z  trudem trzymał kredę i

cznle. Jak tylko umiała. ręczników do końca naszej edu- zgrablałych, czerwonych, opu-
Klasy na Ostrobramskiej były kacji (np. z języka polskiego), chniętych palcach. Przyglądałam

dasne, niewygodne i bardzo zł- Nad pedagodzy byli to w prze- ^  tbmu z ogromnym współ-
mne. W  okresie mrozów siedzia- ważającej mierze nauczyciele czuciem. Może dlatego, że sama
łyśmy w płaszczach. W 1945 1 zawodowi przedwojenni w star- miałam czerwone, odmrożone
46 roku trwała w Wilnie inten- szyin, lub średnim wieku. Nie ręce...
svwna reoatriacta Polaków do mogli do wielu spraw naszego ^

=- — óbk na każdym kroku, między
wierszami dyktowanych zasad, 
sentencji, fragmentów utworów 
' innych treści nauczania cpiliś-

ry ciągania wniosków. 
Można zapomnieć takie czy in­
ne twierdzenie matematyczne, 
ale tego logicznego rozumowa­
nia już nikt nam z pamięci nie 
wykreśli. Pozostaje' ono na całe 

r „i żyde jako trwała podstawa
jgje. wszystkich operacji myślowych.

Uśmy podręczników. Dlatego na j jeszcze jeden szczegół ut- 
lekcjach należało bardzo uważ- kwił ^  *  pamłęd, dotyczący 
nie słuchać i najważniejsze za- profesora Swiędddego.
gadnlenla notować. Trzeba też on moenc. odmrożone ręce.
było dobrze rozumieć każdy w  nwłl.rh było zimno. Pan pro-
przerabiany temat Z niektórych (esor z trudem pisał na tabli-

połączone z HI Gimnazjum Mę- 
Bfcjm; które przeniesiono do r 
szego gmachu. Tak więc 
Gimnazjum było już nie tylko
szkołą ' dziewcząt, ale 1 chłop- my ich akceptację lub negację
ców, z tym, że do końca mego tego, co się dokonywało «  ggg
pobytu w szkole (do r, “

nauczyciela historii Po ojco­
wsku oceniał moje szkolne wy­
bryki, a byłam wyjątkowo nie­
sforną uczennicą, 1 zawsze w 
każdej sytuacji śpieszył mi z 
pomocą.

, Wilnie, w Związku Radzie- (Dokończenie na - •)

Sfzed 125 la ty  f  M EG  E N  DA. I  R Z E C  Z  Y W IS T O  SC
hfeat kompleksowej ekspedycji naukowe] w rejonie plun- okazały się bardzo ograniczone,
***”! starzy mieszkańcy Rletawasu opowiadali ciekawą le- dlatego też zrodziła się myśl na-

fo ostatnich żyda kstęda Ireneusza Kleofasa Ogiń- bycia jej za granicą 1 dostar-
Powstała myśl skonfrontowania fantastycznego wątku czenla do Litwy statkiem. Pro-

I*1®*! historyczne) prawdy. Jekt byt ryzykowny, gdyż 
Batłyku pod rosyjską banderą 
pływało sporo patrolujących 
statków. Sukces akcji mogło za­
pewnić jedynie zachowanie cał­
kowitej tajemnicy.

Przygotoiw&nia do akcji

OgŁŁśkl (1803—1863) byt sobowtórem. Po czym zabrał ze
aaoego dyplomaty, po- sobą trzech muzykantów nadwor-
I Adałacza społecznego, nych i razem ze wszystkl-

Mlchała Kleofasa ml gdzieś wyruszyŁ Po pe-
—  iJ1765—1833). Pawia- 'wnym czasie powrócił, alei ■ ■ ■ ■
ijlłlon związany ź pow- tylko z muzykantami, Istnie- poczęły się w styczniu I------
11831 t. na Litwie, rTi«. je podejrzenie, że sobow- Jednakże nie udało się zachować
rapgflł' podówczas w tór został zamordowany, a Jego tajemnicy. Szef ekspedycji, zor-

* prawdopodobnie pra- zwłoki pochowano zamiast kslę- ganlzowane] przez Aleksandra
S ambasadzie rosyjskiej. - da. Inny wariant legendy głod, Hercena i Mikołaja Ogariewa,

J-O I  L K. Ogiński zo- że sobowtór tylko udał zmarłe- pułkownik Teofil Łapiński był
Uftowany za go, a później wylazł z trumny dobrym żołnierzem, lecz słabym

Pnez pewien czas 1 ukrył się razem z księciem, konspiratorem, niezbyt obezna-
tylko <ł»i»n wpływ o- Zakopano pustą trumnę nałado- nym ze sprawami morskimi. Na

«*koin imih Marii de waną bronią, przeznaczoną dla bazie akcji w Londynie u pry-
(1-776—1851) wy- powstańców. Podobno w rzeko- watnych firm zakupił broń i a-

na wolność. mym groble L K. Ogińskiego munlćję, w tym 3 działa. 1000
_J&aniu w odziedzi- broń znajduje się do dziś. Kslą- karabinów 1 100 tyś. naboi, 750 
■ D*on* RletawSkim za- żę opuśdł RleUwas 1 Już potem szabel i 200 oszczepów, 50 ctn 
fcV*P»niałą, bogata razy- nikt go więcej nie ujrzał. Zgod- prochu, kilka tysięcy kompletów 
f  .‘Wole z miejscową le- nie z inną wersją Ł K. Ogiński odzieży, plecaków itp. Za 25 tys.

Oglńikl przyczynił w obawie przed zemstą cara o- złotych nabył dwupoUadowy 
JMSanla 1863 r. Na truł się, gdyż groziła konfiskata statek o pojemności 400 ton 
lh**B*wsklm produkował lego dużych posladłośd dwor- „Ward Jackson", którego śrubę 
^  chociaż nie potwler- sklch, uruchamiał silnik parowy o mo-

Ł.frtomenty. Jak po- Legenda obfituje w fantasty- fY .p0?. Jj0®* mechanicznych 
BĘĄ do4J ke charaiKWtyonn teio ("zybkołt «Mku -  1S wptew 

IHfP Pslangi ma przy- rodzaju opowiadań folklorystycx- M 
zagraniczny z nych. Odzwlerdedla jednak ów-

^ ^ ^ l . l ^ l e  ^rzyby™' statku chotnlków: 111 Polaków 1 Llt-

» S S  * poW8tańcont S ^ S ^ g t ig j
.•"tt gdyż car groził Rzeczywiśde, w 1863 r. na Niemców, po dwóch Rosjan, 
jgggg naprawa. Właś- Bałtyku zorganizowana zoataU Węgrów, Belgów, Szwajcarów 1 

gdy wpadł w akcja, związana z wybuchem 
hT*1 Postanowił ukryć powstania na Litwie. Głównym | 

zainscenizował celem było wówczas zaopatrzę-1 
'rteczora ściąg- nie krajowych powstańców w 

fis? ■dachdca, bardzo broń l sprzęt wojskowy. Możli-I 
‘  zwanego jego wośd nabycia I dostarczenia bronir s r r

W połowie marca 1863 r. 
przygotowania do ekspedycji zo­
stały zakończone, ale wieść o 
niej, niestety, dotarta do Rosji 
i Prus, które po zawarciu tajnej

konwencji, tłumiły powstanie na 
Litwie. Rząd Rosji wysłał do 
Londynu bojową korwetę, któ­
ra miała śledzić powstańczy sta­
tek 1 zatopić go u brzegów im­
perium. Powstańcom pomocy u- 
dzielił włoski demokrata rewolu­
cjonista Giuseppe Mazzini (1805 
—1872): z Jego Inicjatywy na 
statku rosyjskim uszkodzono 
kotły parowe i korweta na dłuż­
szy czas została unieszkodliwio­
na. Tymczasem „Ward Jackson" 
22 marca usiłował wypłynąć z 
Tamizy, lecz z powodu Ingeren­
cji przedstawicieli rządu rosyj­
skiego w Londynie, statek za­
trzymała angielska kontrola cel­
na 1 skonfiskowała ładunek. Wi­
docznie niezbyt pilnie strzeżono 
statku, gdyż 25 marca wymknął 
on z portu razem z dwuosobową 
strażą angielską, którą powstań­
cy wysadzili po przebydu kilku­
nastu mil. Już w dolnym biegu 
ujścia Tamizy.

Statek płynął w kierunku Cie­
śniny Duńskiej, w nadziei do­
tarcia do brzegów Litwy przed 
ruszeniem lodów Niestety, o u- 
cleczce statku uprzedzono rządy 
Rosji i Prus, wzmocniono kon­
trolę morską 1 ochronę granic 
Rosja wysłała kilka okrętów 
wojennych patrolujących między 
Liepoją a Kłajpedą, czyli w 
przewidzianym regionie wysa­
dzenia desantu. Przysłała też 2 
przybrzeżne statki dla ochrony, 
do Palangi przerzuciła pułk ko­
zacki, a w Jej okolicach umoc­
niła ochronę wybrzeża strzelec­
kimi pułkami piechoty. Prusy w 
okolice Kłajpedy skierowały pułk 
grenadierów, a wybrzeże Prus 
Wschodnich było patrolowane 
przez kawalerię konną. Z Lon­
dynu w pogoni za statkiem Już 
płynęła rosyjska korweta, któ­
rej kotły udało się naprawić w

dągu kilku dnL Statkowi pow­
stańców ze wszystkich stron 
groziło niebezpieczeństwo,

W dągu trzech dób „Wani 
Jackson" przebył Morza Północ­
ne i na krótko zawinął do por­
tu Helsingborg, dla zasięgnięcia 
Informacji o sytuacji na Bałtyku 
oraz przebiegu walk powstań­
czych na Litwie. Wiadomości 
nie były pocieszające — statki 
rosyjskie oraz oddziały wojsko­
we blokowały całe wybrzeże. 
Członków ekspedycji zmartwiły 
niepowodzenia, doznane przez 
powstańców, którzy usiłowali 
przedostać się do morza, aby 
spotkać tam oczekiwany statek. 
W tej sytuacji postanowiono za­
trzymać się w którymś z portów 
i czekać na przychylne wieśd z 
Litwy.

„Ward Jackson" przypłynął do 
Kopenhagi. Ale tam kierowni­
ctwo ekspedycji spotkały przy­
krości: załoga angielska wraz z 
kapitanem i część ochotników 
postanowili opuśdć jednostkę u- 
ważając, że kontynuowanie pod­
róży Jest zbyt niebezpieczne. 30 
marca statek zawinął do szwedz­
kiego portu Malmo. T. Łapiński 
postanowił zmienić statek, gdyż 
manewry „Ward Jackson" były 
pilnie śledzone przez agentów 
carskich. Niespodziewanie pow­
stały nowe komplikacje, spowo­
dowane brakiem przezomośd o- 
raz znajomości prawa morskiego. 
7«nhn „Ward Jackson" stał na 
redzie w Malmo, rząd szwedz­
ki nie robił żadnych przeszkód 
Lecz z chwilą wpłynięcia do 
portu na życzenie przedstawi­
cieli Rosji, statek internowano, 
skonfiskowano ładunki wojskowe 
i ujęto część ochotników. Broń, 
amunicję 1 resztę sprzętu woj­
skowego przeniesiono z ładow­
ni na brzeg. Ale I to nie zła­

mało powstańców Tym —  - 
ścisłej konspiracji T. Łapiński 
nabył nieduży żaglowiec duński 
„Emilie" o pojemności 60 ton, Z 
wyglądu niepozorny, podobny do 
wielu innych statków, kursują­
cych po Bałtyku. W Danii zaku­
pił też nowy zapas broni, któ­
ry tajnie załadował na szkuner.

Ekspedycję należało zorgani­
zować niemalże od nowa, co za­
jęło 2 miesiące. A  tymczasem z 
Litwy płynęły tragiczne wiado- 
mńfri Oddział pod kierowni­
ctwem jednego z dowódców 
powstania pułkownika Zygmun­
ta Sierakowskiego, który miał 
zająć nadbrzeżny pas, 8 maja 
1863 r. otoczony został w oko­
licach Blrżal przez znacznie licz­
niejsze wojsko rosyjskie i rozbi­
ty pod Gudlszkis. Ta klęska 
praktycznie przekreśliła wszel­
kie realne możliwośd sukcesu 
ekspedycji.

Ale i tym razem nie opuszczo­
no rąk I postanowiono wysadzić 
desant na najsłabiej chronionym 
odcinku wybrzeża. Po czym od­
dział udał z transportem broni 
przedostać się do oddziałów 
powstańczych na Żmudzi. Po­
mysł byl fantastycznie śmiały, 
ale ekspedycja oczekiwała, że 
dowództwo wojskowe Rosji 1 
Prus straci czujność na wiado­
mość o rzekomej jej klęsce.

W nocy z 3 na 4 aerwca 
1863 r. na szkuner „Emilie 
przeniósł się oddział, zmniejszo­
ny do 120 osób. Tymczasem pu­
sty „Ward Jackson" wczesnym 
rankiem 3 czerwca wziął kurs 
na Anglię, a Jego załoga de­
monstracyjnie witała napotkane 
statki w nadziei, że wieść o po­
wrocie dotrze do Rosji 1 Prus 
potwierdzając rzekomą rezygna­
cję powstańców z dalszej ekcJL

„Emilie" pomyślnie przebyła 
cieśninę Sund i 7 czerwca prze­
płynęła Bomholm, a 10 aerwca 
wieczorem znalazła się w pobli­
żu litewskiego wybrzeża. Na wy­
lądowanie desantu wybrano odci­
nek wybrzeża w północnej czę- 
śd Mierzei Kurońsklej, w od- 
ległośd kilku mli na południe 
od Kłajpedy. Była ona własno­
ścią Prusów, ale w pobliżu prze­
biegała granica rosyjska. Poza 
tym na Mierzei nie spodziewano 
się zetknięcia z oddziałami wojsk 
pruskich, gdyż praktycznie nie 
było czego tu bronić. Od brzegu 
dzieliły Ją wody Zatoki Kuroń- ■ 
sldej, które powstańcy zamie­
rzali przebyć na łodziach rybac­
kich, następnie przejść granicę 
prusko-rosyjską, znajdującą się 
zaledwie kilkanaście kilometrów 
stąd 11 czerwca szkuner, mimo 
uszkodzonego steru, zbliżył się 
do brzegu. T. Łapiński w towa­
rzystwie oficera dopłynął łodzią 
do brzegu, gdzie obaj udawali 
podróżnych uszkodzonego statku 
angielskiego. Wizyta nie wzbu­
dziła podejrzeń miejscowej lud­
ności, poza tym nie było tu żad­
nego żołnierza pruskiego. Pozo­
stało więc wykonać najważniej­
sze zadanie — dostarczyć na 
brzeg oddział z ładunkiem broni 
i amunicji.

11 czerwca o zmroku z po­
kładu „Emilii" zdjęto dwie ło­
dzie wiosłowe i na lekko falu­
jącym morzu załadowano broń. 
Na jednej łodzi znalazło się do­
wództwo ekspedycji 1 marynarze 
szkunera. na drugiej — 32 o- 
chotnlków, tworzących pierwszą 
grupę desantową. Obie łodde 
związano liną. ażeby nie zbłądzi­
ły w ciemności 1 Jednocześnie 
dotarty do brzegu. Z trudem to­
rowały sobie drogę przez fsle. 
Wiatr coraz mocniej wiejący, u­

trudniał podróż wyznaczonym 
kursem. Próbowano holować dru­
gą łódź przez pierwszą, dopóki 
nie pękła łącząca je lina, Zarum 
przymocowano nową linę, ńla- 
sterowana łódź przechyliła się 1 
z oddziału ochotników ocalało 
zaledwie 8 osób. Łódź z T. Ła­
pińskim powróciła do statku. 
Próbowano zaczekać na lepszą 
pogodę, ale w nocy, gdy pory­
wy wiatru przybrały na sile. 
zrezygnowano z ponownego de­
santu. Całkowicie udaremniła 
akcję burza, która rankiem 12 
czerwca dryfujący szkuner prze­
rzuciła do okolic Palangi. Nale­
żało Jak najszybdej oddalić się 
od wybrzeży imperium. „Emilie 
Wyruszył* na Zachód 1 następ­
nego dnia dotarta do południo­
wego brzegu wyspy Gotland, 
odzie władze szwedzkie Interno­
wały grupę ochotników I wy­
słały do Anglii* ,  . . „
- Ta dramatyczna ekspedycja, w 

której tak wiele nadziel pokła­
dali powstańcy Litwy, skończy­
ła się niepomyślnie. Wmpow- 
nanla mnóstwa przeszkód, sta-

gdyż ochotnicy słabo znali rze­
miosło mo  Wiadomość o
niej najprawdopodobniej do­
tarł. do Żmudzi i wspomnienia 
tej epopei ożyły w ^wyfeMj 
legendzie. Zgadza się te* it* 
1863. O dostarczaniu broni aro- 
gą morską, niewątpliwie mógł 
wiedzieć też L K  Ogiński, w 
ten lub Inny sposób związany s 
organizacją powstania.

(eden z najdekawszych 1 najSss-sr. jnss
sprzed 125 laty.
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. ko szkielety. Pac 
gdy wlężaion

Lstaty z nas tyl- 10 marca 1945 roku wyprowa- 
zek z domu nl- dzono nutrelDa rewizję przed 

j l  oddawano. Co drogą. Dokonywali jej ^talerze

cąton »nńh „IKteimydi. MM.J do- * » * (  •!>■*».przylegającym do dworca wyie- zjw  matka prze- rzeczy, zegarków 1 Innych przed-
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dając ładnych pokwitowań. Po­
tem wypędzono nas na podwó­
rze więzienne, uformowano ko­
lumnę. Jaszcze raz usłyszeliśmy 

i w łaźni nadzór- Już tyle- razy słyszane: „KroK w 
i zauważył, że Jeden z więź- prawo, krok w lewo konwój 
ów mówi jakimś dziwnym gto- strzela bez uprzedzenia . -
m. Wyrażając się dosadnie spy- Zrozpaczeni, unltenl Idziemy 
ł po o przyczynę. Więzień od- niczym zbrodniarze w otoczeniu 

■ „o. powiedział, te ma platynowe = gj j j gg■ S S t K  S S K S O i

WSSBHm
S2Łi??525.’3 S S ^ 5 : ■**ŁJ3SS3J- SU”“f
^to*kltT^mu»lal * odjw^edźieć! Pewnegt 
Trzeba było znaleźć kozłów oOa-

! 3 f f - i r S ^ S -  =
mieście.

Zaniepokojony
uzbrojonych żołnierzy I tresowa 
nych wilczurów gotowych w 
każdej chwili skoczyć do gard­
ła. Mijamy znajome 1 bliskie ser­
cu ulice 1 domy. Dla wielu Jest 
to ostatnie pożegnanie z rodzin-

3 o  dwóch oficerów MGB 1 pokornych pacjentów usypiano 
milicjant. Po sprawdzeniu doku-

Na stacji towarowej załadowi

nitki, bo ciągle padają deszcze. 
Krótki sen i znów pobudka. Wie- 

. tu jut się nie podnosi, usnęli na 
zawsze. I tak co noc. Śmierć ko­
si bezlitośnie.

Z głodu 1 nieludzko wyczerp i - 
jącej pracy zemdlałem pewnego 
razu 1 nie mogłem podnieść się. 
Odesłano mnie do szpitala w Sa­
ratowie. W porównaniu z lag­
rem był to raj. Łóżko, pościel, 
obiady skromne, ale podobne do 
normalnego jedzenia. Po dwóch 
miesiącach jako tako stanąłem 
na nogach. Do obozu wróciłem 
z twardym postanowieniem nie 
dać się więcej doprowadzić do 
„dochodlagl", łj. • ludzkiego 
szkieletu ze skórą pokrytą wrzo­
dami z braku witamin I wygło­
dzenia. Postanowiłem, te będę 
walczył z obozowymi hienami nie 
bacząc na konsekwencje.

Na szczęście, po szpitalu do­
stałem się do brygady tzw. ,,oa- 
dorowltiolnoj", gdzie byli więź-

mentów zabrali mnie L ^ —
Kolegę zostawiono, ponieważ był 
kcleką od urodzenia.

Na ulicy stała Już duża grupa 
aresztowanych. Zostaliśmy wszy­
scy odprowadzeni do MGB, któ­
re śię mieściło w gmachu byłe­
go sądu okręgowego. Odbyło się 
pierwsze przesłuchanie pro for-'

Każdego pytano: kto wysadził 
pociąg. Na odpowiedź, te nic o 
tym nie wiem, sędzia śledczy 
rzucał stek najbardziej ohydnych 
niecenzuralnych słów, wyzywając 
od bandytów, grożąc zgnojenlem 
w więzieniu.

Na razie niczym się nie p o j ­
mowałem. Sumienie miałem czy­
ste, dokumenty w porządku, by­
łem wówczas uczniem matural­
nej klasy Wileńskiego Gimnaz­
jum Męskiego. Sądziłem, te 
wszystko się wyjaśni i zostanę 
wypuszczony. Jakże się myliłem.

Po wstępnym badaniu sprowa­
dzono nas na najniższą kondyg­
nację i po szczegółowej lustra­
cji zamknięto bez światła, je-> 
dzenla, wody— I ubikacji na 
trzy dni i noce. Ciasnota, brak 
powietrza, swąd, ludzie duszą 
się, mdleją, nadaremnie wołamy 
pomocy. Nikt We reaguje na 
n»<rro jęki. Niektórzy nie wy­
trzymuj ą nerwowo. Klika osób 
po paru dniach postradało 2my- 
sły, kilka osób zmarło.

Pb trzech’ dniach męczarni po­
pędzono nas na Łukiszkl. Ledwie- 
śmy się trzymali na nogach. Na 
domiar tych przeżyć zgrozę sieli 
w naszych duszach konwojenci 
— brutalni, o tępych, bezmyśl­
nych twarzach. Bez przerwy wy­
zywali nas od bandytów 1 zbrod­
niarzy. Wiedząc zaś, te więk­
szość wśród nas to ludzie wie­
rzący, żeby jeszcze bardziej nam 
dopiec, lżyli Boga 1 Matkę Bo­
ską. Nie przypuszczałem, te to 
dopiero początek naszej drogi 
cierpień 1 poniewierki, te dane 
nam będzie znaleźć się na samym 
dnie stalinowskiego piekła.

Sto sześćdziesiąt osób wtłoczo­
no do ośmioosobowej celi. Znów 
dusimy się bez powietrza i znów 
stoimy ściśnięci tjzy dni 1 no­
ce bez jedzenia i wody. Znów 
wynoszą zmarłych 1 wyprowadza­
ją obłąkanych. Nadzorcy robią to 
w sposób brutalny, wykręcają 
ręce nieszczęśnikom, tyją.

Dopiero na czwartą dobę w 
nocy przyniesiono jedzenie. Ka­
wałek chleba 1 miskę-mętnej cie­
czy — zupy. Jedzenie rozdawano 
po denku, więc d w odległych 
kątach me zawsze dostawali ca­
łą porcję.

MARTWI W O ŁA JĄ  
O SPRAWIEDLIWOŚĆ

snem wiecznym za pomocą za- , no nas do bydlęcych wagonów, 
strzyku z nafty. Przez całą drogę konwojend

Nadzorcy prowadzili z więź- prześcigali się w pastwieniu się 
ntumi handel wymienny, bezboż- nad nami. Dawali nam konser- 
nie nadużywając. Obowiązywa- wy w puszkach, a noży do ot- 
ły .specjalne ceny przez nich u- wleranla — nie. Jeżeli zaś zna- 
stalone. Np. złoty sygnet o wa- leźli u kogoś nóż, czy gwóżdi to 
dze 10—15 g wart był paczkę pechowego właśddela bill do 
machótkl, zegarek—  400 g chle- . nieprzytomności. Otwieraliśmy

więc puszki zębami kalecząc 
krwi usta 1 ręce.

W nocy nasi oprawcy opuki­
wali dla zabawy śdany wago­
nów, waląc drewnianymi młota­
mi tam; gdzde się znajdowały na­
sze głowy- Od silnych uderzeń 

deskę niejeden dostawa}

Pozbywaliśmy się tych 
czy, wiedząc, te 1 tak przy pier­
wszej rewizjî  mogą być zabra-

Pewnego dnia wzięto mnie na 
badania. Przed tą procedurą spo­
tkałem na korytarzu kolegę W.
Roli cza, zdążył szepnąć, że na 
śledztwie bardzo biją. Przekonał wstrząsu mózgu. Podobnie zaba- 
slę o tym na własnej skórze. wlali się przy liczeniu więźniów,

Mój sędzia śledczy, mężczyz- z tą różnicą, że Ucząc każdego 
na w starszym wieku nie bił i uderzano młotem w plecy, 
nie krzyczał. Zapytał o przyna- w  ciągu pierwszych dwóch dńl
leżność do AK,- gdy zaprzeczy- podróży w naszym wagonie zma- 
łem, zaproponował współpracę, rlo 10 osób. Po siedmiu dniach 
Zgodziłem się, myśląc, że w ten dotarliśmy do Moskwy. Fędzo- 
sposób uzyskam wolność. Wypu- no potem wzdłuż wojskowego 
szczą, a tam tyle mnie zobaczą, transportu udającego się na front. 
Uddmę, chociażby na front. Ó~ Żołnierze rzucali nam machor- 
śwlęta naiwności I Ja naiwny je- kę, konserwy, chleb. 
szcze chłopak, otaczany zawsze — Bywajcie, chłopcy — woła- 
ogromną miłością rodziców, nie- u przyjaźnie. Nareszcie ktoś o- 
doświadczony życiowo, zamierza- kazał współczucie, przemówił po 
łem wyprowadzić w pole kutego ludzku, rozpłakaliśmy się: 
na cztery nogi emgeUstę. Po pewnym czasie dotarliśmy

Przeniesiono mnie do innej do Gorkiego. Tu odczepiono -6. 
celi. Nie przypuszczałem, te wagonów. Wraz z Innymi trafi- 
wsadzono mnie do prowokato- łem do Saratowa. Przybyliśmy tu 
rów. Wszyscy oni jak jeden psio- 1 kwietnia 1945 roku, to byt a- 
czyll nie tylko jia ustrój sowie­
cki, lecz 1~. na samego wodza.
Udziału w tej konwersacji nie 
wziąłem, ale też kiedy po trzech 
dniach sędzia śledczy spytał, o 
czym mówią w celi, odpowiedzia­
łem, te nic podejrzanego nie sły- 

Żeby tam nie wiem

knrat pierwszy dzień Wielkano­
cy. Tęsknota i ból za utraconą 
wolnośdą, za domem rodzin­
nym ze zdwojoną siłą odezwały 
się w moim sercu. 

p* - t— A nu swołaćzl, wychodi na 
prowierku — głos nadzorcy wra­
ca mnie do izeczywistńld. ~'A 

nigdy bym nie zdradził swoich rzeczywistość — to błoto ipo?
towarzyszy niedoli. nogami, nary z gołych desek i

Śledczy Ironicznie spojrzał na katorżnicza praca przy budo-
ranle, nić nie powiedział, ale od wie gazociągu Saratów — Mosk-

Do lagru wracamy w nocy. •• 
przemęczeni do ostatnich granic 
wytrzymałoód, przemoczeni jdo

z której wszystkich więźniów 
no w najbliższym czasie wy- 
: w nieznane.

niowie z trzecią kategorią zdro­
wia. Pracowaliśmy w mieście w 
fabryce, konwojentów spośród 
robotników wyznaczała admlni-

- Byli to naprawdę szlachetni lu­
dzie. Mimo te sami ryzykowali 
swoją wolnośdą puszczali nas 
czasem na bazar zarobić parę 
groszy. Sielanka nasza trwała 
zaledwie miesiąc. I znów obóz. 
mordercza pracą, głód.

Ciągle obiecywano nau 
ły powrót do domu. W 
szcze tliła się Iskierka nadziel, 
źe kiedyś zwolnią. Wojna się 
skończyła, .mówiono o amnestii, 
ale dotyczyło to tyćb, którzy 

'mieli wyroki, my natomiast sie­
dzieliśmy bez sądu, więc byliśmy 
faktycznie niewinni.

I oto wreszcie gdzieś w koń­
cu- sierpnia 1945' roku oficero­
wie MGB oświadczyli, te odsyła­
ją nas do domu. Nie posiadaliś­
my się z radośd. Podnieceni nie 
zwróciliśmy uwagi, te mów pa­
kują nas do bydlęcych wago­
nów. Ale kiedy zatrzaśnięto 
drzwi na przysłowiowe cztery 
spusty, a pociąg zamiast na za­
chód ruszył na wschód, zrozumie­
liśmy, te nas oszukano.

Zrozpaczeni nie zauważyliśmy, 
kiedy pociąg skręcił na połud­
nie. Oko deszyły piękne krajo­
brazy. Na stacjach widzieliśmy 
judzi sprzedających owoce i wa­
rzywa. Niestety, grosza nie mie­
liśmy przy duszy, zresztą konwo­
jend nie spuszczali z nas oka.

Mimo to zrobiło się Sani raź­
niej na duszy, bo to 1 depło, 1 
kraj widać bogaty. Jakże często 
pozory mylą. Bo właśnie tutaj, w 
Kutalsi, - czekała nas najcięższa 
praca, naj podlejsze wyżywienie, 
pozbawieni byliśmy Jakiejkol­
wiek opieki lekarskiej. Panowa­
ło tu niczym' nie ograniczone roz­
wydrzenie władz obozowych. I 
tu na dnie tego piekła najwięcej 
więźniów zakończyło. żyde.

...Codziennie umiera po 30—

40 osób. Zmarłych wynosimy za 
ogrodzenie obozu I tam grzebie­
my. Sił nie mieliśmy na wykopa­
nie głębszego dołu, toteż chowa­
liśmy bardzo- płytko. A potem 
nocą budziły nas straszne glosy. 
Słyszeliśmy coś w rodzaju żało­
snego płaczu dziecka, przeraźli­
wego skowytu, od czego włosy 
jeżyły się na głowie, serce za­
mierało ze strachu; Wiedzieliś­
my. te to wilki 1 hieny schodzą 
z gór na straszliwą ucztę.

Doprowadzeni do ostatecznoś­
ci Polacy ogłosili strajk, rzecz 
niesłychana w „gułagu". Wśród 
nas byli "więźniowie Innych na­
rodowości, niestety, nikt do nas 
me przyłączył się.

Próby przełamania strajku nie 
powiodły się. Władze obozowe 
spasowały. Otrzymaliśmy lepsze 
wyżywienie, wydano nowe buty, 
robocze ubranie, pościel, co pra­
wda Uchą, ale zawsze to- me 
gołe deski.

Po tym wypadku rozdzielono 
nas na trzy grupy 1 wysłano do 
różnych obozów. Ja trafiłem do 
Borowicz pod Leningradem... Tu 
warunki byty o wiele lepsze, roz­
poczęło się też śledztwo, na któ­
re tyle czasu czekaliśmy.

Mnie badał młodszy lejtnant. 
Był inny niż jego poprzednicy. 
Grzeczny, nawet zwracał się per 
wy. Zapewnił, że za dwa tygod­
nie będę w domu. Nie wierzy­
łem. Już tyle razy obiecywano 
nam wolność.

1 oto izeczywiśde, ale po mie­
siącu, słyszę: „Sleżewlcz, sobiraj- 
sla z wieszczami". W  zarządzie 
lagru otrzymuję zaświadczenie o- 
zwolnieniu 1 21 rb. na drogę. 
Zwalniają kilkadziesiąt osób. Nie 
idziemy, a pędzimy ku wyjściu. 
Strażnik sprawdza dokumenty, o- 
twlera bramę l jui jesteśmy wol-

Łaplemy różne podągl zdąża­
jące w stronę domu. Z Mołode- 
czna nadaję depeszę. W Gudo­
gach mam ostatnią przesiadkę. 
Podąg Homel — Wilno. Gramo­
lę się do wagonu. Konduktor po-

— ' Praszau, pirmjrv —■ mówi. 
Myślałem, te rzucę mu się na 
szyję z radośd. Zbliżamy śię do 
Wilna. Z wiaduktu widzi lny O- 
strą Bramę. Wszyscy płaczemy. 
Podąg staje. Widzę matkę I sio­
strę biegnące w moją stronę. 
Chcę chwycić je  w objęcia, ale 
siostra cofa śię nagle i odcią­
ga matkę.
>' ■ 2— Mamo, to me nasz Jurek... 
Tak się zmieniłem.

I nareszde dom. Dzięki tros­
kliwej opiece matki powoli wra­
cają siły. Długo jeszcze majaczą 
we śnie obozowe koszmary, ale 
i one z biegiem lat mijają. My, 
którzy przetrwaliśmy piekło stali­
nowskich lagrów, być może i 
moglibyśmy darować katom na-, 
sze cierpienia, głód, poniewier­
kę, ale miliony Zamordowanych, 
niewinnych ludzi lub zmarłych 
głodową, śmierdą wołają o spra­
wiedliwość, o sąd.

Jerzy SLEZEWICZ 
Warszawa—Wilno

TrakL Fragment zamku. Fot. R. Jankauskas

UWAGA, CZYTELNICY!
Ogłwmyna naszych lamach w połowią ubiegłego roku 

„D.JO, ml PM,- 1 k iS ,
^  ^ ! ^  «MUwiń 1 pokładanych weńiudileL

U l i  Uę tematu 1

przedłużyć okres trwania konkursu 
Ji Wfzysc>' cłM*nl- «  być może dotąd niezdeby-

raz PowWf*y®y warunki konkursu, a dziś
wTe te zosUJe on przedłużony pra-

więc n a d ^ o rW .

Tablica ku czci Ludwika Narbutta
Na gruntownie odnowionym. 

budynku planetarium W Li­
dzie znów, jak w latach ubie­
głych, widnieje tabUca pamiąt­
kowa. Napis jej głosi: „Ucznio­
wie byłej, szkoły księży pija­
rów w Lidzie Ludwikowi Narbut-

towi, wodzowi powstania stycz­
niowego na Litwie w 75 roczni­
cę bohaterskiej śmierci. 1863 — 
1938. W hołdzie ziemia .lidzka".

TabUca pamiątkowa ku czci 
wodza powstańców lidzklch na

byłym kościele pijarów umiesz­
czona została ponad pół wieku 
temu. W  ciągu wielu lat ukryta 
była pod tynkiem. Ostatnio po 
restauracji rozpoczęła drugi ty-

A. 2AŁKOWSKI
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, Lekcja Języka polskiego pro­
wadziła panna Stanisława Pietra- 
‘fizklewiczówna, jak głosiła legen­
da szkolna — wnuczka filomaty 
Onufrego Pietraszkiewicza. Była 
to niewysoka starsza pani ubra­
na zawsze w ciemne garsonki 
z białymi żabodkaml czy koł­
nierzykami. Była w równym 
stopniu wymagająca jak 1 spra­
wiedliwa. Na Jej lekcjach pano­
wała w klasie absolutna cisza. 
Uczyła nas języka polskiego 
przede wszystkim na Uiąraturźe 
XIX wieku. Wielu utworów 
uczyliśmy się na pamięć. Panna 
Pletraszkiewlczówna była „cen­
zorem” naszej szkolnej gazetki 
I przeglądała cały repertuar na­
szych gimnazjalnych koncertów. 
Do gazetki szkolnej pisałam ró­
żne teksty, przeważnie wiersze, 
w koncertach również uczestni­
czyłam aktywnie. Może dlatego 
z polskiego byłam dobrą uczenni­
cą. Panna Pletraszkiewlczówna 
wykładała Język polski me tylko 
z miłością, ale żarliwym pietyz­
mem. Każde słowo płynące na 
lekcji z jej ust miało w nas 
ugruntować głębokie uczude 
do mowy ojczystej, do jej pię­
kna i bogactwa, miało utrwaUć 
w nas na całe żyde szacunek 
do polskiej literatury. Z tam­
tych lat pozostała ml w pamięci 
„Oda do młodości"., „Reduta Or­
dona", fragmenty „Pana Tadeu­
sza" i sporo- Innych utworów. 

Dzisiaj po wielu, wielu latach 
wspominam pannę Pietraszkiewi- 
czówną z ogromnym sentymen­
tem 1 uważam, te Jej lekcje 
polskiego były trwałym funda­
mentem całej mojej późniejszej 
wiedzy o Języku polskim 1 pol­
skiej kulturze.

Tak jui w iydu jest, te nie 
wszystkich ludzi traktujemy i 
pamiętamy jednakowo. Nie ze 
wszystkimi łączą nas jednakowe 
md przyjaźni. i  zrozumienia. W 
gimnazjum również , były sym­
patie 1 antypatie. Lubiłam z uie- 
Ucznymi. wyjątkami prawie wszy­
stkich swoich naućzypleU i wię­
kszość z nich pamiętam ■ bardzo 
dobrze. Ó swoich antypatiach 
me będę pisać. Zajmują one w 
moich wspomnieniach bardzo nie­
wiele miejsca. Chcę. natomiast 
kontynuować swoją relację o 
tych, którzy z całą pewnością 
pozostawili trwałe ślady w mo­
jej psychice, w mojej osobowoś­
ci. Należy, do nich pan profesor 
WasUIj Tulisow. Nie wiem, Ue 
miał wtedy lat, ale sprawiał 
wrażenie człowieka młodego. 
Był wysokim, dobrze zbudowa­
nym, bardzo przystojnym męż­
czyzną o dużych oczach i czar­
nych krzaczastych brwiach. Miał 
piękny donośny głos, doskonale 
dobiegający do ostatnich ławek 
w klasie. Tłumaczył przejrzyś­
cie.-Przy ocenie odpowiedzi du­
że .znaczenie przywiązywał do 
dobrej znajomości map. Do pa­
na profesora Tullsowa czułam 
ogromną sympatię. : Ubóstwia­
łam jego lekcje i zawsze z ge­
ografii miałam piątki. Kilka razy 
rozmawiałam z nim na szkol­
nym korytarzu. Ostatnia rozmo­
wa na zawsze utkwiła ml w 
pamięci. Było to Już na Anto- 
kolskiej, w trakde egzaminów 
maturalnych. Oblałam pisem­
ną matematykę. Można było 
mleć dwie poprawki. Gdyby po­
liczono mi oddzielnie algebrę, 
geometrię, trygonometrię, to 
nie miałabym już po co zda­
wać dalszych egzaminów. 
Wówczas zwródłam się do 
pana profesora TuUsowa. Po­
wiedział mi, że nie wie, jak bę­
dzie Uczony- .pisemny egzamin 
z matematyk], ale, jego grianium, 
„to żaden żołnierz, który me 
idzie, do ataku do końca, który 
cofa się z placu 'boju". Zrozu­
miałam. Więcej jui nikogo nie 
pytałam. Zdawałam wszystkie 
egzaminy, aż do ostatniego, do 
chemU włącznie Dopiero wtedy

poinformowano mnie, te egza- wać wierności 
min pisemny z matematyki będę Jak walczyć 
zdawać w końcu sierpnia. A losu. 
więc profesorowi Tulisowowl w 
dużym stopniu zawdzięczam 
otrzymanie świadectwa dojrza- 
łośd w pierwszych dniach 
września 1950 roku. ■

Cześć ii

V III.

Chciałam pisać tylko 
gimnazjalnych

żankl 1 kolegówT^NiS^^Hr 
nie wspominam żla.Pani Helena Taraslewlczowa 

prowadziła lekcje zoologii. Była
dla nas jak matka. Ciepło bilo nl^aw*ze układały I3fl BH 
z każdego Jej spojrzenia, z każ- piej. Lubiłam *# 
dego słowa. Ten maderzyńskl kwestiach mleć s w o u t ? ^  
stosunek można częściowo tłu- niejednokrotnie bJ faSW i 
męczyć tjan, te pani profesor sie sprzeciw, cły 
miała córkę w naszym wieku, pewno różnie z ta 
również uczennicę naszego glm- bywało. Myliły f p l r a  
nazjum. Mimo Jednak tego wy- żankl, myliłam Ile 
Jątkowego ciepłego stosunku eto ogół Jednak mn|. jjjBMr 
młodzieży pani profesor potrafi- klasą były miłe 1 d oś z 1̂  i 

^ g ^ g n e e a ją ę ^ r z ę b ^ ^  ne. Szczególnie lubaL*?** 
(obecnie Krystyna Wo]iJ3% 
kę Łukaszewlczównę,
ZnaJdzllowBką, HaUnke^H 
wleką, Jadzię Nô H  
Jadwigę RymarczykjJH 
Kowalewską (obecnie 
Kodełowlcz). Z nlektórtjN 
nich kontakty zachowatS^H 
dzisiaj.Z R Ę B Y Przyjaźniłam się 
uczennicami ze sUrszyrfSl 
Do nich należała 

~ H  Janka Ingleletf^H 
v . _ « i ^ j a sktórej, bardzo 

czam 1 Jagoda -

IX.

I jeszcze Jeden fragment doty­
czący moich nauęzydeU z V 
gimnazjum. Pan profesor Ludwik

I brożewlczówna (obam̂ W  
skać pozytywne oceny z- jej ko). Z Jagodą spedniń* 
przedmiotu. Nie wiem, jakim stwo miłych chwil nal^^H  
cudem udało się pani profesor wieczorach MerackicflpZp1 
w tych trudnych czasach zorga- wach 1 wagarach. 
nlzować małą pracownię zoolo- kata humorem, ja ] 
giczną -wyposażoną w przeróź- do osób nad wiek 
ne eksponaty. Piękne kolorowe Myślę, te dlatego unra*?^ 
motyle 1 olbrzymie ważki, mu- my się nawzajem, J d i  
chy, pająki 1 setki Innych oka- lewiczówna -robiła na 
zów pobudzały naszą! wyobraź- żenie osoby zupelnleldm!? 
nię o świećle pulsującym prze- Do niej właśnie zwra^H 
różnymi formami żyda, pomaga- po radę w trudnych 
ły zapamiętać cechy charaktery- „zagrożenia*, którychM^I 
styczne poszczególnych gatun- stalinowskim było tak 
ków, uczyły szacunku 1 miłości gdy me odmówiła ml 
do przyrody. nigdy mnie jej radyj

wiodły. Od tamtydff
 1 nych szkolnych lat

nią kontaktu. Wiem, 
w Gdańsku. JeśU ktośj 
koresponduj)
proszę o przesłanie odej 

_ l wyrazów wdzięcznośd̂Kuuuuiuiu. Fan pioiesor luowu  . . I
I Kuczęwski, zwany przez uczniów |

T „Kotldem1' wykładał chemię. Był vCo do równoległej]
to korpulentny, starszy pan o klasy chjopców, to mgjjsn
bujnych, siwych włosach. Wy- znać, że z niewielkimi^®
pisz—wymaluj typ polskiego mi bardzo mało ich zmaga
szlachdca-sąrinaty. Do uczniów daż sama byłam naffiB
zwracał się rubasznym, nieco mojej klasie, ich traMSW
familiarnym tonem. Używał cza- Jako jeszcze młodszych ||P
sem zwrotów „asaa", „waćpan- ble. Owszem, z
na". Tłumaczył swój przedmiot mch łączyły umie więzy a
jasno, dobitnie, ale też bardzo rej przyj aim, która pratu
się denerwował, gdy któraś z daeslędóleclą. Należał
uczennic me zrozumiała od .razu zmarły przed paroma laty |
i zwróciła się do pana profeso- tek Jatkiewicz, a także Bdi
ra z  pytaniem. Myślę, te działo Uszklewicz, z którym^^^^™ 
się tak dlatego, te pan profesor cznie próbowałam nawijS
KuczewsU był przekonany, ii respondencję. Dużo | zri|
jego tłumaczenia są absolutnie czam Olgierdowi Kotzei^^^^
przejrzyste i nie wymagają do- który w okresie maturyfl
datkowych komentarzy. Jeśli jmlł ml wszystkie swójef
ktoś nie zrozumiał, to znaczy, nie prowadzone notatlŜ ^—
że niedostatecznie uważał na moim wyjeździe do PolaSa
lekcj i, a tego pan profesor' zu- okresie krótkich pobj
pełnie nie tolerował. Miał tytuł Wilnie zawsze właśnie [jj
profesorski 1 był uczniem Men- znajdywałam w
deiejewą. ’ ~ mo£ '

W odróżmemu od Innych nau- Dzięki staramom Jan 
czydeU pan profesor Kaczewskl nisa i Glonki Pietmsewi3 
lubił, żeby przy odpowiedziach staraniom i
powtarzać mu definicje dokład- “  staraniom )
me tak Jak były one dyktowane lełanek * kolegów
na lekcji. Ten styl nauki me pewien czas odbywaj  ̂się |
bardzo mi odpowiadał, me mimo tî anta maturzystów • 193) 1
to lubflam pana profesora Ku- ^  one wzruszającef^
czewsldego 1 wspominam go z _____,
sentymentem. Był to wielki ero- wsxy8mm
dyta. Prawda, nammi krzyczał te spotkania pragnę wyra^

II tego się bardzo bałam. Nigdy bil cznie wyrazy głębałde^H
jednak nie przypominam sobie, 
by kogoś skrzywdzU, a to. jest z 
pewnośdą rzecz najważniejsza.

Nie napisałam o wszystkich 
nauczydelach. Czas nie znieksz- 
tałdł Ich oblicza, me zatarł ich 
słów, me zgasił osobistego uro- , 
ku. I chociaż od mojej matury 
upłynęło prawie 40 lat, nadal 
czuję się ich uczennicą 1 nadal 
są ml wzorem, jak należy żyć 
godnie i uczdwiej jak docho-

^ H  Obyśmy j^ J ._ _  
mogU wspólnie pizypon^B 
sze najpiękniejsze szkomP 

Teresa SKUP-^^H

Redaktor^^_ 
Zbigniew BALCEWffl

T E L E W IZ J A
PIĄTEK, 12 STYCZNIA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI
8.00 — Program informacyj­

ny. 8.25 — Tv fllm-konćaru 
0.05 — Kreskówki. 9.25 — Pro- 
8 ram ariyelyćzno-publlcystyćz- 
ny „Dziedzictwo" (powtórzenie). 
KS5 — Film fab; „Decydujące 
spotkanie'. 18.00 — Pilm dok.

uidwioi. opnacHutwo. rrawo. 
20.30 — Dobranocka. 21.00 — 
Panorama. 21̂ 5 — Mistrzostwa 
ZSRR w koszykówce mężczyzn. 
.,2algirl8*. — „Budlwlelnlk". - 
22-55 — . WladamońcL. 23.10 — 
watnle*b’ "Kobiety żartują po-

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

1 Sań<sho": ̂ Ellm 1 
~  tfc"do lat lfl | więcej"; 9,30 . 
— Twarzą do kraju. 10.30 — 
f  fstlwale. konkursy, koncerty. 
11̂ 0 — Wiadomości. . 14.30 — 
Premiera -filmu dok. 14.55 —

• D,n ludd starszych. 15.55 — „Rozmyślania o Czaj- 
kowekjm*. 17.35 — Reklama, óg-

Uoakwa — Mińsk.

Okienko
I OGÓLNOZWIĄZKOWY

— Język angielski. 0.05

3  puoilcyetyka ■ m łednHHHi 
wa. 16.55—  „Wawel AkropoHea 

g ■*— film dok., 19.25 -—- „Rzeczpo­
spolita samorządna* — program 
publicystyczny. 19.50 wee­
kend w Jedynce. 20.00 — Do­
branoc. 20.10 — „Teraz* — ty- 
Bodnlk gospodarczy. 20.30 — 
Wiadomości. 21.05 — Akademia 
filmowa: ..Człowiek z marmuru" 
— dramat społeczno-polityczny 
prod. polskiej. 23.55 — Sport. 
OiOg — r  Kontrapunkt■» — pro-

elę zwierząt 11.10 .— -TV film 
fab. „Na reszte . tycia...". Ode. 1 
I 2. 13.10 — Film fab. „Cyrk 
dla moich wnuków”. 14.40 — 
Program międzynarodowy. 15.10 
— Filmy I role . Leonida Byko­
wa. Film fab. „Pogromczyni ty­
grysów". 17.00 —' '  Panorama 
międzynarodowa.- 17.45 — Fes-
.......... .jlłmów I
18.15 — Festiwal 
cariBl. 18.45 — 
mowa. Część l.

,Tęcza* (Szwaj-

..Tełswizor ___
18.15 — Sport d
stWch. 19,30 — Koni

O jsroblemach ■ 
Dobranocka. 

Leopolda".

PROGRAM LENINGRADZKI

16.35- — Teiestacja „Fakt 
J.30 — Filmy rysunkowe. 17.(

SOBOTA, 13 STYCZNIA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
8.Ó0 — Wiadomości. 8.15 

Program dla dzieci. 10.15 — TV 
dla uczących sle. Język angiel­
ski. 10.35 — Zdrowie. 11.05 
ArI°Panoram 1<laBycEnych‘ 12.00 
ros.). 12.30 — Film doki 12̂ 45 ̂  ! 
Spektakl ,LTV „Niemowa”, 13.55 
— _;0 progu . Republikańskie, 
SWlęt* Plenni. I4.15._— Fllm ta dla dzieci Kot w butach*. , fj 
ponla). 15.30 -i: Audytórfui

—..J — Czas. J0.30 — Panorama filmowa.
Część 2:. 21.45 — TV balet „No­
woroczny - detektyw". 22.10 —

PROGRAM LENINGRADZKI
14.05 — Przygoda z ciągiem 

dalszym, (dla dzieci). 14.20 —- 
Spektakl TV' „Konik garbusek", i 
15.40 — Film TV-koncert. 16.10
— Audycja muzyczna. 16.55: — 
„Wybór" program publicystycz­
ny. 18.10 — Reklama. Ogłoeźe-

. nla. 18.15 — Almanach litera­
cki. 19.15 — Teiestacja „Fakt". 
18.35 — Wielki festiwal. 19.45
— Ekspres kinowy. 20.00 — 
Czas. 20.30 — „Fakt". 600 se­
kund. 20;40 — Telefon muzycz­
ny. 20.50 — Spektakl ..Król rock 
and roiła". 22£0 — Telekurier.

TELEWIZJA POLSKA

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

Kalendarium
*  Piątek (12.1) Jes£1990 r. Dp końca rofa
*  Znak Zomaku — Koit**’ 

(22JCI 1—21.1).
*  Imieniny: Gra tyj Ar*** 

sza, Czesławy.
*  Wschód Słortca —- HL1 

chód — 16.18. DługolOHB 
cjodz. 41 min.

Litewska Służba 

wiatr półud̂ lowô zaćhaćî j 

* 'ciągu '* następnym

punkowy’ 'jJwle baj-. małych wyspach11. £

16.15 — Teiestacja „Fakt*, 19.35 
— Wielki feethrai. 10 ak 
Sport. 30.00 — Czas. :„Fakt". ---

i jednego wynalazku".

Telefon muzyczny. 30̂ 50" _
Film fab. „Chłodne lato plęćdzle- * sląiego trzeciego".

TELEWIZJA POLSKA

'  kaded* (2) —

otwarte dla ciebie*. Odo. 1 
11,30 — Puchar Świata w i 
cląrstwle. 13.00 — PHm i

mlck?m

wiadcnoócL; .. _______
- kultur przodtnkaskich" —. film 

dok. 12.10 — „Bellona" wojsko­
wy magazyn publicystyczny. 
12.40 — Laboratorium. 13.10 — 
Koncert życzeń. 13.40 — „Smak 
tycia* — program publicystyki

; gBudłwieliuk",

OGÓLNOZWIĄZKOWY 
! — 130 minut. 7.30

ny Teatr Prozy: Zofia Nałkow­
ska — „Granica", (1). 15.20 — 
„żyć*.* — magazyn ekologiczny. 
15.45 — _  Polityka, politycy.

>d. polskie}, 
magazyn

Telewłzyj- Wiadomości.

Grażyny SBH Dobranoc. 20-10 '.  
riród zwlersj^M

A  ań&~- -  ----włoskiej. 22̂ 5 -  Sport,
— Tydzień w polityce. Ssd 
Koncert spetaianyćllH^H 
0.05 — TeMi 
programie. 0 
saojl: ,-,«Ioe V
prod. francńak

SPÓŁDZIELNIA ^NFO-BTfASw

A D R E S  R E D A K C J I ;  2 3 2 0 1 9  
n>- W i l n o ,  al ;  Kosmonautów 60

nament muzyczny. 20.30. —, Fil­
my reżysera . W. Winogradowa 
„Pamiętam cudowną chwilę*. 
21.30 v  Filmy fabularne „Eka- 
Pres wiedeński", „Nie wycnodi- . 
cle dziewczęta za mąż*. Koncert 
filmowy1 „Jeszcze raz o mlłołcl*.'

rlały eksploatacyjne.

;£35»-

iktorą - 
— 42-79-3*

-  42-79-011 xa*t«pi 
dpowledzlalny •
42-79-B0| sekroL.   __12-78-#3( Ideologiczny — 42-imgmMm m

7B-A8|

*-*42-77-72,2 42-79
1-78-81, 42-72-03: życia wsi _  
J n>»?dzleży -  42-79-73) 42-eg-88>

„CZERWONY SZTANDAR"
 U H M M P  («KpecHoe jHam»)

f*etowv, 2 arkusze drukarskie TaseT* QK IOI JI

. I 2 3 4 .  : 2 ,  4 .  .  7 .  .  1» .. n


